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ROK II (V) 


Protest 


dziennikarzy / zagranicznych 
w Budapeszcie 


BUDAPESZT (PAP) 2% 
dziennikarzy zagrnamicz- 
nych. reprezentujących pra 
sę I2-tu krajów ogłosiło 
wspólne oświadczenie, po- 
tępiając  falfiszywe wiado- 
mości szerzone przeż pæ 
wną część presy i mozgło- 
éni radiowych Zachodu 
ma temat warunków dzia- 
łalności — sprawozdawczej 
korespondentów, obeonych 
na procesie  Mimdszen- 
'ty'ego 

Oświadczenie to kateqo 
rycznie zaprzecza kitami- 
wym imformaciom o rzeko- 
mym  cenzurowaniu ich 
wiadomości, o nieścisłych 
Humaczeniach g jezyka 
węgierskeqo i o dopu- 
szcmamiu  dziiennikarzy na 
proces mod kątem widze- 
nia ich poglądów polity- 
cznych- 

Pod oświadczeniem wi- 

dmieję podpisy przedsta- 
wicheli następujących a- 
genciji: 
Tass, PAP, „Trybuna”, Pol 
skie Radio, Rude Prawo, 
„Scantea” (Rumunia), Apa 
. (Austria),  „Volkestimme” 
(Austria), Unita (Wio- 
chy), Agencja France: 
Presso, „Action“, „Combnt* 
„France Soir”, Agencja 
Niemiecka ADN, Agencja 
Renitera, Telepress, "Ti- 
mes”, „Daily Fxpres”, A- 
qencja Assogiated Press, 
vaintènational News Servi- 
. oe", dziennik węgierski 
„Szabądssg' (Cleveland), 
„Daily Telegraph",  „Ba- 
‘sler Nachrichten” i „Sven- 
ska Dagbladet”: 


t. 


GŁOS RO 


„Elefteri Ellada“ ogłosiła 
pierwsze szczegóły nowej, 
olbrzymiej afery  finanso- 


wej, wykrytej przed kilku- 
nastu dniami w Atenach. 

Afera ta, która zatacza 
szerokie kręgi, jest jeszcze 
jednym z przykładów ko- 
rupcji reżimu  faszystow- 
skiego, oraz zgubnych kon- 
sekwencji interwencji a- 
merykańskiej w Grecji. 

Na czele bandy aferzy- 
stów, która dokonała niele- 
galnych operacji waluto- 
wych na łaczną sumę 8 mi- 
liardów  drachm greckich 
(1.200 tys. dolarów) stali: 
obywatel amerykański b. 
członek misji USA w Gre- 
cji — Naiand i jeden z dy- 
rektorów greckiej komisji 
kontroli transportów mor- 
skich — Bakopoulos. 


W aferę wmieszana jest 


si urzędnicy, bankierzy, prze 
mysłowcy, b. ministrowie, 
komisarze policji i żony dy- 
plomatów. 

Jakkolwiek śledztwo za- 
ledwie rozpoczęto, prasa a- 
teńska pisze, że w aferę jest 
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Obrady 


SL i PSL 


elita towarzyska Aten, wyż-; 


PR 


Skandal finansowy w Atenac 
zatacza coraz Szersze kreg 


W skład bandy faszystowskich aferzystów wchodzą: 
ministrowie, przemysłowcy, bankierzy, komisarze policji 
oraz... dyplomata amerykański 


` 
PARYŻ, (PAP). — Agencja|wmieszanych kilkaset osób.|partii liberalnej, oraz żony 


Do chwili obecnej zna- 
nych jest kilka nazwisk naj- 
bardziej „czynnych“ aferzy- 
stów. 

Listę otwierają takie na- 
zwiska, jak: Kanellopoulo- 
sa, jednego z najbogatszych 
przemysłowców greckich, na 
czelnego dyrektora central- 
nej fabryki nawozów sztucz 
nych, szefa organizacji fa- 
szystowskiej BON w okre- 
sie dyktatury Metaxasa, Pe- 
tounisa — wysokiego urzęd- 
nika dowództwa policji fa- 
szystowskiej, Xanthopoulo- 
sa, Valavanisa i Ranmosa — 
dyrektorów giełdy ateńskiej. 
Kizanisa i Chrysostomousa 
— b. ministrów z ramienia 


PROLUETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE BIP? 
aeee CEC GÓRAĆ 


WARSZAWA (PAP). Dnia 
5.2. br. odbyła się w Komite 
cie Centralnym PZPR konfe- 
rencja międzypartyjna z u- 
działem przedstawicieli KC 
PZPR, NKW SL, NKW PSL 
oraż przedstawicieli zarządu 
głównego Z. S: Ch., Centrali 
Rolniczej Spółdzielni „Samo- 
pomoc Chłopska* i Centrali 
Mięsnej, poświęcona omówie- 
niu zadań partii politycznych 
i czynnika społecznego w 
związku z akcją hodowlaną. 
Obradom przewodniczył tow. 
Chełchowski. 

Dyskusja toczyła się wo- 
kół sposobu koordynacji pra- 
cy na odcinku podnoszenia 
hodowli bydła i trzody chle- 
wnej, oraz usprawnienia sku- 
pu 


charge d'affaires poselstwa 
greckiego w Bernie Boufi- 
des. 


* * 
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Do Polski przybędzie 
wkrótce  wice-przewodni- 
| ozący Światowej Federa- 
loji” Związków  Zawodo- 
wych i jeden 2 wybitnych 
przywódców Związków 
Zawodowych Chin 

tow. Lit-Ning-Ji, 


Omówiono szereg zwiaza- 
nych z tym zagadnieniem 
spraw i podjeto m. in. naste- 


Na str. £-ej zamiese- |pujące uchwały: 

20 YW - 5, $ 
ZOZ YA tad korespon- | 1) Centralna konferencia 
denta par yskiego PAP | miedzypartyjna postanawia 
Mieczysława  Bibrowskie ||zwołać w dniach miedzy 6 a 


go, udzielony przes tow. ||12 lutego br. na terenie wszy 
LirNing-li dla prasy | stkich województw” konferen 
polskiej. cję międzypartyjną z zainte- 


z resowanymi instytucjami dla 


OTNIGZY 


ORGAN ŁK i WK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOFNIC 
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Nr. 86 (1337) 


M ędzypartyjna Konferencja w KG PZPR 


w sprawie akcji hodowlanej 


omówienia zadań, związanych 
z akcją podniesienia hodowli 
i organizacji skupu. 

2) Konferencja zaleca odpo 
wiednim organom partyjnym 
zorganizowanie narad aktywu 
powiatowego i ogólnych ze- 
brań gminnych z udziałem 
działaczy bezpartyjnych w ter 
minie do 5 marca br. dla omó 
wienia powyższych zadań. 

3) Konferencja poleca wszy 
stkim organom PZPR, SL i 
PSL w terenie stałe koordyno 
wanie swych wysiłków z ak- 
cją państwa oraz z pracami 
samorządów i spółdzielni w 
dziedzinie realizacji planów 
hodowlanych i skupu. 


Rada bezpieczeństwa 


zajmie się ponownie redukcją 
zbro'eń 

SUCCESS, (PAP). 
We wtorek odbędzie się 
posiedzenie Rady  Bezpie- 
czeństwa, na którym zosta- 
a rozpatrzona rezolucja 


LAKE 


Zgromadzenia Generalnego 
w sprawie redukcji zbrojeń. 
4 


| Stalih pragnie pokojowego rozwoju 


"Naród amerykański żąda 


nawiązania stosunków z ZŚRR 


NOWY JORK (PAP). Nega 
tywne stanowisko Achesona i 
Trumana wobec propozycji 
Generalissimusa Stalina wy- 
wołało duże rozczarowanie w 
społeczeństwie amerykań- 


WARSZAWA (PAP). Dnia|dowały się sprawy współdzia |skim, spragnionym pokoju i 


5 lutego br. odbyło się w War|łania SL i PSL, zwołanie Rad | odprężenia napiętej 
Cęntral-| Naczelnych obu Stronnictw, międzynarodowej, 
oraz Kongresu Zjednoczenio-| 


szawie posiedzenie 
nej Komisji Współdziałania 
SL i PSL. 


Na porządku dziennym znaj 


Lud węgierski wyda wyrok 
na zdrajców narodu - 


mówi prokurator w procesie Kardynała Mindszenty'ego 


BUDAPESZT (PAP) Trzeci 
dzień procesu przeciwko Mind- 
szenty'emu i współoskarżonym 
wypełniły przemówienia prokura 
tora Gyula Alapi, oraz obrońcy 
dra Kiczko 


Przemówienie prokuratora 


Nawiązując do kłamliwych i 
»szczerczych oświadczeń radia 
amerykańskiego i brytyjskiego, 
prokurator oświadczył: 

„Prasa zachodnia nie chca pra 
wdy. Pragnie ona skompromito 
wa wępierską demokrację ludo 
wą i dowieść, iż proces ten rze 
komo nie jest prowadzony zgo- 
dnie z przepisami procedury są- 
dowej. 

Każdy, kto był obecny na tej 
sali — podkreśla: prokurator — 
mógł się przekonać, że wszyst 
ko działo się zgodnie z przepi. 
sami prawa. 

MINDSZENTY — JAKO 

ZWYRŁY PRZESTĘPCA 

Mindszenty odpowiada przed 
sądem nie jako głowa ko. 
ścioła katolickiego, lecz jako 
osoba, która popełniła przestęp- 
stwo. 

Mindszenty musiałby stanąć 
przed sądem również w tym 
wypadku, gdyby nie był kardy- 


wego. 


nałem, lecz nieznanym nikomu 
człowiekiem. 

Nawiązując do  pierwszewo 
punktu aktu oskarżenia, prokura 
tor stwierdza, iż Mindszenty za 
łożył organizację, dążącą do o- 
balenia Republiki, która zrodzi 
ła się po 400 latach walki naj. 
lepszych synów ludu węgierskie 


go. 

SZPIEGOSTWO, LICHWA 
I MACHINACJE WALUTOWE 

Nie ma takiej władzy na świe 
tie — oświadcza prokurator — 
która nie wytoczyłaby procesu 
Mindszenty'ermu, skoro chcial 
on obalić siłą istnicjący ustrój. 

Nie jest prawdą, że Mindszan 
ty chciał bronić religii. 

Wolności religii na Węgrzech 
branią ustawy. 

Mindszenty i lndzie z nim 
związani nie bronili religii, lecz 
przypuszczali, że powodzenie. ich 
akeji umożliwi zwrot posiada. 
nych przez nich dawnych laty- 
fondiów i fabryk. 

Ich celem było powiększenie 
posiadanego majątku, a nie obro 
na religii. 

Skolei oskarżyciel publiczny 
udawadnia, że Mindszenty pozo 
stawał na służbie obcego wy- 
| wiadu. 
| Dostarczał on nie tylko da- 


sytuacji 


PROTEST 
LUDZI NAUKI I SZTUKI 
Krajowa Rada pracowników 


informacji o armij radzieckiej, 

Omawiając dalszy punkt os. 
karżenia w sprawie machinacji 
| walutowych . Mindszenty*ego, 
j prokùrator oświadcza: 

„W tym samym czasie, zdy 
węgierski świat pracy w  cięż- 
k:ch dniach inflacji nie szczę. 
dził wysiłków dla stabilizacji 
warunków życia w kraju, Mind- 
szenty, otrzymywane z zagrani. 
cy dolary sprzedawał na czar- 
nym rynku‘, 

ZAUSZNICY 
MINDSZENTY*ZBGO 

ZDRAJCAMI NARODU 

Przywódca legitymistów 
gierskich Baranyi był tym, któ 
ry opracował szczegóły planu 
organizacji i wkładał listy, na 
których  figurowały nazwiska 
przyszłych ministrów, nazwiska 
dobrze znane z okresu reżimu 
Horthy 'ego, dobrze znane ludo- 
wi węgierskiemu. 

Sekretarz _ Mimdszenty'ego 
Sakar był ściśle związany z 
Mindszentym, byt jego tłum 
czom, oraz łącznikiem miod 
Mindszentym a Baranyi i Mi 
szentym a  Amorykanami. 

PAN NA 200 TYSIĄCACH 

MORGÓW GRUNTU. 

Książę Bszterhazy, który 


wę. 


jnych o Węgrzech, lecz równioż|jak to wykazał przewód sądowy 


gulować w drodze rokowań, 
jeśli obie strony wykażą do- 
brą wolę i tolerancję. Zapro- 
szenie premiera Stalina winno 
być przyjęte z całego serca, 
gdyż w przeciwnym wypadku 
oskarży się nas o to, że cy- 
nicznie uchylamy się od odpo 
wiedzialności za prowadzenie 
konsekwentnej walki o długo 
trwały pokój.“ 


nauki, sztuki i wolnych za- 
wodów wystosowała do pre- 
zydenta Trumana orędzie, w 
którym, wypowiadając się za 
odbyciem konferencji między 
pe» a Stalinem, stwierdza m. 
n.: 

„Jesteśmy przekonani, że 
między Stanami Zjednoczony- 
mi a Związkiem Radzieckim 
nie ma ani jednego zagadnie- 
nia, którego nie możnaby ure 


SŁOWA ACHESONA 

NIE WYPROWADZĄ 

W POLE NARODU 
Senator Taylor oraz czło- 
nek Izby Reprezentantów 


Marcantonio wyraaili ubole- 
wanie z powodu odrzucenia 
przez Trumana propozycji 


spotkania się ze Stalinem. 

Marcantonio podkreślił, iż 
Acheson czyni wszystko, co w 
jego mocy, aby nie dopuścić 
do ugruntowania trwałego po 
koju. 

Słowa Achesona — stwier- 
dził mówca — nie wyprowa- 
dzą jednak w pole narodu a- 
merykańskiego. 


GŁOSY WYBITNYCH 
PUBLICYSTÓW 
AMERYKAŃSKICH 
Znany publicysta amerykań 
ski Stone wyraża na łamach 
„New York Post* pogłąd. że 
odrzucenie propozycji radziec- 
kich musi wzbudzić w naro- 
dzie amerykańskim przeświad 
czenie, iż Rosianie pragna -po- 


— miał na oku własne gele, spo 
tziewał się, ża w wypadku resta 
uracji monarchii odzyska 200 ty 
sięcy morgów gruntu i dlatego 
popierał ruch  legifymistyczay. 

Nadto wielka wina Fszterha- 
zego polega na tym, że kupował 
u Mindszenty*ego czeki, których 
zbyt nie był łatwy. 


OSKARŻENIE POZOSTAWIŁO 
NA UBOCZU SPRAWĘ 
RELIGII 
Reasumując. prokurator oś. 
wiadcza, że nie było jeszeze Ta 
kiego procesu, któryby tyłu dö 
«ndami potwierdził przestępczą i 
zdradziecką działalność oskarżo- 

nych. 

Prokurator raz jeszcze z na 
ciskiem podkreśla, ża oskarże. 
niv pozostawiło na uboczn spra 
wę religii. 

W rzeczywistości jednak 
stwierdza prokurator — Mind: 
szenty nie myśli szczerze tego 
co mówi Dowodem tego jest 
fukt, że z więzienia chciał wy 
"w list do ambasadora Chapi- 

R. prosząc goo samolot i pilo 


PARYŻ, (PAP). — Debata 
w Zgromadzeniu Narodo- 
wym nie 
tywnie afery. firmy Sainrapt 
et Brice, która współpraco:- 
wała z hitlerorowcami. Jak 
wiadomo, dochodzenie prze- 
ciwko tej firmie zostało u- 
morzone przez ministra An- 
drć Marie. 

„L'Humanité“ zadaje na- 
stępujące pytania w tej spra 


"a, Mindszenty — podkreśla pro! Wie: 
saa) — nie wykazał praw.| 1) Czy prawdą jest, że 16 
dziwej skruchy. czerwca 1948 r. kancelaria 


(dokończenie na str. 0. |Adrć Marie zażadała umo- 


zakończyła defini-| 


wszystkich narodów na świecie 


koju. a Stany Zjednoczone te 
go sobie nie życzą. 

Komentator koncernu mra- 
sowego ,Scripps—Floward' — 
Stokes ostrzega rząd przed lek 
komyślnym odrzuceniem pro- 
pozycji Stalina. Waszyngton 
— pisze dziennikarz — żąda 
czynów. Stalin odpowiada czy 
nami. 

NOWY JORK (PAP). Po- 
ważny publicysta amerykań- 
ski David Lawrence krytyku- 
je na łamach „New York 
Sun* i innych dzienników od 
powiedź USA na ofertę Sła- 
lina, - 


PRZEWODNICZĄCY KO- 
MUNISTYCZNEJ PARTII U. 
S. A. WILLIAM FOSTER o- 
głosił 'w „New York Daily 
Worker" apel do narodu ame- 
rykańskiego, w którym wzy- 
wa do wywarcia nacisku na 
Trumana w celu doprowadze- 
nia do rozmów amerykańsko- 
radzieckich. 

Naród amerykański — pod- 
kreśla Foster — winien zażą- 
dać od Trumana, aby: 


1) zaprzestał prowadzenia 
„zimnej wojny”, 


2) zrezygnował z manewrów 
wokół paktu attantyckiego, 

3) zaniechał dalszych zbra- 
jeń. 

4) podjął rozmowy z rzą- 
dem radzieckim celem utrwa- 
|lenia pokoju. 


Cata Francja wzburzona 


skandaliczną aferą Andre Marie 


rzenia dochodzenia przeciw- 
ko firmie Sainrapt et Brice? 
2) Czy prawdą jest, że 19 
czerwca 1948 r. prokurator 
Lindon podał się do dymisji, 
protestując przeciwko umo- 
rzeniu sprawy? 

3) Czy prawdą jest, że gdy 
Lindon ustąpił, kancelaria 
nakazała ostateczr 2 umorze 
Mie postępowania sądowego? 

Dziennik zapytuje, dlacze- 
40 minister André Marie nie 
ogłosił wymienionego listu 
podczas debaty w Zgroma- 
dzeniu Narodowym 


| 
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Robotnicy chińscy walczą o wyzwolenie| "ness 


. |gorąco pozdrawiają polską klasę robotniczą 
mówi wiceprzewodniczący SFZZ tow. Liu-Ning-li 


Paryski korespondent PAP|chlebem powszednim, tysiące 


Mieczysław Bibrowski — nzy- 
najwybitniejszego 
przywódcy chińskich związ- 
ków zawodowych Liu-Ning 
Ji wywiad dla prasy polskiej. 

— Jaki fest w chwili obecnej 
stan ruchu zawodowego w Chi 
nach, jakie zmiany wywołują 
w nim ostatnie zwycięstwa 
chińskich wojsk ludowych? — 
brzmiało pierwsze pytanie. 

— Ogó!no - chińska: Fede- 
racja Związków Zawodowy ⁄ 
— odpowiedzyał - Liu-NingeJi 
— liczy obecnie -2.830 tys. 
członków. Zwycięstwa wojsk 
ludowych oddziaływują nie- 
wątpliwie na: nasz. ruch zas 
wodowy, ale my mamy rów= 
nież ambicję wpływania na 
te zwycięstwa przez ich przy- 
śpieszenie, . . 

Naszym naczelnym hasłem 
jest: „wszystko dla wojny wy 
zwoleńczej" — produkcja bro 
ni, ekwipunku, żywności i 
transport. - 

Na terytoriach kontrolowa- 
mych przez nieprzyjaciela, 
głównym zadaniem jest orga 
nizowanie przez związki, pra- 
cujące. w podziemiu, ochrony 
obiektów przemysłowych -1 za 
pasów przed próbami sabota- 
Żu, lub zniszczenia ich przez 
nacjonalistów, do chwili na» 
dejścia wojsk ludowych. 

— W jaki sposób chiński 
ru zawodowy walczy z lē- 
pre mi ze strony nacjonali- 
stów ą 

— Na terenach, kontrolo- 
wanych przez nacjonalistów, 
szaleją najostrzejsze represje: 
publiczne egzekucje stały się 


działaczy związkowych wypeł 
nia więzienia. 

Ale ruch nasz stawia sku- 
teczny opór. Np. w samym 
Szanghaju tajne, demokratycz 
ne związki zawodowe liczą 
500 tys. członków. 

— Jak ocenia pan rolę chiń- 
skiej centrali zawodowej w to- 
nie SFZZ% i Ñ 

— ŚFZZ ókazała robotni- 
kom Dalekiego Wschodu wie- 
le momocy. 

"ŚFZZ wypowiada się prze” 
ciwko uciskowi imperialistycz 
nemu w południowo = wschod 
niej Azji, a głos jej słyszy va- 
ła. światowa klasa robotnicza. 

Dlatęro też robotnicy Dale- 
kiego Wschodu w pełni popie 
rają Światową Federację i+po 
tepiają ostro działalność roz 
łamowców, którzy, finansowa 
ni przez imperialistów ame- 
rykańskich, zjawili się rów- 
nież we wschodniej Azji. 


— Czy zechciałby pan: powie 
dzieć, co wie się I sądzi w Chi- 
nach o ruchu zawodowym w 
Polsce? — brzmiało ostatnie 
pytanie: 2. fe 

— Robotnicy chińscy. któ- 
rzy walczą o wyzwolenie swe 
go krajn, myślą z wielką i 
szczerą. sympatią o polskiej 
klasie robotniczej. 

„Interesują się oni również 
bardzo pracą nad odbudową 
waszego krąju, w której pro- 
letariat polski ma do zanoto 
wania tyle sukcesów. 

“Jestesmy głęboko przekona- 
ni, że wasz 6-letni plan gospo 
darczy zostanie w pełni zreali 
zowany, oraz, że będziemy ko 


Konferencja przodowników pracy 
W radzieckiej strefie Niemiec 


BERLIN (PAP). Rozpóczę 
ła się tu konferencja przó- 
downików pracy radzieckiej 
strefy Niemiec, ” zwołaną”ż 
inicjatywy wolnych zwiąż” 
k* , zawodowych — FDGB: 

W konferencji bierze u- 
dział przeszło 1.000 delega- 
tów, w.tej liczbie inicjator 
współznwotlnictwa pracy- w 
strefie - radzieckiej _ Adolf 
Henneke. 

Obecni sa również przed- 
stawiitole SED z Pieckem 


SED napotyka na 


w zachodnich sektorach Berlina 


BERLIN (PAP). Agencja 
ADN podaje, że władze sa- 
morządowe zachodnich sek- 
torów Berlina odmówiły or- 
ganizacjom Socjalistycznej 
Partii Jedności Niemiec pra 


na czele, oraz delegaci de- 


imokratycznych , organizacji | 
śpołecznych. 


(SW imieniu ludności berliń 
Kiej. uczestników "narady 
powitał nadburrnistrz Ebert, 


‘Obszerny. referat o znacze 
niu współzawodnictwa pra- 


cy dla wykonania 2-letniego 
planu gospodarczego s*refy 
radzieckiej wygłosił wice- 
przewodniczący SED Ul- 
bricht. l 


Zarząd SED stwierdza w 
związku z tym, że posunię- 
cie samorządów. zachodnich 
sektorów Berlina zmierza do 


uniemożliwienia działalno- 
ści organizacji tej partii w 


wa korzystania z lokali sa- |ich sektorach. 


morządowych. 


świetlicach wojskowych i fa 
brycznych, 
stołecznych czytają utwory 


wiają fragmenty odpowied- 


alne zadania Związku Młodzie 
ży Polskiej. ` 


‘akcja ` 


rzystać z wasżych doświad-|sobności, aby pozdrowić go- 
czeń. - rąco w imieniu chińskiej kla- 
Wiemy również, jak istotną|sy robotniczej naszych pol- 
rolę ‘odgrywa Polska w ło-|skich towarzyszy — oświad- 
nie ŚFZZ. „ |ezył na zakończenie Liu-Ning- 
Pragnę skorzystać z tej spo-| JL 


Przed 31-ą rocznicą 
utworzenia armii radzieckiej 


_ W'Moskwie rozpoczęły się |nich sztyk. 

przygotowania do obchodu| 23 lutego, w dniu obcho- 
31-ej rocznicy utworzenia|du rocznicy, 25 teatrów mo- 
Armii Radzieckiej i radziec- |skiewskich wystawi sztuki 
kiej floty wojennej. specjalnie dla armii. 

W Pałacach Kultury, w| Artyści 500 teatrów Zwią- 
zku Radzieckiego przygoto- 
wują na ten dzień kilka ty- 
sięcy koncertów, przedsta- 
wień i wieczorów artystycz- 
nych. 


artyści teatrów 


literatury pięknej i wysta- 


| 


Nr. 30- 


Kardynała Mindszenty ego 


(dokończenie ze str. 1-ej) 
W =" prokurator oś |stra sprawiedliwości — stwier- 
wiadczył: „Proces ten dowodzi,|dza obrońca — wykazał wobec 
ik demokracja węgierska prze-|osłego Świata, że na Węgrzech 
prowadziła go zgodnie z obowię|nie ma żadnego prześladowania 
gującymi ustawami t że zdecy10| religii. 
wina jest pociągnąć do odpo-| Obrońca oskarżonego Barn- 
wiedzialności każdego, ktoby|nyl'ego  staruł się przedstawić 
się odważył na nią targnąć. oskarżonego, jako nieszkodliwe- 4 
Niechaj wyrok wykaże, iżigo człowieka, 5 
lud węgierski, który tak drogo] Obrońca oskarżonego Zakara ' 
zapłacił za swą wolność, potrufi|przedstawia swego klienta, jako 
jej również branić'*, wyłącznie biernego wykonawcę 
PRZEMÓWIENIA OBROŃCÓW |rczkszów Mindszenty'ego. Pro 
W dalszym ciągu rozprawy |sił on, by sąd wziął pod uwagę 
przemawiał obrońca Mindszen- |szczerość zeznań Zakara, które 


ty' ego. rzuciły widle światła na cały 
Stwierdził on na wstępie, że| proces. $ l 
może bronić swego klienta zu-| Kończąc swe przemówienie, _ 


adwokat oświadczył, że życie J6 

go klienta potoczyłoby się zupeł ” l 
nie innym torem, gdyby nie był 
podwładnym Mindszentytęgo, 

Czwarty adwokat broni Esz. 
terhazy' ego. Í * 

Usiłuja on wytłumaczyć w 
rzuty spekulacji, walutowych, 24 
ciążące na jego kliencie, w tea - 
sposób, że wprawdzie oskRrżo+ 
ny kupował czeki od Mindszen- x 
tyfego, alo nie pnszezał ich das 
loj nn czarny rynek. 


pełnie swobodnie i że prasa za 
chadnia kłamie, pisząc, jakoby 
Mindszeńty był bez obrony- 
Proces odbywa się w całkowi- 
tej zgodzie ze wszystkimi zasa 
dami prawa. Usprawiedliwiajye 
swego klienta, obrońca podkre. 
ślił, że Mindszenty przyznał się 
do swych czynów, wyraził żal 
i oświadczył, że gdyby miał okt 
zję działałby dzisiaj zupełnie 
inaczej. 

List Mindszenty'ego do mimi 
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Związek Młodzieży Polskiej 


rozszerza swoją działalność 


Dwudniowe obrady plenum Zarządu Łódzkiego ZMP 


W dniach 1 i 2 lutego 1949|ną teorią wychowania młodzie 
roku odbyło się plenarne po'| ży. j 
siedzenie Zarządu Łódzkiego| Prowadzenie walki ideolo- 
ZMP, z udziałem przedstawi: | qicznej , organizacyjnej go de 
cieli Zarządu Głównego ZMP | mokratyczne oblicze  harcer- 
Feliksa Kędziorką i płk Bra|stwa to nasze bojowe zadanie 
niewskiego. na rok 1949 — stwierdził ob. 

W pierwszym dniu plenum | Kędziorek. Musimy "naszą 
referaty wygłosiń przedstaw!| wzorową działalnością wpły: 
ciel Z.G. ZMP kol. pik. Bra'| wać na treść į metody wycho 
niewski i członek sekretariatu| wawcze harcerstwa, należy 
Z.G. ZMP ob, Kędziorek. ściśle powiązać ideowo i 

W swoim referacie płk. | organizacyjnie 
Braniewski dał przegląd naj|cerstwa Polskiego z ZMP, 
ważniejszych zagadnień poli-| W ten sposób ZHP prze- 
tycznych. określających aktu | kształci się w organizację, któ 
ra zapewni wychowanie dzie- 
ci w duchu demokracji ludo 
wej 


- Główne zadania Związku A 
Młodzieży Polskiej w chwili] Nad obu referatami wywią 
obecnej to: zała stę ożywiona dyskusja, 

1) wzmożenie oddziaływania |w której brało udział 23 ucze 
ideoworwychowawczego ZMP |stników konferencji. 
na najszersze masy młodziezy.| Dyskusja wykazała jedno: 
2) poprowadzenie szerokiej| myśiność i całkowitą solidar 
ofensywy ideologicznej 1 orga|ność aktywu Związku z u 
ńiżacyjnej wśród młodzieży |chwałami Plenum Zarządu 
pod hasłem  umasowienia | Głównego, 

Związku i budowy  mdiiono-| W drugim dniu obrad refe 
wej organizacji ZMP. Szeroka |rat organizacyjny wygłosił 
werbunkowa do P|przewodniczący Zarządu Łódz 
będzie prowadzona wśród mło | kiego ZMP tow. Jan Jabłoń: 
dzieży w kopalniach i fabry: | Ski. 

kach, w Saratna i na uczet| Tow. Jabłoński poddał ge 
niach wyższych i wśród mło | bokiej analizie przyczyny: wa 
dzieży pracującej w tzemio' | runkujące niedostateczny 
éle. Szczególnej wagi nabiera | wzrost łódzkiej organizacji 
sprawa rozbudowy ZMP na te | zwłaszcza na odcinku robotni 
renie wsi. czym i zbilansował $-miesięcz 
t 3) wzmocnienie pracy oświa|ny dorobek Związku Miłoódzie- 
towej i szkoleniowej we |ży Polskiej na odcinku łódz- 
wnątrz Zwązku, kim. 

4) mobilizacją młodzieży do| Druga część referatu była 
przedterminowego wykonanta | poświęcona wytyczeniu: no: 
planu trzyletniego, przez roz wych zadań. stojących przed 
wijanie wśród młodziey | łódzka orqanizacią ZMP. 
współzawodnictwa pracy: — Rok 1949 — stwierdził 

Przedstawiciel Z.. G: ZMP|tow. Jabłoński — będzie rm 
òb. Kędziorek zobrazował sy| kiem olbrzymiedo boju o 50 
tuację na odcinku harcerstwa | tysięczną organizację łódzką 
i rofprawił się ostatecznie !| ZMP. 
zdecydowanie z kapitalistycz: 


Związek Ham | ZMP 


Zawierała elementy krytyki 
i samokrytyki prać poszczegól 
nych Zarządów Dzielnicowych, 


Dwudniowe plenarne posie- 
dzenie Zarządu Łódzkiego 
ZMP jest wielkim wydarze* à 
niem w życiu łódzkiej organi 
zacji ZMP. Na podstawie prze  . 
biegu obrad można śmiało . 4 
wywnioskować że aktyw łódz 
ki potrafi przezwyciężyć swo 
je błędy 1 z boju o 50.000 tys. -. 
sięczną organizację ZMP wyj 
dzie zwycięsko. 


J. Wołczyk 


niem łódzkiej organizacji jest 
udział w  przedterminowym 
wykonaniu płanu trzyletniego, 
rozszerzenie ruchu współza: 
wodnictwa pracy, wciągnięcie 
do tego ruchu całej młodzieży 
pracującej w fabrykach łódz: 
kich. 

Nad referatem tow. Jabłon 
skiego wywiązała się dysku- 
sja. w której zabierali głos 
najlepsi aktywiści dzielnicowi 


Dyskusja była nacechowana 
głęboką troską o wzrost na” 
szej: organizacji i jej rozwój. 


Prawdziwe oblicze władz okupacyjnych 


w Niemczech Zachodnich 


Max Re'mann-skazany, Vom Papen-uwolniny =- 


BERLIN, (PAP). — Agencja ADN donosi z Frankfur" ~ 
tu n-Menem, że uwięziony przewodniczący Partii Komu- 
nistycznej Niemiec Zachodnich Max Reimann wystoso- 
wał list do Niemców występujących w obronie jedno- 
ści i niezależności Niemiec. 3 


Reimann stwierdza, Że w|Reimann — będę z dumą no- 
toku procesu, załnscenizowa 'sił również obecnie ubranie 
nego przez brytyjskie wła-| Więzienne", 
dze wojskowe skazano nie je| W dalszym ciagu Reimann 


go, lecz tych polityków nie- 
mieckich, którzy uznają re- 
żim wprowadzony w Zagłę- 
biu Ruhry i chcą utrwalić za 
pomocą statutu okupacyjne- 
go panowanie mocarstw za- 
chodnich w Niemczech. 

Sąd wykazał, że politycy 
ci korzystają z takiej samej 
ochrony jak i agenci anglo- 
amerykańskiej administracji 
wojskowej. 

„Podobnie jak przy reżi- 


podkreśla, iż fakt uwięzie- 
nia go w tym samym czasie, 
zdy przestęnca wojenny von 
Papen został zwolniony, cha= 
rakteryzuje najlepiej praw- 
dziwy stan rzeczy w Niem- 
czech Zachodnich. 


Według doniesień prasy, w 
całych Niemczech szerzy się 
kampania protestacyjna prze 
ciwko skazaniu przywódcy 
Partii Komunistycznej Nie- 


Drugim podstawowym zada!mie hitlerowskim — pisze miec Zachodnich. 


KOR Az zza nc 


W. Ażaiew 67 


Daleko od Moskwy 


Dispetczerowi z zarządu. nie odrazu udało się wywo- 
łać Jefimowa. Zalkind chciał już odejść, kiedy pośród 
, straszliwego hałasu dał się słyszeć szorstki głos naczel- 
nika trzeciego punktu, Batmanow odszedł od stołu i ge- 
stem prosił Załkinda zająć jego miejsce. Jefimow za- 
czął paietycznym tonem winszować naczelnikowi budo- 
wy i partorgowi z okazji świąt. Załkind nawet nie 
słuchał do końca... j 
— Z którego brzegu mówicie? 
— Narazie z prawego. — Zmieszał się Jefimow. — 
Już prawie przeprowadziliśmy się wraz z całym inwen- 
tarzem na drugą stronę. Ja też wybieram się, Załkind 
zaczerwienił się, oczy jego zwężyły się pociemniały. 

— Jeszcze rok będziecie się wybierać! — krzyknął. — 
Widzę, że dobrocią nie się nie da z wami zrobić. Na 
tym kończymy rozmowę i będziemy ją kontynuować w 
południe, kiedy będziedie już na lewym brzegu. Gdzie 
Temkin? Napewno pomaga wam „przeprowadzać się“. 

— Temkin jest po tamtej stronie. Od rana prowa- 
dzimy zebranie, a stamtąd. wszyscy pójdą prosto do 

racy. 4 
3 CE temu człowiekowi! — zbliżył się do Zał- 
kinda Batmanow. — Jeśli natychmiast nie zamknie swe- 
go bzdurnego biura i nie przeskoczy na lewy brzeg, to 
może w ogół? się nie szęczyć, gdvż ja nie Dozwolę 
puścić go na lewy brzeg ad l nAi. ł `; 


Gdy Jefimow wysłuchał partorga siedział jeszcze 
chwilę nieruchomo obok selektora w jakimś osłupie- 
miu, potem zaś szybko zebrał papiery, wziął ze stołu 
kalendarz, zegar, przybory piśmienne, rzucił pożegnalne 
spojrzenie na gabinet i wyszedł do maszyny, aby jechać 
na lewy brzeg. 

Dzień roboczy — w dniu siódmego listopada — roz- 
począł się o godzinie szóstej rano. 

Temkin stał na przewróconym drzewie i swoim ci- 
chym głosem opowiadał wszystkim zebranym wokół 
niego budowniczym trzeciego punktu o przemówieniu 
Stalina. Poranek zimowy był jeszcze ciemny, tak że 
nie było widać ani prawego brzegu, ani posiołka, który 
składał się r' 

Wczesny poranek zimowy krył w swoim mroku przy- 
brzeżny teren na którym rozbił swe namioty posiołek 
oraz ludzi. Czerwone światło trzymanych przez Nie- 
krasowa i Jefimowa latarni oświecało jedynie stojących 
w pobliżu. 

Jednocześnie drżące ognie mnóstwa brzozowych po- 
chodni jasno oświetlało osadę nanajską-Tywlin. Ogrom- 
ny tłum budowniczych i nanajców wyległ na szerokie 
ulice posiołka. Ludzie nawoływali się wzajemnie, sły- 
chać było pieśni, śmiech... W kierunku Adunu płynął 
potężny zgiełk głosów. Z budynku zarządu wyszedł Ro- 
gow, przewodniczący komitetu wiejskiego, Maksym Cho- 
dżer, inżynier punktu, Przybytkow, Koteniew i pomoc- 
nicy Rogowa — Chłynow i Poliszczuk. Stojąc na progu 
zachwycali się ogniami płonacych pochodni. 

— Prowodź ie wasze brygady — powiedział Rogow — | 
Powtarzam jeszcze raz... Ty Maksymie poprowadzisz 


"drogą od trasy poprzez kanał Krzywy aż go Adunu, Po- 


K 


liszczu!: poprowadzi swoich ludzi rzeką do Szamaniej 
wyspy, a stamtąd przebije przejście do trasy wzdłuż 
śnieżnej grobli. Ja zaś, Przybytkow i Kotieniew pój- 
dziemy z wszystkimi pozostałymi ludźmi przygotować 


teren, na którym stanie miasteczko kolumny samocho- - 


dowej. 

Chodżer, Chłynow i Poliszczuk zeszli z progu i zmie- 
szali się z tłumem, który poruszył się, stał się jeszcze 
głośniejszy aż wreszcie od niego oddzieliły się i popły- 
nęły w dwie strony — dwa ogniste potoki. 

Grupa szoferów zatrzymała Rogowa. Nieśli łopaty, 
łomy i pochodnie — w postaci umocowanych na kijach 
pudełek od konserw, w których płonęły zamoczone w 
nafcie pakuły. 

— Jednakże dokąd mamy się udać? — zapytał na- 
czelnika punktu młody szofer Machow. — Drogi są na- 
szą szoferską sprawą, a do budowy własnej bursy też 
chciałoby się rękę przyłożyć. 

— No, niech tam będzie, chodźcie za mną — łaska- 
> pozwolił Rogow. — A drogę jednakże inni za was 
zrobią. - 


Aleksego obudziła głośna krzątanina Lizoczki na ko- 
rytarzu. Kapryśna sąsiadka zupełnie nie liczyła się z 
otoczeniem. Jeden z czworga potomków Greczkina ry- 
czał donośnym basem, a Lizoczka nie mniej głośno krzy= 
czała na niego. a 

Inżynier przygładził oszronione, prawie przymarznię= 
te do poduszki włosy, odrzucił kołdrę i kożuch i stara- 
jąc się nie zwracać uwagi na zimno — włączył światło. 
Spojrzał na zegar: dla niego zaczynał sie dzień pracy — 
dzień siódmego listopada. 


Br." 
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Nowa struktura władz gospodarki narodowej ułatwi wykonanie plany maioliet 


Tow. Premier Józef Cyrankiewicz referuje projekt ustawy 
na 53 plenarnym posiedzeniu Sejmu 


Wysoka Izbo! 
_ W. imieniu Rządu przedkła- 
dam Wysokiej Izbie projekt 
ustawy o zmianach organiza- 
cji naczelnych władz gospo- 
darki narodowej. Do ustawy 
tej Rząd przywiązuje wielkie 
znaczenie. Ustawa ta ma bo- 
wiem na celu przystosowanie 


organizację kierownictwa na- 
szej gospodarki, do tych złę- 
bokich strukturalnych zmian, 
które zaszły i zachodzą w na- 
szęj ekonomice i do wielkich 


organizacji naczelnych władzizadań stojących w tej dziedzi- 
gospodarki narodowej, a więclnie przed nami. 


6 nowych ministerstw na miejsce 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu 


1 Podstawowym elemen- 

tem przedłożonego pro- 
jektu ustawy jest postanowie 
nie o zniesieniu urzędu mini- 
stra przemysłu i handlu i o 
utworzeniu na miejsce znasz) 
nego Ministerstwa Przemysła 
I Handlu sześciu ministerstw, 
w tej liczbie czterech mini- 
sterstw. mających sprawować 
gestie nad przemysłem (Mini 
sterstwe Górnictwa i Fnerge- 
tyki. Ministerstwo Przemysłu 
Ciężkiego, Ministerstwo Prze-|* 
mysłu Lekkiego, Ministerstwo 
Przemysłu Rolnego i Spożyw- 
czego), oraz dwóch mini- 
sterstw, powołanych do spra- 
wowania gestii nad handlem 
(Ministerstwo Handlu We- 
wnętrznego, Ministerstwo Han 
dlu Zagranicznego). 


Jak widać, proponowane 
miiany idą bardzo daleko. Ja- 
kie są przyczyny, które spo- 
wodowały Rząd da przedłoże- 
nia Sejmowi projektu usta- 
wy, przewidującej tak daleko 
idące zmiany w organizacji 
naczelnych władz gospodar- 
czych? Jak wiadomo, Minister 
stwo Przemysłu i Handlu zo- 
stało utworzone niespelna 
dwa lata temu, w przeđe dniu 
tzw. bitwy o handel. Ówczes- 
na sytuacja, która charaktery 
rowała się niemal  nieistnie- 
niem elementów detalicznego 
handlu państwowego, liczny- 
mi i poważnymi niedomaga- 
niami «w strukturze działal- 
ności spółdzielczości, brakiem 
dostatecznej sieci organizacji 
przysposobionych dla handlu 
zagranicznego i wreszcie trud 
nym okresem odbudowy prze 
mysłu, wymagała skupienia 
całości gestii w zakresie prze 
umyslu jak 1 handlu wewnetrz 
nego i zagranicznego w rę- 
kach jednego urzędu. 


To skupienie było tym bar- 


dziej potrzebne, że mieliśmy 
wtedy do czynienia 7e wzmo 


łonym atakiem elementów ka 
pitalistycznych na naszą KO- 


spodarkę, atakiem wyrażają- | drogi kontaktów z zagranicą, 


Wielki rozwój przemysłu stworzył 
nowe potrzeby 


Nowe zadania,które stoją 0- | nicznego, czuwa nad rozwo- 
becnie przed nasza gospodar-|jem i kierunkiem działalności 
no- | handlu 


ką, wymagają jednak 
wych form organizacyjnych. 
W obecnej chwili skupianie 
całości gestii w zakresie prze- 
Mmysłu i handlu w rekach jed 
nego urzędu nie byłoby już 
ani celowe, ani wskazane. Ro- 
zwój naszego życia gospodar 
czego spowodował - bardzo 
znaczny rozrost aparatu Mi- 
nisterstwa Przemysłu i Han- 
dlu tak, że w chwili obecnej 
Ministerstwo Przemysłu i 
Handlu obejmuje 25 departa- 
mentów, kieruje 20 Centrat- 
nymi Zarządami Przemysłu. a 
ra ich pośrednictwem 682 Zje 
dnoczeniami i Przedsiębior- 
stwami wielozakładowymi, kie 
ruje pracą 16 Dyrekcji Prze- 
mysłu Miejscowego, 17 central 


zaopatrzenia, 21 Instytutów 
Naukowo - Badawczych w 
przemyśle, 23 centralnych 


przedsiębiorstw - handlu we- 
wnętrznego 1 35 handlu zagra 


cym się w podniesionej fali 
spekulacyjnej, atakiem, który 
nie będąc w porę odparowa- 
ny mógł wyrządzić poważne 
szkody naszej gospodarce i sil 
nie zahamować jej rozwój. 


Trzeba stwierdzić, że sku- 
pienie całości gestii w zakre- 
sie przemysłu oraz handlu we 
wnętrznego i zagranicznego w 
rękach jednego urzędu, oka- 
zało się celowe i Minister- 
stwo Przemysłu i Handłu po- 
stawione przed nim zadania 
wypełniło, 


Tak więc w przemyśle z0- 
stał zakończony proces odbn- 
dowy. produkcja poważnie 
przekroczyła poziom przedwo 
jenny, podniosły się znacznie 
wydajność pracy, przemysło- 
wi nadano określone formy 
organizacyjne, poczyniono 
znaczne kroki w kierunku u- 
porządkowania systemu płac 
i wreszcie silnie podniesiono 
rentowność przemysłu, który 
stał się jednym z głównych 
źródeł akumulacji dochodu na 
rodowego, 


Tak więc rozwinął się bar- 
dzo handel państwowy we- 
wnętrzny, zajmując wraz ze 
spałdzielczością decydujące 
miejsce w obrocie hurtowym 
i osiągając poważny wpływ w 
obrocie detalicznym, rozwinę- 
ła się bardzo znacznie spół- 
dzielczość i przeprowadzona 
słuszną reorganizację jej stru 
ktury, a wreszcie poddano sil 
nej kontroli elementy kapitali 
styczne w handlu, nniemożli 
wiając im hamowanie nasze- 
go rozwoju gospodarczego i 
podważanie stabilności cen, 


I wreszcie silnie rozwinął 
się nasz bandel zagraniczny. 
powiększając swoje obroty od 
czasu powstania Ministerstwa 
Przemysłu 1 Handlu z górą 
żę i półkrotnie, rozszerzy” 
ły się nasze więzy gospodar- 
cze ze Związkiem Radziec- 
kim i krajami Demokracji Lu 
dowej, zostały przebite nowe 


snółdzielczego, jest 
nadrzędną instytucją admini- 
stracyjną 16 Wojewódzkich 
Wydziałów Przemysłu 1 Han- 
dlu. Jasnym jest, że kierownice 
two gospodarką przy pomocy 
tak wielkiego aparatn, skupio 
nego w jednym urzędzie na- 
stręcza wiele trudności. 

Dlatego projekt ustawy prze 
widuje jednocześnie ze znie- 
sieniem urzędu ministra prze- 
mysłu i handlu, stworzenie 
czterech si = iapa 
ministerstw przemysłowych, 
które zdolne będą kierować 
podległymi im  przemysłami 
nie tylko w zakresie ogólnej 
polityki gospodarczej, finan- 
sowej i społecznej, nie tylko 
w zakresie tworzenia form or- 
ganizacyjnych, ale równieź 
pod względem technicznym i 
pod względem ścisłej opieki i 
kontroli nad doborem I wysn- 
waniem kadr w podległych 
zakładach. 


Specjalizacja ministerstw zbliży 
kierownictwo do zakładów pracy 


Olbrzymie są w tym zakre- 
sie zadania naszej gospodarki 
uspołecznionej. Przemysł nasz 
wkroczył w okres, kiedy od- 
budowa została zakończona; 
kiedy następuje rozbudowa ist 
niejących zakładów i budowa 
od podstaw nowych przedsię- 
biorstw przemysłowych. Ja- 
snym jest, że w tym okresie 
od słusznego rozwiązania waż 
nych zagadnień technicznych, 
od właściwego wprowadzenia 
zmian i ulepszeń w procesie 
technologicznym, od właści- 
wego wyzyskania powstają- 
eej kosztem wielkich sum in- 


westycyjnych nowej techniki, 
od ciągłego i nieustannego roz 
woju i postępu techniki za- 
leży bardzo wiele. 

Jeżeli chodzi o handel, to 
zadania stojące przed odpo- 
wiednim działem Zarządu 
Państwowego są niewą'pliwie 
bardzo wielkie i nie proste, 

Wciąż rosnący udział gospo 
darki socjalistycznej w han~ 
dln i współistnienie jej z han 
dlem prywatnym, wymazają 
stałej dzialalności Rządu 1 
czujnej opieki. Rząd zdaje so 
bie sprawę re znaczenia, Jakie 
dla zaopatrzenia szerokich 


mas pracujących posiada wła- 
ściwa organizacja spraw dy- 
strybucji i dlatego uważa za 
konieczne wydzielenie tego 
kompleksu zagadnień w spe- 
cjalny dział zarządu państwo- 
wego, oraz powierzenie kje- 
rownictwa tymi sprawami od 
dzielnemu Ministerstwu Han- 
dlu Wewnętrznego. 

W dzićdzinie handlu zagra- 
nicznego również coraz wy- 
rażniej rysuje się konieczność 
dalszej specjalizacji i dalsze 
go pogłębienia metod kiero- 


ccgo udziału Polski na ryn- 
kach handlu światowego w 
dziedzinie eksportu i importn 


wnictwa. Sprawa wciąż rosną | 


oraz zacieśnienie współpracy 
między Polską i ZSRR oraz 
państwami Demokracji Ludo- 
wej — które znalazło swój wi 
domy wyraz w powołaniu Ra 
dy Wzajemnej Pomocy Gospo 
darczej — wymagają stworze- 
nia odpowiednich form orga- 
nizacyjnych i kierownictwa w 
postaci odrębnego Minister- 
stwa Handlu Zagranicznego. 

Oto przyczyna, lla której 
Rząd projektuje utworzenie 
dwu ministerstw handlowych, 
powołanych do kierowania ca 
łokształtem wciąż  rosnacego 
handlu wewnętrznego i ze- 
granicznego. 


Rola Centralnego Urzędu Szkolenia 
Zawodowego i 


2 Dalszym elementem prze 
dłożonegą przez Rząd 
Wysokie) Izbie projektu usta 
wy jest stworzenie specjalne- 
qo urzędu, obejmującego 
swym zakresem _ dzłałania 
sprawy szkolenia j przysposo- 
blenia zawodowego dla po- 
trzeb gospodarki narodowej— 
takim urzędem ma się stać 
Centralny Urząd Szkolenia 
Zawodowego. Obeimuje on 
swym zakresem działania ca 
łolsszłal( spraw szkołenia i 
przysposobienia zawodowego 
w dziedzinie qospodarki z wy 
iątkiem rolnictwa i wyższego 
szkolnictwa, a to ze względu 
na specyfikację tych wyłącz” 
nych działów. Centralny U- 
rząd Szkolenia Zawodowego 
skupi więc w swym ręku kie 
rownictwo sprawa ogromnej 
wagi dla dalszego rozwoju na 


szej gospodarki narodowej. 
Do niego bowiem należeć bę 
dzie jednolite kierownictwo 
całokształtem spraw średnie: 
go wykształcenia techniczne- 
go, craz przysposobienia tech: 
nicznego i zawodowego. Be- 
dzie tą niewątpliwie krok na 
przód w przygotowaniu no 
wych kwalifikowanych kadr 
klasy robotniczej. techniczne- 
go i zawodowego  dokształce: 
ma ludzi pracy, w kierunku 
szybkicgą tworzenia- średnich 
kadr technicznych, stanowią- 
cych cześć nowej polskiej in- 
teligencji ludowej. Kadry 
te bedą miały decydujące zna 
czenie w wykonaniu wielkich 
zadań, które przed połską kla 
są robotniczą, przed całym 
społeczeństwem postawi 6-let- 
ni plan zbudowania Podstaw 
Socjalizmu, ; 


Czynnik koordynacyjny — Państwowa 


Komisja Planowania Gospodarczego 


3 Trzecim elementem pro- 
jektu ustawy, którą Rząd 
przedkładą Sejmowi, jest no 
we rozwiązanie zagadnienia 
koordynacji działalności wszy 
stkich działów zarządu pañ- 
stwowega w dziedzinie gospo 
darki narodowel. 
Zharmonizowanie działalno- 
ści wszystkich gałęzi zarządu 
państwowego musi być zapew 
nione przede wszystkim w 
dwu płaszczyznach: w płasz- 
czyżnie planowania gospodar= 
czego i w płaszczyźnie wyko 
nania planu. Dotychczas funk 
cje te należały bezpośrednio 
do Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów, do Central 
nego Urzędu Planowania i w 
znacznym stopniu da Minister 
stwa Przemysłu i Handlu. No 


we zadanie resortów gospo- 
darczych i nowe ich formy 
organizacyjne wymagają no 
wego rozwiązania problemu 
w obu tych płaszczyznach. 
Rząd widzj właściwe rozwiąza 
nie w stworzeniu Państwowe 
Komisji Planowania Gospodar 
czego jako silnej, centralnej 
instytucji planującej | koordy 
nującej, 


Najważniejsze zadania ter 


instytucji określone - zostały 
w projekcie ustawy następu- 
jąco: 


T- kierownictwo całokształ 
tem spraw państwoweqo pla 


nowania gospodarczego, w 
szczególności: 

a) opracowanie narodowych 
planów gospodarczych, 


Nasi korespondenci fabryczni piszą: 


Nagrody dla zwycięzców we współzawodnietwie pracy 


——— 


gospodarczym wszystkich dzia 
łów zarządu państwowego, 
II) koordynowanie  gospo- 
darczej działalności wszyst- 
kich działów zarządu państwo 
wego. w szczególności Ww za” 
kresie: 1/9 
a) organizacji przedsię- 
biorstw państwowych, przed: 
siębiorstw państwowo - spół” 


dzielczych i central spółdziel- 
czo-państwowych, 

b: ogólnych zasad kształto: 
wania cen, 

©) ogólnej polityki płac, 

d) wykonania planu finan$o- 
wego; 

IT) kierownictwa -sprawa 
mi planu technicznego w go- 
spodarce narodowej i współ- 
pracy technicznej z zagranica, 

IV) kontrola wykonania na 
rodowych planów gospodar- 
czych. 


Prawne podstawy pracy Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów 


Utworzenie: Państwowej Ko 
misji Planowania Gospodar- 
czego łączy się ściśle. pod 
względóń rzeczowym i struk 
turalnym, z czwartym podsta 
wowym elementem przedłożo* 
żonego. przez Rząd projektu, a 
mianowicie z ' zagadnieniem 
prawnego uregulowania insty- 
tucji Komitetu Ekonomiczne: 
go Rady Ministrów. 

Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów jest według proiek 
tu-ustawy organem Rządu, 
podlega więc Radzie: Mini- 
strów, a cały skład jego pono 
si pelną odpowiedzialność 
przed Sejmem. 

Projekt ustawy stanowi, że 
na czele Komitetu Ekonom!cz 
nego Rady Ministrów stoj Je- 
den z członków Rządu, powo 
łany przez Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej na wniosek Premie- 
ra, 

Przewodniczącym  Państwo- 
wej Komisji Planowania Go: 
sbodarczego powinien. zda: 
niem Rządu, być urzędu 
Przewodniczący Kom tetu Eko 
nomicznego. Rady Ministrów 
Jako najwyższego organu Rzą 
du do kierowania gospodarką 
narodową. Pozwoli to Komite 
towi  Ekonomicznemu 
Ministrów bezpośrednio nada- 
wać kierunek pracom Pañ» 
stwowej Komisji Planowania 
Gospodarczego. 

Pracami Komitetu kierować 
będą Przewodniczacy i jego za 
stępca, Przewodniczący Komi 
tetu Ekonomicznego Rady M! 
nistrów ma bowiem mieć czte 
Tech zastępców w osobach: Mi 
nistra Skarbu, Ministra Rol: 
nictwa i Reform Rolnych, 
oraz dwu równorzędnych ml- 
nistrom Zastepców.i Przewod 
niczącego Państwowej - Komi- 
sji Planowania Gospodarcze- 
gO, 

Ponadto regulamin, uchwa: 
lony przez Radę Ministrów 
ustali, jacy ministrowie wejdą 
jw skład Komitetu oraz jakie 


Komitet 


Współzawodnictwa |ły więcej nagród, Seroczyńska | 


Pracy przy PZPW Nr. 39 przy- | Weronika otrzymała 8.000 zło- 


stąpił ostatnio do rozdziału ma 


gród za udział we wpółzawo- 


dnictwie w m-cach listopadzie 


i grudniu 1948 r. Tar" 

Na współzawodnictwo ve- 
społowe, w kbórym występują 
przędzalnie, Komitet Współza- 
wodnictwa przeznaczył sumę 
78.000 złotych, którą mpodzie- 
liły się mastępujące zespoły: 
Zepół Nr, 2 — I nagroda (202 
procent) — 20 tysięcy złotych, 
zespół "Nr. 1 II nagroda 
(205 procent) — 15.000 złotych 
i zespół Nr 3 również II nagro- 
dę (200,3 procent) 15.000 zło- 
tych Poza tym przyznano czte 
ry IM-cie nagrody po 7 tysięcy 
złotych, które przypadły zespo 
łom z oddziatu 9. 3 i 1-szego. 

Dla zwycięzców we wpółza- 
wodnictwie indywidualnym 
przeznaczono sumę złotych 
58.400, w tym dla młodzieżo- 
wych zwycięzców złotych 
14.400. 

Naqgródy na „Tedynkach kor 
towych” otrzymali;  Jałowski 
Aleksander (175 procent) — 
8.000 zlotych, Górski Wacław 
(152 procent) — 5.000 zł. Jami- 
szewski, Stefan (1505 proc.) i 
Dziewulski Roman (1443 pro- 
cent) — po 3.000 złotych, 

Na „dwójkach kortowych” 
zostali naqrodzeni — Rymar- 
czyk  Czesiaw i Budziszewski 
Felisks po .3000 m! każdy, 

„Dwójki angielskie” uzyska- 


tych, Adamczyk Jan — 5.000 
złotych, Makowski Jan i Przy- 
bylska Barbara po 3.000 zło- 
tych. 

Cerowalnia również nie po- 
została w tyle. Szkoda tylka 
że fak mało magród przypadło 
w udziale młodzieżowcom. Nie 


„My, majstrowie PZZPP Nr.l 
oddział Nr 1 (automaty) z ra- 
dością  komunikujemy, iż z 
dmiem 29 stycznia b: r. nasze 
zakłady stały się znów samo- 
wystarczalne jeśli chodzi © 
ściągacze do artykułu P. 114. 
Sprawa zaopatrywania się w 
igły, która stała się u nas bar- 
dzo poważnym i trudnym pro- 
blemem, została  srczęśliwie 
rozwiązana. Szukając wyjścia 
z sytuacji poczyniliśmy szereg 
prób przeróbek igieł dziewiar- 
skich, leżących bezużyjtecznie. 
W ciągu 2 dni zdołaliśmy um- 
chomić dwa automaty cholew- 
kowe. Po za tym z braku igieł 
systemu „Corona' — podział 
18 i 20, zastosowaliśmy tytułem 


ulega jednak wątpliwości, że 
w roku bieżącym współzawo- 
dnicząca grupa młodzieży na- 
szej fabryki będzie: liczniejsza, 
a wyniki jej pracy lepsze. Na- 
grody na cerowalni otrzymały; 
Florczak Anna i Trym Anna 
po, 5.000 złotych, Jeżak Krysty 


na i Leśniak Teresa po 3.000. zł. 
Durys Maria i Bielecka Krysty 


Majstrowie—racjonalizatorzy 


próby igły „Maxim”, których 
mamy pod dostatkiem w maga- 
zymie. 
Próba wypadła doskonale. 0- 
qromnie się z tego cieszymy, 
że będziemy mogli wykonać 
plan bez, przeszkód”. 

Taki list nadesłali majstro- 
wie; Blumental; Jakubowski, 


Klimczak, Kołaciński i Kac- 
przak, dyrektorowi  technicz- 
nemu PZZPP Nr f tow. Szar- 
pańskiemu. 

Słusznie szczycą się wymie- 
nieni towarzysze swym suk- 
cesem. Czyn: ich świadczy o 


wysokim uświadomieniu oby-|- 


watelskim. o checi przyczynie- 
nią się do odbudowy kraju, 
świadczy o ich uczciwym ata. 


Rady | 


tralnych, organizacji zawodo* 
wych, gospodarczych į społecz 
nych, a więc: Komisii Cen- 
tralnej Związków  Zawodo- 
wych, Centralnego Związku 
Spółdzielczego i Zwiazku Sa- 
a| mopomocy Chłopsk iej. 

'Oto, Wysoka Izbo, podsta- 
wowe myśli przedłożonego 
przez: Rząd projektu ustawy. 
Wydaje nam się, że nie można 
nie doceniać organizacyjno-po 
litycznego znaczenia propono- 
wanych zmian:w strukturze 
naczelnych władz qospodarkt 
narodowej. Nowa organizacja 
jest wyciągnięciem wniosków 
z nieustannego rozwoju sekto 
ra socjalistycznego w nasze! 
gospodarce, jest stworzeniem 
podstawy organizacyjnej 40 
skutecznego wykonania planu 
6-letni 'ego. 


Rząd uważa, że projekt usta 
wy stwarza zasadnicze zreby 
organizacji, która najjeptel, 
najefektywniej i  najoszczęd- 
niej pozwoli zrealizować wiel 
kie zadania, postawione przeń 
klasą robotniczą, chłopami 1 
inteligencją pracującą Pra 
historyczne uchwały Kongre 
su Jedności „Robotniczej. l 


Tow. J. Cyrankiewicz 


będa farmy ndziałi w nracach | W przerwie posiedzenia Sejmu 
b) nadzór nad planowaniem | Komitetu przedstawicieli cen rozmawia z tow. H. Mincem. 


na mo 2.500 zł. „oraz 5ompol- 
ska Zofia i Rola Maria po 700 
złotych, 

Wyniki uzyskane przez bio- 
rących udział w wyścigu pra- 
cy są poważnym naszym osią- 
gnięciem, z. którego mie tylko 
cieszymy. się, ale i dumni 
steśmy. Stanowi to bowiem za- 
datek nowych, jeszcze wydat- 
niejszych osiągnięć w roku 
bieżącym. 


je- 


Korespodent 
„Głosu Robotniczego” 
IL M. 


sunku do swych obowiązków 
Sprawa braku igieł do automa- 
lów pończoszniczych istnieje 
we wszystkich fabrykach tej 
bramży. Doświadczenie towa- 
izyszy PZZPP Nr. 1 wykorzy- 
stają niewątpliwie inne zakła- 
dy pracy, usuwając w ten spo: 
sób ewoją największą bolącz- 
kę. 

Jestesmy pewni, że dyrekcja 
branżowa należycie oceni wysi 
lek i starania tow. tow. Blu- 
metala it Jakubowskiego, Klim- 
czaka, Kołacińskiego i Kac: 
przaka. 

Korespondent fabryczny 
PZZPP Nr. 1 
W, Hajndrvch 


` Plan sześcioletni stawia 


Morski program inwestycyjny 


Zadania naszych portów i floty handlowej 


Wzrost obrotów naszego morskiego handlu zagra- 
nicznego stawia przed naszymi róortami | flotą handlo- 
wą nowe zadania, które będą musiały zostać zrealizo- 
wane w roku bieżącym, będącym ostatnim rokiem pla- 


nu trzyletniego. Wiążą się 


dziedzinie przeładunków 

plan na rok 1949 stawia 
naszym portom zadanie zwięk 
szenia ogólnej puli  przeła- 
dunków od 30 do 40 proc. w 
stosunku do 1948 r. W tym 
wzroście przeładunków zawar 
ta jest również pewna rezer- 
wa na wypadek okresowych 
zagęszczeń przewozowych. 
na- 
szym portom zadanie zwięk- 
szenia przeładunków o 100 
proc. w stosunku do tagu 
1948, Cyfrowo wyraża się to 
pulą przeładunkową, wynoszą 


Sukcesy 
koleiarzy radzieckich 

Jak oświadczył wicemini- 
ster komunikacji ZSRR 
Malkiewicz, w wyniku zaini 
cjowanej w r. ub. akcji pod 
niesienia dopuszczalnej wa- 
gi pociagów przewieziono 
w roku 1948 przeszło 100 
mil. ton ładunku ponad 
plan, Łączna oszczędność osią 
gnięta dzięki temu wynosiła 
przeszło 200 mil. rubli, W 
wyniku usprawnień i racjo- 
nalizacjj zaproponowanych 
przez maszynistów  kolejo- 
wych, zaoszczędzono w cią- 
gu roku ok. 2 mil. ton węg- 
la. Osiągnięte zostały znacz- 
ne postępy w dziedzinie mo- 
dernizacji taboru kolejowe- 
go i dalszego udoskonalenia 
sygnalizacji ruchu. 

Coraz większe zastosowa- 
nie uzyskuje sygnalizacja 
elektryczna, radiofonizacja 
oraz wynaleziony przez kon 
struktorów radzieckich wy- 
jatkowo precyzyjny „auto- 
stop”, który automatycznie 
rejestruje wszelkie sygnały 
i w razie potrzeby samoczyn 
nie zatrzymuje pociągi. 


fi ADA, 


z tym bezpośrednio zagad” 


nienia inwestycyjne w portach Ii flocie. 


cą około 40 miljn. tón. Ten 
wzrost przeładunków wyma- 
gać będzie nie tylko dalszej 
rozbudowy portów, ale rów- 
nież pódniesienia ich tech- 
nicznej sprawności przeładun 
kowej. W pierwszych 2—83 la- 
tach planu 6-letniego kładzio- 
ny będzie nacisk na ilościo- 
we zwiększenie zdalności prze 
ładunków. ' 

Inwestycje w portach na 
rok bieżący muszą więc dopro 
wadzić do zwiększenia zdol- 
ności przeładunkowych w sto 
sunku do 1948 r. od 80 do 40 
proc., a w 1950 o dalsze 20 do 
30 proc. Inwestycje przepro- 
wadzone w naszych portach 
w związku z powyższymi wy- 
maganiami przedstawiać się 
będą następująco dla poszcze- 
gólnych zespołów: 


ZESPÓŁ GDYNIA—GDAŃSK 


zespole tym prowadzona 
będzie w dalszym ciągu 
odbudowa nabrzeży, sieci wo- 


dociągowej. kanalizacyjnej, e- 
lektrycznej. linii komunika- 
cyjnych, jak również budo- 
wa i odbudowa magazynów 
oraz budynków specjalnych. 


SZCZECIN—ŚWINOUJŚCIE 


W zespole tym zdolności 
przeładunkowe zwłaszcza 
w zakresie rudy i węgla są w 


chwili obecnej wykorzystywa 
ne do ostatnich granic. W ro- 
ku bież. zdolności te wzrosną 
o 80 proc. w stosunku do 
1948 r. a w okresie planu 6- 
letniego mają wzrosnąć o 320 
proc. Plan robót budowlanych 
przewiduje budowę i odbudo- 
wę nabrzeży w Szczecinie, 
rozbudowę bazy rybackiej i 
bunkrowej w Świnoujściu o- 
raz pogłębienie drogi wodnej 
przez zalew Szczeciński. 


ck. ekranach 


„Cygański tabor” 


Przed wojną  społeczestńwo 
polskie hardzo słabo znało ki- 
nóśmatografię radziecką, Toteż 
dobrze, iż obecnie obok filmów 
radzieckich najnowszej produk. 
cji, wyświetla się na unszych 
ekranach również filmy daw 
nięjsze z okresu 1934 — 1039. 
W ten sposób widz polski może 
wyrobić sobie pełniejszy no 
gląd na całokształt twórćżości 
filmowej ZSRR. 

„Cygański tabar'" — nakres 
ceny został w r. 1936 przez reż. 
Szreidera i Goldblea i choć 
minęło już przeszła 12 lat nd 
chwili jego realizacji, ogląda 
sią ton film z dużym i żywym 
zainteresowaniem: Oczywiscie, 
zastanawiając sie bliżej nad 
szczegółami technicznymi i ana 
lizująć stronę artystyczną fil- 
mu moglibyśmy wytknąć 
wiele momentów  przestąrza- 
łych. Kina przecież uległo w 
ciągu tego czasu znacznemu roz 
wojowi. Sa jednak czynniki, 
które nie ulegają przedawnieniu 
iktóre powadają, że treść filmu 
pozostaje zawsze świeża i atrak 
cyina. Czynnikami tymi to sitr 
welony na taśmie filmowej 
obraz prawdziwowo życia i pra- 
wdziwego człowicka. 

„Cygański tabor'* — to pro- 
sta onowieść o dziejach groma 
dy Crganów. która wędrujące 
na terenach Związku madziec. 
kiego — postanowiła zmienić 
mwój  ódwieczny koczowniczy 
fiyd życia na osiadły. Decyzji 
tej sprzyjają warunki ustrojo- 
wa państwa socjalistycznego, 
znoszące różnice i uprzedzenie 
rusowe oraz klasowe. Ziemia na 
leży wreszcie do tych, którzy 
ja uprawiają — i Cyganie na- 


reszcie trafili na swą wielką 
Szansę życiową. Zanim nastąpi 
jednak przemiana włóczęwów 
w kołchoźników rozwikłać 
się muszą narosłe konflikty. 
Wódz Cyganów Daniło, nie chce 
dopuścić do osadnictwa taboru, 
uciekając się nawet do prawo- 
kacyjnej zbrodni, byle tylko od 


więc Cyganów od myśli pozoata|konane przez 
tjt 


nin na roli. Ale wszystkie jego 
wyriki spełzną na niczym. Cy- 


Inwestycje w małych 
portach obejmować będą w 
dalszym ciągu ich odbudowę 
i rozbudowę. 


RYBOŁÓWSTWO 


planie na 1948 r. na czó- 
łowe miejsce wysuwa się 
zagadnienie rozbudowy dale- 


komorskiej floty rybackiej o- 
raz rozbudowa urządzeń chłod 
niczych, Połowy w roku bież. 
mają wzrosnąć o 20 proc. w 
stosunku do 1948 r. a w koń- 
cowym okresie planu 6-cio let 
niego do 200 proc. (w stosun- 
ku do r. 1949). 

Połowy bałtyckie w r. b. 
wzrosną o 18 proc, w stosun- 
ku do r. 1948 a w 6 latach na 
stępnych o 20 proc. w stosun- 
ku do r. b. Połowy daleko- 
morskie natomiast wr b. 
wzrosną o 33 proc. w stosunku 


Nr. 36 


\ 
wr. 194 


do 1948 r. a 'w okresie planu 
sześcioletniego o 400 proc. w 
stosunku do r. b. 

Program na rok 1949 dla wy 
konania tego planu przewidu 
je zakończenie budowy seri! 
rozpoczętych kutrów, nabycie 
dwóch nowych traulerów, roz 
budowę chłodni i bazy rybac 
kiej w Świnoujściu oraz bu- 
dowę wielu małych chłodni 
w poszczególnych portach. 


KREDYTY 

KS na rok 1948 w sto 

sunku do 1947 przezna- 
czone na aktywizację portów 
wzrosły o 200 proć, W roku 
bież. przewiduje się dalszy ich 
wzrost o 25 proc. 

Największe kredyty przyzna 
no na rybołówstwo. Tłumaczy 
się to chęcią zwiększenia za- 
opatrzenia rynku krajowego 
w większą ilość środków spo- 
żywezych o wysokiej wartości 
kalorycznej jaką jest ryba. 


W. P. 


Odczyt ministra Bermana 


W sali Naczelnej Organi- 
zacji Technicznej podsekre- 
tarz Stanu Prezydium Rady 
Ministrów Berman wygłosił 
odczyt na temat „Drogi roz 
wojowe Polski”, Wśród licz 
nie zebranych słuchaczy 
znajdowali się rektorzy i pro 
fesorowie wyższych uczelni 
oraz przedstawiciele świata 
artystycznego i kulturalne- 


go stolicy. 
Nąwiązując do uchwał 
Kongresu Jedności Klasy 


Robotniczej, min, Berman 
omówił rolę i miejsce inteli 
gencji pracującej stwierdza 
jąc, że celem jej powinno 
być włączenie się do codzien 
nego życia i walki ludzi pra 
cy. 

wiezy w którym min, 
Berman poruszył najbar- 
dziej istotne zagadnienia do 


by dzisiejszej, wzbudził 0- 
gromne zainteresowanie, 


Słuchacze przyjęli prelekcję 
długotrwałymi oklaskami. 


Pierwsza pięciolatka powojenna ZSRR 
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Pierwszy powojenny pięcióle- 
tni plan odbudowy i rozbudoó- 
wy rozwoju Narodowej Gosno- 
darki Radzieckiej przewiduję 
na jata 1946 — 1950 między in 
nymi odbudowę okolic, zniszcza 
nych w cząsie okupacji niemie- 
ckiej. 

Hitlerowskie 
najazdu na ziemie ZSRR 


hordy w czasie 
zbu- 


Plan zwiększenia produkcji 
ystfowej ne te 
„ktore zostały zniszczone podczas 
okupacji. /w procentach, = 


ŻA A 
s produkcja  ” wyłop © 
| or zemystowa surówki. 
SA 2 , /zelaznej 


"terenach 


miast, 
znajdowało się 31.850 objektów 
przemysłowych, 

Obecnie pięciolatka radziecka 
ma na celu czterokrotne a nawet 


rzyły 1710 w których 


pieciokrotńe podniesienie pro. 
dukcji przemysłowej w poszcze- 
gólnych jej gałęziach, jak to wi 
dać z załączonego wykresiz 


Rolnictwo socjalistyczne daje obfitość plonów 


Mechanizacja pracy na roli zapewnia dobre urodzaje 


1948 roku, w trzecim dė- 

cydującym roku pięcio- 
latki powojennej, rolnictwo 
ZSRR osiągnęło poważne suk 
cesy. Mimo niesprzyjających 
warunków  meteorologicznych 
w większości rejonów nadwoł 
żańskich. globalne zbiory zbo 
ża wyniosły w 1948 roku prze 
szło 7 miliardów pudów | osią 


gański tabor staje się taborem... 
ostatnim. 

Obok właściwej akcji film 
ukaznje egzotyczne, oryginalne 
zwyczaje Cyganów oraz zawiara 
wiele śpiewów i tańców w wy- 
koraniu chórn i zespołu tanocz 
nego eygańskiego teatru „RO~ 
ment“ w Moskwie. 

Spośród wykonawców wyróż- 
nita się Cyganka L. Czernają 
w roli Alty oraz M. Mordwi- 
now, jako Tudko, 

Zwracają uwagę piękne zdję 
cis w plenerach  wędrującezo 
taboru if żniw w kołchozie, wy 
operatora Pazo 


ZEN 


Kino Aktualności 
Słaba strona programów 


Lvpóki nie zostanie pomyśl. 
nie rozwiązana sprawa wzboga 
cenia repertuaru kin aktnalnoś- 
ci przez szybkie sprowadzenie 
z zagranicy nowych krótkome- 
trażówok  doknmentarnych i 
rczrywkowych oraz jak długo 
nie będą dokonywane wlasne; 
snecjnlne przeglądy krajowa i 
obce — programy nadal pozo- 
staną przypadkowe i niekonsc- 
kwentse 

Wiadomo, więc że kina aktu 
aluości — to właściwie kina 
oświntowe. avt mm 
wyświetlanych filmów należy 
do gatunku szkolnych. Nie moż 
na oczywiście odmówić wartoś- 
ci poszezególnym obrazom tego 
rodzaju „lecz ich nadmiar na 
dłuższą metę wytwarza pewną 
monotonię. 

Prosimy o więcej reportaży, 
filmów dokumentarnych i kra- 
joznawczych o Polsce współcze- 
snej i Świecie, 

W bieżącym programie (Nr 
6) do najlopszęch z demonstró 
wanych filmów należy „Arty. 
styczna porcelana'', zapoznają 


nt, 


cà nas z pięknymi okazami wy 
robów  leningradzkiej fabryki 
porcelany. 


„Wrotki mcholubne'* — to 
film naukowy Instytutu Filmo- 
wego, zrealizowany przez Z. 
Gniazdowsakiego przy współ. 
pracy Uniwersytetu Łódzkiego. 
Zdjęcie mikroskopowe, wykona 
ne przez K. Marczaka nie ustę 
pują wcale zagranicznym, tego 
typu. Szkoda tylko iż ciekawy 
ten film wyświetla sie w blis- 
kim sąsiedztwie z  „Mchami!* 
(program Nr 4), » którymi łą. 
czy go podobieństwo eałogo 872 
regu zdjęć i fragmentów. 


W dziedzinę sportu zimowe- 
go przenosi nas krótkometrażó- 
wka amerykańska pod dziwnym 
nieco tytułem „Sztuki na lo 
dzie'*, Sfilmowane m. in. W 


gnęły poziom przedwojennego 
1940 roku. Przeciętne zbiory 
upraw zbożowych z hektara 
przekroczyły poziom przed: 
wojenny: 

Ten dalszy wzrost rolnictwa 
socjalistycznego jest Ściśle 
związany z pracą państwo- 
wych ośrodków maszyn. 

Nie dawno obchodzono w 
Związku Radzieckim 20 roez- 
nice stworzenia pierwszego o- 


| "Napisał B. Bakłanow 


jszar o 5,6 miliona ha więk- 


środka maszyn rolniczych, 
który powstał w obwodzie 
odeskim na Ukrainie z inicja- 
tywy Stalina. Od tego czasu 
w Związku Radzieckim zor- 
ganizowano 6.700 podobnych 
ośrodków. Są one potężną 
dźwignią w rozwoju rolni: 
ctwa- 

W 1948 roku rolnictwo ra- 
dzieckie otrzymało znowu du 
żą ilość nowych maszyn. W 
porównaniu z 1947 rokiem pro 
dukcja traktorów w roku 1946 


wynosiła 204 procent, maszyn 


rolniczych — 199 proc, ptu- 
gów* traktorowych — 224 
proc.  siewników traktoro- 


wych — 211 proc., spulchnia' 
czy  traktorowych 131 proc, 
skomplikowanych  młockarek 
267 proc. Produkcja kombaj- 
nów zwiększyła się pięciokrot 
nie. 

W roku 1948 po raz pierw” 
szy zastosowano w pracy na 
szerszą skalę zmotoryzowane 
kombajny zbożowe. Na po 
lach kołchozowych pracowały 
kombajny do zbioru buraków, 
kartofli kombajny zbierające 
len j bawełnę. Wszystkie te 
skompliirowane maszyny zo: 
stały skonstruowane przez in- 
żynierów radzieckich + wypro 
dukowane w radzieckich za 
kładach przemysłowych. 

Dzięki wysokiemu poziomo 
wi mechanizacji rolnictwa 
skutecznemu wykorzystaniu 
sprzętu technicznego Związek 
Radziecki zwiększył w 1948 


zwolnionym tempie, popisy łyŻ- roku ogólny obszar zasiewów 


wiarskie mistrza olimpijskiego 
Trwinga Jaffee, zaciekawią ŻA” 
równo amatorów tego pięknego 
sportu, jak i szerszy ogół wi- 
dzów 

ZEN 


o 13.8 miliona ha, Obszar za 
|siewów samych tylko upraw 
| zbożowych wzrósł o 10 milio- 

nów ha. W 1948 r. zakres ro’ 
(böt rolniczych wykonanych 
przez ośrodki maszynowo-trak 


torowe w kołchozach wzrósł 
o 28 procent w stosunku do 
1947 roku. W kołchozach okrę 
gów nadwołżańskich, na pół: 
nocnym Kaukazie j na Sybe- 
rii maszyny rolnicze wykonu- 
ją 90 proc. wszystkich robót 
polnych 

Również akcja śmiwna w 
roku 1948 dokonana została 
bardziej sprawnie. Kombajny 
obsłużyły w czesie żniw ob- 


szy niż w 1947 roku. Skrócił 
się również znacznie okres 
trwania żniw. 

Ośrodki maszynowe pomo- 
gły również kołchoźnikom w 
orce i użyźnianiu ziemi pod 
zasiewy bież. roku. Plan sie: 
wu zbóż ozimych w ramach 
przyszłych zbiorów 1949 r. 


Kongres Intelektua 


Na ostatnim posiedzeniu 
rumuńskiego Instytutu Kul- 
tury Powszechnej z inicjaty 
wy grupy intelektualistów 
rumuńskich, którzy brali u- 


skim, 
na dzień 9 marca w Buka- 


stów i pisarzy rumuńskich 
w celu obrony pokoju, kul- 
tury i demokracji. Na kon- 


Zjazd Kobiet 


udziale delegatek z 


został wykonany z nadwyżką. 


dział w Kongresie Wrocław Wrocławiu 
postanowiono zwołać komitetu łączności z siedzi- 
reszcie kohgres intelektuali- 
Fadiejew, 


Przygotowując grunta pod 
zasiew zbóż jarych. traktory 
przeprowadziły orke jesienną 
1948 roku na obszarze 17 m- 


liornów ha wiekszym, niż w 
roku poprzednim. y 
Zakończywszy pomyślnie 


rok rolniczy,  wielotysięczna 
armia radzieckich  traktorzy” 
stów i kombajnerów przygoto 
wuje się do prac wiosennych, 
a ośrodki maszynowe otrzy- 
mują nowe maszyny, paliwo, 
smary i części zapasowe. 

Nie "dawno  traktorzyści í 
kombajnerzy obwodu kujby” 
szewskiego zwrócili się do 
wszystkich pracowników 0- 
środków maszynowych wzy- 
wając ich do współzawodni- 
ctwa o przedterminowe za- 
kończenie przygotowań do 
słewu wiosennego. „Podniesie 
nie kultury rolnictwa — gło 
si wezwanie to przede 
wszystkim usprawnienie pra- 
cy oiiodków maszynowych”. 


listów Rumuńskich 
oraz innych krajów. 

Poza tym tymczasowy ko- 
mitet organizacyjny wysto- 
sował telegram z zaprosze- 
niem do wyłonionego we 
tymczasowego 


bą w Paryżu. Jak wiadomo, 
w skłąd komitetu wchodzą: 
Fedosiow, Paul 
Robeson, Howard Fast, Al- 


jbert Kahane, Pablo Neruda, 
gres zaproszeni zostali dele- Luis Aragon, Irenia Jolliot- 
gaci- Związku Radzieckiego,|Curie, Giral oraz Dembow= 
państw demokracji ludowej ski i Borejsza. 


Słowiańskich 


W Pradze odbył się przy Idzie postanowiono włączyć 
całej organizację, jako sekcję sło- 


republiki 15-ty zjazd orga- |wiańską do rady kobiet cze- 
nizacji kobiet słowiańskich, |chosłowackich oraz zgłoszo- 


na 


którym przemówienie. |no wniosek w sprawie zor- 
poświecone sprawie pokoju. jganizowania 


masowej wy- 


wygłosiła wieeprzewodnicza |cieczki kobiet na uroczysto- 


ca czechosłowackiega 
madzenia narodowego 
Hodinova-Spurna. 


zgro-|ści 
A,|Polski i zaproszenia 
Na zjeź- do Czechosłowacji 


do 
Polek 


miekiewiczowskie 


„Jestem tkaczkę, nie szukam kariery, chcę pracować ra- ` 


zem z załogą, dla dobra klasy robotniczej i Państwa Lu» 
dowego, Pragnę abyśmy pracą i walką pokazali światu, 
że jesteśmy gotowi oddać wszystka dla socjalizmu”. 
Tak mówiła tow. Maria Gołębiakowa, która po 23 latach 
pracy przy warsztacie tkackim została ostatnio miano- 
wana naczelnym dyrektorem PZPB i W Nr. 22. 


Dodatek niedzielny 


„GŁOSU" 


Bpołeczeństwo polskie obchodziło ostatnio uroczyście ju- 

bileusz 50-lecia pracy wielkiego poety Leopolda Staffa. 

Prezydent R. P. tow. Bierut udekorował jubilata odzna- 

czeniem państwowym. W Warszawię odbyła się uroczysta 

akademia, na której artyści scen polskich deklamowali 
utwory Staffa, 


lec Goin i E GGOR a a a 


Ostatnio przebywała w Bukareszcie delegacja polska z pre- 

mierem tow. Józefem Cyrankiewiczem i ministrem spraw 

zagramicznych tow. Zygmuntem Modzeletwskim na czele. 

W stolicy Rumunii podmsany został układ o przyjaźni, 

współpracy i wzajemnej pomocy między Rzeczypospolitą 
Polską a Ludową Republiką Rumuńską, 

Na zdjęciu — przedstawiciele obu zaprzyjaźnionych na- 
rodów po uroczystości podpisama układu, 


Przed wystawami państwowych i spółdzielczych skle- 
pów z obuwiem zatrzymują się liczni przechodnie, aby 
ocenić gatunek i nowe modele obuwia. Wybór jest coraz 
większy. Ceny są przystępne. Już bezpowrotnie minęły 
czasy, kiedy spekulanci podbijali ceny, żądając ża parę 
obuwia sumę przekraczającą możliwości człowieka pracy. 
Podjęły z nim walkę przede wszystkim państwowe wy- 

je obuwia, które produkują towar wartościowy 
łom Ls i stosunkowo tani, 


dw wh 4 


Państwowe Zakłady Inżynieryjne w Ursusie pod War- 
szawą wyprodukowały już przeszło 1600 traktorów. 
W związku ze zbliżającym się sezonem wiosennych robót 
codziennie odjeżdżają koleją nowe transporty. Traktor 
— podstawowe narzędzie pracy na roli jest coraz częst- 
szym zjawiskiem na naszychspolach. Mechanizacja upra- 
wy roli nie tylko zmniejsza wysitek chłopa, ale gwaran- 
tuje lepsze zbiory... —— 


Młodzież robotniczą z dużym zapałem uprawia sparty. 
Na zdjęciu trójka mistrzów łyżwiarskich z klubu „Meta- 
lowiec”, która uzyskała na specjalnych zawodach pierw- 
szą nagrodę, 


Wewnątrz państwowych sklepów z obuwiem panuje przez 


Bukareszt należy do nowoczesnych miast europejskich. 
Szczególnie imponująco wygląda dzielnica, w której 
mieszczą się tylko domy mieszkalne. Nie brak w niej wie- 
lopiętrowych budowli. Właśnie z takiego „drapacza 
chmur" dokonane zostało powyższe zdjęcie, 


„Liga Kobiet* należy do najbardziej masowych orga- 
nizacji w Polsce. Jej datałalność jest bardzo wszechstron- 
na, Między innymi zajmuje się ona fachowym kształce- 
miem dziewcząt, przygotowując je nie tylko na dobre go- 
spodynie, ale na samodzielne pracownice, dobrze. obznajo 


RA RZS MOW. rani SE KE_LNIMAMOOMMMNNNNN ee mione z zawodem. Akcja ta pozwoli wielu tysiącom 
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U» boznych w Polsce mie jsoawości kuracyjnych wy jeż- 
dżają dziś na wczasy nie tylko robotnicy 4 pracownicy 
umysłowi, Razem z nimi korzystają z urządzeń leczni- 
czych mało i średniorolni chłopi -— członkowie Związku 
Samopomocy Chłopskiej. W wielkich zakładach uzdrowi- 
skowych pod opieką lekarzy-specjalistów łatwiej jest 
zwalczyć żadawnione często choroby, łatwiej przywrócić 
organizmowi potrzebne do pracy siły. 
Zdjęcie zamieszczone powyżej przedstawia wielki Dom 
Zdrojowy w Solicach, w którym przebywa ostatnio wielu 
robotników i chłopów. Zdjęcia zamieszczone po lewej 
i prawej stronie obrazują sposoby korzystania z nowocze 
snych urządzeń leczniczych. 


—LEKSANDER SERAFIMOWICZ 


ZELAZNY POTOK 


(FRAGMENT) 


Tematem powieści jest słynny w historli wojny do- 


kontrrewolucyjne oddziały 


radzieckiej. 


miowej „marsz Tamański* ną Kubaniu, 
Tamafńska i masy biedoty wiejskiej, 


szewików oraz niemiecką armię okupacyjną, 
się i połączyły z Armią Czerwoną. „Żelazny potok“ 
jest niewątpliwie pierwszą monumen'alną powieścią ra» 
dziecką z czasów wojny domowej, Bohaterem powieści 
są masy ludowe, owe „najgłebsze „niziny* Jndzkości”, 
które rewolucją natchnęła wlarą we własne siły | Lezy 
nita niezwyciężonymi. „Żelazny potok“ 
jest jednym z najpopular niejszych utworów 


kledy to armia 
oteczone przez 
kozackie, gruzińskich mień- 
przedarły 


po dziś dzień 


Nadjechał drugi jeździec, |nic, ani warty, ani żadnej s 


Twarz spocona, koszula, ręce 
i bese nogi, portki — wszyst- 
ko było we krwi, Nie wiado- 
mo, swojej czy cudzej. Oczy 
miał aż okrzgłe ze strachu. 
Skoczył z konia, który się aż 
rczkraczył, rzucił się do leżące 
Bo, którego twarz już skuła 
przezroczysta, śmiertelna żół- 
cizna, a po którego oczach ła- 


ziły już muchy. 

— Ochrym! 

Szybko przykucnął, przyło- 
żył ucho do piersi zlanej 


krwią, za chwilę podniósł się 
i stat nad nim z opuszczoną 
glowa: 

— Synku,. syneczku... 

— Nie żyje. —odezwały się 
w okół stłumione szepty, 

Ten powstał, a potem ochry 
płym głosem począł krzyczeć 
aź go był, słychać wśród fur 
i chat na skraju wsi, 

— Połławska stanica zbun- 
tował. się, i Pietrowska, i Sla 
wiańska, i Stiblijewska! 

— Przed cerkwią, na placu, 
w każdej stanicy szubienice 
pcs awili i wieszają każdego, 
ikto im w ręce wpadnie. Do 
Bteblowskiej przyszli biali, 
pałaszami rąbią, wieszają, 
strzelają, na Kubań pędzą... 
Nikomu nie darują,, Starych 
czy baby bez różnicy. 
Wszyscy — powiadają — je- 
steście bolszewiki! 

— Btary Opanas, co to ma 
Gałnpń naprzeciwko. Jawdo- 
chy.» i 
— Wiemy, wiemy, — zahu 
czało na krótko, da” 

— „prosit, po nogach calo- 
Wal» ale gdzie — powiesili. 
Qkropną moc broni mają. Ba- 
by | dzieci dzień i noc po 
cgrodach kopią z sadów kara 
biny, kulomioty wykopują, a 
góry całe skrzynek z amuni. 
cją.. Tyle tego z tureckiego 
frontu nawieźli, I armaty już 
mają, Powariowali, 

— Caly Kubań w ogniu stol. 
Strasznie naród mordują... na 
drzewach pełno wisielców: Je- 
dne oddziały na Jekaterinodar 
przebijają się. każdy dla sle- 
bie, inni do morza, niektórzy 
znów na Rostów, a ci rąbią pa 
łaszami, nic, tylko rąbiąw, 

Znów postał nad trupem z 
pochyloną głową, 

W zastygłej ciszy wszystkie 
cozy były wpairzone w niego: 

Zachwiał się na nogach, 
chwycił rękami próżnię, po- 
tem złapał za uzdę į zaczął 
wdrapywać się na spoconego 
konia, który wciąż robił jesz- 
cze bokami | wspinał się szyb 
ko, dysząc krwawymi chrapa- 


rai, 

— Gdzież ty? Oszalałeś? Pa- 
wel! 

— Stój, wróć się! 
go! 

A tymczasem tętent już du- 
dniał na stepie oddalając się 
coraz bardziej. Smagnął konta 
rzemieniem z całych sił, kon 
pokornie wyciągnął zlany po- 
tem kark, stulit uszy i poszedi 
galopem. Cienie wiatraków, pa 
dające ukośnie. ścigały go. 

— Jak nic zginie., 

— Rodzina mu tam ostała.., 
A tu syna zostawił. 

Człowiek z żelaznymi szczę« 
kami powoli przemówił: 

— Widzieliście? 

Tłum głucho odpowiedział: 

— Przecież nie ślepi, 

— Słyszeliście? 

— Słyszeli, 

Kwadratowe szczęki 
źniły się, 

— Towarzysze!.. nie ma przed 
nami żadnej drogi. Czy przed 
nami, czy za nami wszę* 
dzie śmierć. Kto wie, czy i om 
— wskazał głową na kozackie 
osiedle, na poróżowiałe chaty, 
nie kończące się ogrody, na 


Trzymaj 


rozlu- 


wielkie topole, które rzucały 
długie cienie — kto wie, może 
4 oni już tej nocy rzucą się na 
mas. żeby nas wyrźnąć, a u nas 


chrony, nie ma kto się tym 
zająć, Trudno, musimy się 29- 
fać, ale przedtem trzeba za- 
prowadzić porządek w wojsku, 
Wybierzcie dowódców, żeby 
póżniej żadnych zmian, a smi 
życiem swoim odpowiedzą 
przed naml. Dyscyplina musi 
być żelazna, bo tylko to nas 
uratuje. Przebijemy się aż 
tam, gdzie są nasze główne 
siły, | wszystko się jakoś uło- 
ży. Tam swoi — pomogą, Zza 
dzacie się? 


— Zgadzamy! — przyniosły 
cecha ze stepów zewsząd: ił 
stomtąd. gdzie staly na uli. 
cach fury, | od strony sadów, 
i z całej stanicy, aż po jej 
skraj dotykający rzeki, 


— więc dobras Zaraz bę« 
dzicm wybierać. Potem porzą« 
dek zaprowadzimy, Tabor z 
uchodźcami trzeba oddzielić ud 
wojska. Każdy oddział musi 
mieć swego dowódcę, 

W pierwszych rzędach stał 
człowiek z dużą brodą, 0 sta- 
tecznym wyglądzie. Jego 30. 
czysty bas zagłuszył inne gło- 
Sy. 

— Ale dokąd mamy iść? W 
którą stronę Przecież to zęu 
ba,.. A gospodarstwo, a < 
dło? Co z tym zrobić? Rzusió? 


LEON GOMULICKI 


Aleksander Seratfimowicz 


Aleksander Serafimowicz 
(Popow) urodził się w 1863 r. 
w kozackiej stanicy Niżnie - 
Kurmajarskiej, Ojciec jego 
był zwykłym Kozakiem, „Nie 
ustająca i nie mająca wyjścia 
nędza“ towarzyszyła latom 
dziecięcym ¡przyszłego pisa- 
rza. W latach szkolnych Se- 
rafimowicz zarabia już na 
swoje utrzymanie korepety- 
cjami. Jednocześnie bierze 
czynny udział w studenckich 
kółkach rewolucyjnych, czyta 
zakazaną literaturę Czerny- 
szewskiego, Herzena, Dobro- 
lubowa. W 1883 wstąpił Se- 
rafimowicz na fizyko - ma- 
tematyczny wydział Uniwer- 
sytetu Petersburskiego. Tu w 
kole studentów zapoznał się z 
„Kapitałem" Marksa; przyja- 
źnił się ze starszym bratem 
Lenina A. Uljanowem, który 
w 1887 zorganizował zamach 
na Aleksandra III. Po stra- 
ceniu. Uljanowa Serafimo- 
wicz napisał odezwę, w któ- 
rej wyjaśnił znaczenie zama 
chu na cara. Za to został 7e- 
słany na trzy lata na daleką 
północ Rosji Europejskiej, do 
Mezeni. Tu nad brzegiem B;a 
łego Morza napisał on nowe- 
lẹ z życia rybaków północ- 
nych. Pierwsze jego opowia- 
danie ukazało się w roku 
1888, a w 1901 wyszła pierw- 
sza książka, zbiór opowieści. 
W 1902 po powrocie z zesła- 
nia przenosi się młody pisarz 
do Moskwy już jako autor u- 
znany przez prasę poJstępo0- 
wą. Współpracuje w zbiorach 
„Znanije*, grupującycn naj- 
wybitniejszych pisarzy z Gor 
kim na czele, 

Po rewolucji 1905 roku cd- 
głosy ruchu robotniczego prze 
nikają do książek | poważ- 
nych miesięczników. Lecz na 
wyki literatury ludowców ka 
żą i w życiu robotnika odsła 
niać jedynie niedolę i bierne 
cnoty upośledzonych. Realne 
przesłanki ekonomiczne no- 
wego zjawiska społecznego i 
postać uświadomianego, zor- 
ganizowanego robotnika, pier 
wszy dał Gorki w dramacie 
„Wrogowie“ i powieści „Mat- 
ka“, uważanej za utwór ot- 
wierający nową epokę Teall- 
zmu socjalistycznego. Wów- 
czas wystąpił również i Se- 


literatury | | 


' 


Jak gdyby ktoś kamień rzu- 
cił do wody — tłum poruszył 
się rozstąpił jak fale, poszły 
wokół okrzyki: 

— A ty chciałbyś nazad wró 
cić? Żeby nas wszystkich wy» 
rżnęli? 

Na co brodacz: — Po co wy 
żynać, przyjdziemy, broń odda 
my — przecież nie są znowu 
dzicy ludzie. Z  Mokruszvń= 
skiej poddali się, pięćdziesię- 
ciu ich było, broń pozdawali— 
Kozacy ich ani tknęli, no į co? 
Orzą teraz, później będą siali, 

— Poddały się., ale same 
bogacze, kułakt.. 

Zakotłowało się, zahuczało 
nad głowami, nad rozgorączko 
wanymi twarzami 

— Całuj psa w nos! 

— Ani nas kto 
wszystkich wywieszają. 

— A dla kogo prać będziem? 
— piszczaly cienkimi głosami 
baby: 


zapyta, 


milczenie. Wszystko zamarło: 
1 siep, i stanica, i niezliczony 
tłum, Później uniósł się do gó 
ry las żylastych, Sspracowa- 
nych rąk i aż po sam skraj ste 
pu, poprzez niezliczone Ogro» 
dy i nawetza rzekę, rozbrzmie 
| wało jedno imię: 

— Kożu-chaaa! 

Potoczyło się i długo jeszcze 
pod samymi górami huczało: 

— sa-na 


Kożuch zacisnął swe kamien 
ne szczęki, zasalutował. Widać 
było, jak drenęły mięśnie pod 
skórą, Podszedł ku trupom, 
zdjął zniszczony  Ssłomko wy 
kapelusz, Jak gdyby wichrem 
zmiotło wszystkie czapki, doko 
ła same gołe głowy i słychać 
babskie szlochy. Kożuch po 


„|chylił głowę, postał nad trupa 


mi i wreszcie powiedział: 
— Pochowamy naszych towa 
rzyszy ze wszystkimi honora- 


— Znów pod kozacki bat alj ny, 


bo generalski? 

— Idź. pókiś cały! 

— Bo głowie go! 

Brodacz usiłował coś wyja- 
śnić: © 
— Nie szczekałbyś,. Posłu= 
chajcie, co mówię. 

— Sam szczekasz, ani cię bę 
dziem słuchać. 

Rozpalone, czerwone twa- 
rze, patrzyły jedna na drusą, 
zawzietością błyszczały Octy, 
wyrosły nad głowami zaciśnię 
te pięści, Kogoś bito, kogoś rę 
dzono precz. 

— Za co bijecie? Przecież 
nie nie gadał, 

Człowiek z żelaznymi szczę” 
kami przemówił: 

— Dajcie spokój, towarzy” 
sze. Szkoda czasu. Wybierany 
głównego dowódcę, a on już 
młodszych sam wyznaczy. Ko- 
go wybieracie? 


niem wypadków  rewolucyj- 
nych. W ten sposób stał się 
on jednym z pierwszych hi- 
storyków rewolucji robotni- 
czej. W latach 1907 — 1910 
Serafimowicz napisał powieść 
„Miasto na stepie”, gdzie dał 
analizę wewnętrznych sprzecz 
ności ustroju kapitalistyczne- 
go. Rewolucja w 1917 roku o- 


statecznie złączyła losy p'sa- 


rza z klasą robotniczą. Wstę 
puje om do partii komunisivy- 
cznej, pisze agitacyjne bro- 
szury, kieruje oddziałem lite- 
rackim w Ludowym Komisa- 
riacie (Ministerstwie) Oświa- 
ty, współpracuje w prasie par 
tyjnej, wyjeżdża na front pod 
czas wojny domowej jako ko 
respondent „Prawdy“. Jedno 
cześnie nastąpiło ostateczne 
poróżnienie się Serafimowi- 
cza z dawną grupą inteligen- 
cji burżuazyjnej. która zaję- 
ła wrogie pozycje w stosunku 
do rewolucji proletariackiej. 
Wówczas większość inteligen 
cji. niedawna ostoja walki z 
caratem, ujawniła swoje dro- 
bnomieszczańskie oblicze, boj 
kotując poczynania władzy ra 
dzieckiej. W 1919 r. Lenin 
wydał książkę „Wielkie po- 
czynania”*, w której podkre- 
ślał inicjatywę robotników 
przy twórczej pracy budowy 
socjalizmu. Lenin również 
zwracał się do pisarzy, arty- 
stów słowa, pragnąc jak naj- 
ściślejszego kontaktu ich z 
rzeczywistością rewolucyjną. 
Nawoływania Lenina nie prze 
konały jednak większości pi- 
sarzy. Drobnomieszczańska 
psychika nie pozwoliła im 
prawidłowo ocenić wydarzeń 
historycznych, których świad 
kami oni byli. Uplanowana 
walka wydawała się im chan 
sem, zagrażającym dawnym 
ideałom wywrotowca indywi 
dualisty. Wśród nielicznych U 
teratów, którzy poszli za gło 
sem Lenina był Serafimo- 
wicz. Realizując wskazówki 
Lenina, czerpał tematy no- 
wych utworów w samej rze- 
czywistości, niezmordowanie 
podróżując po. kraju, wzburzo 
nym przez rewolucję. W cz3 
sie wojny domowej wyjeżdża 
Serafimowicz na front w cha 
rakterze korespondenta, zwie 
dza miasta i wsie, zakłady 


rafimowicz, drukując cykl no;pracy i okopy, odtwarza w 


wel. napisanych 


pod wraże-|szkicach 1 reportażach naj- 


— Podnieście ich. 

„Rozścielono dwa płaszcze, 
Do batalionowego, u którego 
na piersiach widniała duża 
plama skrzepłej już krwi, pod 
szedł ów wlelkolud w marynar 
skiej czapce z rozwiewający= 
mi się wstążeczkami. nachyjli 
się bez słowa i bardzo ostroż 
nie, jak gdyby obawiając się 
sprawić mu ból, uniósł trupa. 
Podniesiono i Ochryma. Wzię- 
li tch na ramiona | ponieśli. 

Tłum rozstępował się, potem 
znów się skupiał, nieskofńczo- 
nym potokiem płynął za nie- 
sionym: ciałami. 

Czyjś młody głos zaintono- 
wał: 

„W boju-u nierównym pa- 
adli ofiarą.“ 

Przyłączyły się inne glosy, 
surowe, niewprawne, plątaląc 


drobniejsze objawy nowej 
prawdy rewolucyjnej. W je- 
dnym ze swoich opowiadań 
pt. „Politkom* stworzył Sera 
fimowicz po raz pierwszy w 
literaturze radzieckiej typ 
człowieka partyjnego, organi- 
zującego masy do walki. Za- 
sadnicze cechy bohatera te- 
go szkicu później zostały prze 
robione przez Furmanowa i 
Fadiejewa w ich klasycznych 
powieściach 2 okresu wojny 
domowej („Czapajew”, „Roz- 
grom"). W 1924 ukazała się 
heroiczna powieść Serafinio- 
wicza z pierwszych lat wcj- 
ny domowej „Żelazny Potok“ 
— pierwszy klasyczny "twór 
literatury radzieckiej. Już po 
pierwszych zbiorach obowie- 
ści rewolucyjnych Serafimo- 
wicza czytelnik radziecki wy- 
soko cenił twórqzość pisarza, 
„Żelazny Potok“ zaś był uzna 
ny za szczytowy utwór w 
twórczości pisarza. 

W r. 1920 Serafimowicz stra 
cił na froncie syna. Lenin po 
cieszając go wówczas w liście 
pisał: „Czytając Pańskie utwo 
ry poczułem wielką sympatię 
do Pana, i*bardzo chcę wytłu 
maczyć Panu, jak Pańska 
praca jest potrzebna robotni- 
kom i nam wszystkim ł że 
powinien Pan mieć obecnie 
siły, aby opanować ciężlci na- 
strój i zmusić się do powro- 
tu do pracy". Razem z Leni- 
nem cały Związek Radziecki 
otoczył pisarza atmosferą 
sympatii i uwielbienia. 70 1 80 
letni jubileusz Sefafimowicza 
obchodził cały ZSRR. Stani- 
ca, gdzie autor „Żelaznego 
Potoku“ rożpoczął edukrcję 
została nazwana miastem Se- 
rafimowicz. W ten sposób na- 
ród radziecki uczcił swego pi 
satza. który należał do wiel- 
kich realistów osłatnisgo o0- 
kresu. Przykazaniem jego by 
ła teza czynnego stosunku pi 
sarza do rzeczywistości, sfor 
mułowana przez niego w tych 
słowach: „Prawdziwa twór- 
czość wówczas jest żyw, kie 
dy patrzy na życie. na walkę 
oczami powstającej klagy re- 
wolucyjnej, a nie zgaszonym 
spojrzeniem tych, co odcho= 
dzą w niepamięć'. 60 Jat je- 
go niezmordowanej działal- 


słowa, ale coraz szerzej pły- 
nelo: 
„+„nie-ezłomnej 
o-0jczyzny,„” 
Rozstrzeliły się głosy, śpie 
wano nieudolnie, a jednak w 
duszę wkradał się żal, który W 


Na chwilę zapadło głuche|zagadkowy sposób harmonizo 


wał i z tym zadumanym ste- 
pem, i ze starymi, poczernia- 
łymi wiatrakami, | wysokimi, 
teraz jak gdyby z lekka pozło» 
conymi topolami, j z białymi 
chałupami, które mijano, i z 
niekończącymi się sadami, 
obok których niesiono zmar- 
łych, I takie to wszystko wy- 
dało się bliskie, rodzime, jak 
gdyby urodzili się tutaj i tu 
przyszło im umierać, 

Powleczone wieczorną mgłą 
góry wydały się prawie grana 
towe, á 

Baba Horpyna, ta sama, co 
to śród lasu innych rąk unio- 
Sta w górę swoją kościstą, wy 
chudłą, wycierała teraz brze- 
giem brudnej kiecki czerwone 
oczy, mokre od łez, i zmarszcz 
ki, w których osiadło pełno 
kurzu, poszlochując od czasu 
do czasu į żegnając się raz po 
raz znakiem krzyża, szeptała: 
— Święty Boże, Święty Mocny 
Święty a Nieśmiertelny, zntłuj 
się nad naml. Święty Boże, 
Święty Mocny — głośno wy- 
cierając nos tą samą kiecką, 

Żołnierze z zasępionymi twa 
rzami idą równym, miaro- 
wym krokiem, równomiernie 
kołyszą się czarne barnety. 

»»i wszystko za lud odda- 
ali, co mieseli «* 

Obłoki kurzu, które już nie 
mal opadły, znów wzbijają stę 
w górę leniwie. Nie widać nice 
za nimi, jeno głuchy tupot kro 
ków i te słowa: 

„Jęcząc po lochach wiezie- 
złe-ennych..* à 

Nad żalobnym! masywami 
gór rozbłysły pierwsze nie- 
śmiałe gwłazdy: A oto i pierw 
sze krzyże, Jedne przewróciły 
się, drugie pochyliły. Porosty 
krzewami pustkowia. Przele- 
ciała powoli, kolysząc skrzy- 
dłami, sowa, bezszelestnie prze 
latywały nietoperze. Niekiedy 
zabieji stę marmur, przebijają 
się przez wieczorną mgłę złote 
litery napisów — pomniki bo- 
gaczy Kozaków, pomniki daw 
ae , sets ipft a. obok 
i ewają: 

„I dźwi-ignie się na-aród 
i przemoe obarali.„,* - 


mi.lłości | śpiesznie 


idą | niejasne wspomnienia, 


Wykopano obok siebie dwie 
mogiły, Tuż obok zbijano 00 
dwie trumny 26 
świeżych, pachnących desek, 
Ułożono w nie nieboszczyków. 

Kożuch stanął na świeża u y 
panej ziemi z odkrytą glową: 

— Towarzysze... chcę powie 
dzieć parę słów», nasi (towarzy 
sze padli., cześć Im, bo zginę 
s za nas., Aie dlaczego zginą 
1i? 

— Towarzysze, chcę powlce 
dzieć, że nasza Rosją Sowiecka 
nie zginęła į będzie wieczne 
istniała... My tu, towarzysze, 
jesteśmy okrążeni., ale tam, 
Rosia., Moskwa. oni swoje 
zrobią. bo cheę powiedzieć, 
że my mamy teraz robotniczo 
chłopską władzę., więc idą ra 
nas | rozmaite generaly, i jb- 
szarniki, i różni kapitaliści, je 
dnym słowem... różne drań- 
stwo! Ale my się nie damyt 
My im pokażemy! Towarzy= 
sze!.. Więc chciałem powiee 
dzieć, że przysięgamy na mo« 
giłach tych naszych towarzy« 
szy, że oddamy życie za nasz 
chłopsko-robotniczy rząd! 

Zaczęto spuszczać trumny. 
Baba Horpyna, trzymając ręce 
na ustach, poczęła szlochać, z 
początku z cicha, później 
szłoch zamienił się w jakieś 
pojękiwanie, aż wybuchnęta 
głośnym,  niepowstrzymanym 
lamentowaniem. Za nią druga 
i trzecia, Cmentarz był pełen 
tego babskiego lameniu. Każ. 
dą z nich starałą się przeci- 
snąć, nachylić, nabrać garść 
pełną ziemi, i rzucić dp mogl 
ły. Głucho dudniła ziemia o 
trumny. 

Ktoś zapytał Kožucha szep=' 
tem: 

— Wiele naboi wydać? 

— Dwanaście sztuk: 

— Malo będzie, 

— Brak nam amunicji... każ 
dy nabój się przyda. 

Powietrze rozdarła dość rzad 
ka saiwa, później druga, trze- 
cja, Na chwilę wynurzyły się z 
ciemności twarze, krzyże i rn 
chliwe łopaty. Gdy wszystko 
uciszyłp się, dopiero wtedy 
wszyscy poczuli, że to już noo 
zapadła Dokoła cisza, pachnie 
rozgrzanym kurzem, nieustan 
ny plusk wody usposabia do 
snu. Napływają łakieś delekie, 
a za 
rzeką, ną horyzoncie dalcko 
ciągnie się postrzępiona, czar 
na ściana qór: s 


Kronika kulturalna 


W Towarzystwie Przyjaciół |szczony w czasie działań wo- 


Sztuk Pięknych w Krakowie 
nastąpiło otwarcie wystawy 
zbiorowej prac grupy arty- 
stów „Krąg" i „B grafików": 
Wśród malarzy „Kręgu repre 
zentujących realizm wywodzą- 
cy się w formie | treści z du- 
cha bieżącei epoki wystawili 
między innymi swe prace: 
Brykner, Czerwenka, Leszko, 
Paciorek, Uniechowski, Was- 
kowski i Żebrowski. Grupę 
„9 grafików“, znaną już w 
w Krakowie z wystawy zorga 
nizowanej w r. 1947 stanowią: 
Bandura, Dretler, Flin, Kos- 
mulski, Gardowska  Krażew- 
ska-Knotowa, Młodzianowski, 
Toepfer, Wejman i Wróblew- 
ska, Grupa ta wyjedzie w te- 
ren woj, krakowskiego, w ceiu 
portretowania przodowników 
w poszczególnych zakładach 
pracy. Wykonane przez arty- 
stów portrety, wystawione zo 
staną na specjalnej wystawie 
w Tow, Przyi. Sztuk Pięknych 


Zorganizowana przez Pol- 


skie T-wo Fotograficzne Wy- 


stawa fotograficzna „Praca Trol 
nika i robotnika”, którą utwar 


ta była w Waszawie podczas 
Kongresu 
wyruszyła obecnie w objazd 
po Polsce. W chwili obecnej 
Wystawa otwarta została w 
Lublinie. a następnie będzie 
przewieziona do Wrocławia 1 
Częstochowy. 


Zjednoczeniowego 


W bieżącym roku  przystą- 


piono do organizowania sieci 
stałych kin w miastach i więk 
szvch qgromadach 
Dolneqo Śląska. W trakcie u- 
ruchamienia znaiduje się w b. 


wiejskich 


m. 6 nowych kin, Wrocław 


otrzyma ponadto kino, najwięk 
sze w Polsce. które powstanie 
w Pawilonie Prostokątnym na 
terenie Wysławy Ziem Odzys- 
*kanych. 


Robotnicy Śląskich Zakła- 


ności literackiej były drogą|dów Obuwia w Otmęcie odre- 


służenia rewolucji 
słowa artystycznego. 


orażem | montowali wespół z persone- 
-lem technicznym zakładów zni- 


jennych obszerny budynek 
przeznaczając go na Dom Kul- 
tury i Sztuki Robotniczej. W 
nowootwartym Domu Kultury 
mieści się sala na 450 miejsc. 
Trzy razy tygodniowo odbywa- 
ją się tam seanse filmowe, a 
w pozostałych dniach tygodnia. 
próby i występy robotniczych 
zespołów amatorskich, jak też 
gościnne występy teatrów z 
Opola i Katowic. 


Na zaproszenie Pow. Rady 
Zw, Zaw. przybędzie do Często 
chowy 70 osobowy zespół Uni- 
wersytetu Ludowego w Pawło* 
wicach, który, da w Teatrze 
Wielkim 2 bezpłatne występy 
dla świata pracy. Zespół ten 
wystąpi również w sali fabryki 
„Warta” oraz da przedstawie= 
nie dła młodzieży szkolnej. 


W ubiegłym roku Oddział 
Katowicki Związku Polskich 
Artystów Plastyków urządził 
ogółem 9 wystaw, z tego trzy 
plastyków zagranicznych: 
czechosłowackich, rosyjskich 1 
francuskich. W ciągu roku 
frekwencia na wystawach 
wzrosła dziesięciokrotnie. Pod 
czas gdy w styczniu 1948 roku 
przeciętna zwiedzających wy- 
nosiła 300 osób, to w grudniu 
wzrosła już do 3.000 Wysta- 
wy obrazów ściągają widzów 
z coraz to szerszych warstw 
społeczeństwa. Na ostatnią wy 
stawę malarstwa francuskiego 
przybyła m, inn. liczna wy« 
cieczka górników z Rybnika, 
wykazując wielkie zaintereso 
wee oglądanymi eksponata+ 
mi. 

— 


Okręqowa Komisja Związków 
Zaw. w Lublinie, opracowała 
plan pracy kulturalno - oświae 
towej. 

Plan przewiduje orqganizowa- 
nie pogadanek i odczytów w 
świetlicach robotniczych. zakła 
danie kół prełegentów, organi- 
zowamie kółek śpiewaczych i 
artystycznych oraz zespołów. 
tańców ludowycb 


Żołnier 


Tien Chun, jeden z najlepszych współczesnych pisa- 
rzy chińskich, urodził się w 1908 roku, Jego prawdzi- 
we nazwisko brzmi: Hsiao Chun. Pochodzi z chłopskiej 
rodziny i długi okres swego życia spędził w służbie 
wojskowej — jako prosty żołnierz. 

Opowiadanie o żołnierzu Tang rozgrywa się w okre 
sie walk „czerwonych partyzantów” z Japończykami I 
ich współpracownikami chińskimi podczas ostatniej woj 
„A Światowej, a terenem akcji są skaliste góry Man- 


pa 


C arae o hy Z z D weś 


Pani Li odepchnęła Tanga | ry szybko przebiegł długi od- 
t postawiła synka na „Kko5-|cinek drogi. Gdy szli polami, 


dmuchu wiatru I nie poruszał |nach stawał się coraz bar- 
się najwyższy nawet kłos, Tuż | dziej gwałtowny, pociąg nað- 
przy milczących szynach, wy |chodził. Zacisnęły się szczęki, 
ciągających się na drewnia- |a oczy błysnęły podnieceniem. 
nych poprzecznych  podkła-|Dla żadnego z nich nie była 
dach leżało około 30 ochot-|to pierwsza walka, lecz mimo 
ników, lecz zaledwie 20 z nich |to drżały im nieco ręce, trzy- 
dyp sięz było w karabi- | mające lufy karabinów. 

ny. „Żelazny orzeł* z rewol- 

werem przy dłoni przechadzał| Niespodziewany, świeży 1 
się tam i z powrotem, spraw miły zarazem powiew wiatru 
dzając pozycję bojową kaž- przeszedł ponad polem. Nic 
dego ze swych ludzi. Wysu- nie zakłócało wieczornego spo 
wanie karabinów jest zbyt nie | K0Ju. 


bezpieczne. Nieprzyjaciel Wybuch 1 straszliwy krzyk. 


N S iw $ ri "Eg" WK *„ sa z 


gu". Policzki jej były leszcze 
zaróżowione. Nie miała odwa 
gi podnieść wzroku. Wstała i 
zaczęła czesać włosy. 

Tang zamykając za sobą 
drzwi altany był bliski oindle 
nia z wielkiego osłabienia, a 
karabin na plecach ciążył mu 
pięciokrotnie. Ludzie siedzieli 
jeszcze pod wielkim drzewem, 
trzymając karabiny w dłoni. 
Tang podniecił się myśllą: mo 
że coś się stało? 

— Gdzie się włóczysz, ofer- 
mo zatracona? Tacy jak ty, 
najwięcej nam szkodzą! Jeśli 
coś podobnego zdarzy się raz 
jeszcze — pogadamy w do- 
wództwie. 


l 


Chiag Chao-ho — Głód. 


Oficer był wściekły. Wysmu 
kły, sztywny, z rewolwerem 
zwisającym przy dłoni, podo- 
bny był do orła bez skrzy- 
deł. Były wieśniak z Fengtien, 
potem żołnierz, wstąpił osin- 
tecznie do Rewolucyjnej Ar- 
mii Ludowej. Walczył z Jas 
pończykami, z każdym, kto 
im pomagał w jakikolwiek 
sposób, z wrogami rewolucji. 
Nie bawił się w sentymenta- 
lizm w stosunku do swoich o= 
fiar. Wymagał bezwzględne- 
go posłuszeństwa a jego chłop 
cy dali mu nazwę „żelaznego 
orla", tak w uznaniu dla je- 
go śmiałości jak I ze względu 
na jego surowość. ' 

— Idź z tym człowiekiem do 
dowództwa i przyprowadź go 
później z powrotem! — naka- 
zał Tangowi, wskazując no- 
woprzybyłego. Tang wysłu- 
chał rozkazu dowódcy bez sło 
wa odpowiedzi i posłusznie 
zwrócił się do przybyłego, ja 
kiegoś nieznanego mu osob- 
nika, ubranego po wiejsku, 
który jędnak wyglądał nie 
tyle na chłopa, co na robotni- 
ka. Patrzac na jego powieki i 
giębokie orbity oczu można” 
by sądzić, że od dawna praco 
wał w ludwisarni, -> 
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Chiang Chao-ho — Chińska 
żebraczka z dzieckiem, 


— Jesteście „towarzyszu, ve 
Słomienego Targu? 
— Tak 


kilkzkrotnie pytał się o od- 
1człość dzielącą ich od dowó- 
dztwa. 


Tang byl ciekawy, jakie to 
wiadomości przyniósł jego to 
warzysz i jaką misją był o- 
barczony, lecz z drugiej stro- 
ny uważał, że to nie jego spra 
wa. W końcu jednak spytał: 


w magazy- 


— Pracujecie 
nach kolejowych? 


— Tak — odpowiedział nie- 
znajomy. Zwracając głowę w 
jego stronę przybysz zauwa- 
Żył na rękawie Tanga wyhaf 
towany czerwony sztandar z 
jedną, zwyczajną żółtą gwia- 
zdką, Uśmiechnął się: 


— Jesteście 
wykrzyknął. — Nasza fabry- 
ka jest otoczona okopami i 
kolczastym drutem, a dnion 
i nocą celują w nas gniazda 
karabinów maszynowych. Od 
działy japońskie kwaterują 
tuż tuż w naszym sąsiedz- 
twie.. lecz nie mają odwagi. 


Zauważył trzepocący się w 
powietrzu czerwony sztandar 
i zdjął czapkę. W jego oczach 
pojawił się wyraz szczęścia, 

— Czy to dowództwo? 

Tang przytaknął. Widząc, 
że sam widok sztandaru głę- 
boko wzrusza jego towarzy= 
sza uczuł, że również w nim 
wzbiera jakieś dziwne pod- 
niecenie. Pomyślał, że we 
wspaniałym świetle wspólnej 
sprawy wszystko inne jest 
bez znaczenia. Było to praw- 
dziwie męskie szczęście, coś 
całkowicie innego od oszała- 
miającego upojenia szacow- 
nej pani Li, 


* * * 


już przygotowane do ataku. 


mógł ich zauważyć i zatrzy- 
małby się w nieodpowiednim 
momencie, paraliżując w ten 
sposób cały płań. W ostatecz- 
nym wyniku  zmarnowaliby 
jedynie swoją amunicję. 


— Czekajcie na mój rozkaz 
(owerzysze! 


Lokomotywa wydała ostatni 
gwizd konania. Potem pociag 
wyskoczył gwałtownie z szyn 
i upadł na bok jak sparaliżo 
wany wąż. Jedynie koła obra 
cały się w dalszym ciągu. 


Powstańcy szybko zaprowa 
dziłi porządek wśród przera- 


Głos jego jak zawsze, był|żonych pasażerów i ońdzielili 
przenikliwy, niespodziewany i|94 nich mandżurskich straż- 


szorstki. Wydając rozkaz ofi-|ników — Chińczyków z po- 
cer stawał się wcieleniem roz |Chodzenia (podobnie jak 1 oni 


uzbrojeni! — 


kazn. Tang nie był z tego bar|SAmi). We wnętrzu wagonów 
dzo zadowolony. Osobiście u-|znaleźli piwo oraz inne pro- 
ważał, że czasem byłoby do-| Wianty. przeznaczone dla od 


brze przedyskutować 


jakis |działów japońskich, stacjonu- 


rozkaz. Lecz też vigdy nie |itcych w Ping Chuan. 


odmówił posłuszeństwa. 


bracia! 


Dzięki wam, 


Tang przeżuwał źdźbła tra- | Przyjmijcie wyrazy podzięko 
wy. wypluwał je co jakiś czas| Wania I wielkiej naszej wdzię 


i wkładał w nsta nową por- | Czności 
o a p do domu tylu pięknych kara- 


cję. Myślał 
mnych piersiach pani Li. 


Żołnierze mieli na głowach 


za dostarczenie nam 


binów! 


Oficer badał jeńców bez 


zamiast kapeluszy zielone ko-|Przesadnej surowości, lecz z 
rony liści i dzięki temu byli|uprzejmą, a wypróbowaną iro 
całkowicie ukryci przed wzro|nią. Przy jego dłoni wisiał re- 


kiem nieprzyjaciela. Z tyłu lu| Wolwer. 
bez broni zaopatrywali zieloni ze strachu i ze zmę* 


dzie 
się w naostrzone kamienie. 


Strażnicy kolejowi, 


czenia, uspakmjali się powoli. 
Jeden z nich, bardziej śmia- 


— Nie nowego? — zapytał|ły. zawołał do „żelaznego or- 


jeden z nich, 


— Nie widać tam czego na 
szynach? 


— Straszne z nich durnie! 
Obżarii się, a teraz 
płacić: =. pinn 

— A może nie zapomnieli o 
nas i przywiozą nam coś do- 
brego? ‘Trochę winka, ;albo 


l pi 


— Komendancie! Znamy się 
duż! Rozbrajacie mnie po raz 
drngi! Jeśli chcecie, bym wam 
przyniósł trzeci karabin, po- 


— prosze] winniście mnie uwolnić. Zle 


cenie zostanie wykonane na- 
tychmiast. 


— Ślicznie! Przyjmuję obie 


wołowinę w puszkach... jak | tnicę. Drodzy przyjaciele, 
sądzicie? przykro mi, że z mojego po- 
wodu  ulegliście  Ickklemu 

— Cisza! wstrząsowi, lecz, niestety, nie 


| Niedaleko rozległ się dług 
gwizd a w chwilę potem na 
szynach dał się słyszeć stały 


i było innego wyjścia, Zostanie 


cie natychmiast uwolnieni, 


Tylko dwaj oficerowie man 


ji monotonny stukot Kół, Tej qżurscy zostali odprowadze- 
samą wiadomość przeknzał|nj na bok i rozstrzelani. 


czerwonymi  chorągiewkami 
posterunek umieszczony na 
szczycie drzewa. 


W drodze powrotnej, w 
mglistych ciemnościach zapa- 
dającej nocy chłopcy powstań 


W miejscu wybranym na za |czego oddziału mieli po dwa 


sadzkę, góry wznosiły się stro | karabiny. 
mo po obu stronach toru ko- orzel“, 


Jedynie „żelazny 
ich dowódca, miał 


lejowego, który wchodził w|przy dłoni swój stary rewol- 
O zmierzchu wszystko było|nie, jakby w tunel. „Żelazny | wer. 


orzeł" ruszył ze swymi Indź 


Nie czuło się najlżejszego po|mi do ataku. Łoskot na szy- tłum. Edward Martuszewski. 


Po roku 1948 — jubilenszo- 
wym roku Mickiewicza — rok 
1949 składa hołd pamięci i 
dziełu Fryderyka Szopena. 


Organizatorzy roku szope- 
nowskiwgo (specjalnie powoła 
ny komitet wykonawczy pol 
przewodnictwem ministra Kul 
tury | Sztuki) opracowując 
plan działania wytyczyli sobie 
cel podwójny: uczczenie pa- 
mięci artysty i człowieka; u- 
powszechnienie muzyki szope 
nowskiej, co zarazem oznacza 
upowszechnienie muzyki do- 
brej wśród najszerszych mas 
społeczeństwa, Program roku 
szapenowskiego, opracowany 
skrupulatnie I w najdrobniej 
szych szczegółach, pozwala 
się spodziewać, że ten ambit- 
ny cel zostanie osiągnięty. 

Miejsce naczelne w impre- 
zach przewidzianych na rok 
szoprnowski zajmuje wykona 
nie dzieł wicikiego muzyka. 
Tu wymienić należy dwa 
wielkie cykle: koncerty histo 
ryczne I „żywe wydanie dzieł 
Szopena”. Koncerty historycz 
ne pomyślane z wielkim pie- 
tyzmem, będą jak gdyby od- 
tworzeniem koncertów, 
dawał Szopen 
okresach swojego Życia, z za- 


chowaniem programu wykony 


wanej muzyki i dat. I tak kon 
cert który usłyszymy 8 luto- 


w i ego twarzy był zmę|go 1949, będzie reminiscencią 
Bolo = człowieka, któ-|koncertu granego przez 8-let-| którym uczestniczyć będzie o- 


które 
w rozmaitych 


ROK SZO 


niego Szopena w Warszawie; 
17 marca 1830 Fryderyk gra 
koncert F-moll i fantazję op. 
13 w warszawskim konservwa 
torium; 1835 i 1841 — koncer 
ty w Paryżu; 1848 — w Lon- 
dynie; 1829 w Wiednia. 
Wszystkie te koncerty, wierne 
koncertom oryginalnym nie 
tylko w układzie programu, 
ale | w akcesach zewnętrz= 
nych nadających im wartość 
szczególną, cenną 1 pamiątko- 
wą, zostaną wykonane w wiek 
prawie później, tegoż dnia i 
o tej samej godzinie, z tych 
samych miast i sal, gdzie gry 
wał niegdyś Fryderyk Szopen. 


Cykl drugi — „żywe wyda- 
nie dzieł Szopena*, obejmie 
w 13 koncertach (11 recitali i 
2 koncerty symfoniczne) wszy 
stkie utwory Szopena, Celem 
tego cyklu jest zapoznanie 
szerokiego ogółu z całokształt- 
tem szopenowskiej spuścizny, 
Wykonanie tego zadania zna- 
komicie ułatwi radlo, które 
transmitować będzie koncer 
ty na cały kraj. s 

Niczależnie od „żywego wy= 
dania“ przewidziane są kon- 
certy symfoniczne i recitale z 
udziałem pianistów polskich i 
obcych. oraz mający już w 
świecie swoją tradycję į sła- 
wę, międzynarodowy konkurs 
pianistów (czwarty z kolei), w 


koło 120 wykonawców róż- 
nych narodowości, O nagro- 
dach i kolejności zajmowa- 
nych miejsc zadecyduje mię- 
dzynarodowe jury złożone z 
30 najwybitniejszych szopeni- 
stów naszej doby. Z ramienia 
Polski w konkursie weźmie u 
dział 10 pianistów wyelimino- 
wanych na konkursie krajo- 
wym (sierpień 1948) w War- 
szawie, Pianiści ci w okresie 
przygotowawczym tj. przez 12 
miesięcy otrzymują stypendia 
państwowe w wysokości 25 
tys, zł, miesięcznie, dzięki cze 
mu mogą się całkowicie po- 
święcić pracy; pozostają pod 
opieką specjalnej komisji pe- 
dagopicznćj, złożonej z 1 naj- 
wyhitniejszych pianistów pol- 
skich. 

Akcja upowszechnienia mu- 
zyki Szopena pomyślana jest 
bardzo szeroko; w zakładach 
pracy I po wsiach odbedzie 
się około 1000 koncertów w 
wykonaniu fachowych zespo- 
łów, w skład których, obok 
pianistów, akomnaniatorów i 
wokalistów, wejdą prelegenci 
poprzedzający wykładem -0 
charakterze popularyzacyj- 
nym każdy występ; podobne 
koncerty (około 400) wykona- 
ne zostaną w szkołach całej 
Polski. 

Jeśli główny akcent w pro- 
gramie Roku Szopenowskick 4 
położono na wykonanie, w 
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Kinematografia węgierska 
na nowej drodze 


Guylda Hoy, pisarz, drama- 
turg i scenarzysta węgierski 


Po wojnie kinematografia 
węgierska przez długi czas 
walczyła z trudnościami orga 
nizacyjnymi, cały swój wyst 
łek skupiając na odbudowie 
zniszczeń. Większość ateliers 
i laboratoriów leżała w gru- 
zach, realizatorzy i technicy 
filmowi rozpierzchli się po 
świecie lub też zginęli, per- 
spektywy więc produkcji fil- 
mów w tych warunkach wy 
glądały żałośnie. Niewielkie 
grupy kapitalistów próbowa- 
ły odbudować przemysł kine- 
matograficzny, jednakże na 
przestrzeni kilku pierwszych 
lat powojennych nie osiągnę 
ły żadnych rezultatów, zaa- 
bsorbowane wylacznie kwe 
stiami zyskn. O wyproduko- 
wanych w tym czasie filmach 
lepiej nie wspominać, gdyż 
poziom ich nie wykraczał po 
nad najniższą przeciętną, 

Sytuacja uległa radykalnej 
zmianie, gdy w roku ubie- 
głym kinematografia została 
upaństwowiona, Przed kilku 
miesiącami, w ramach dal- 
szej przebudowy struktural- 
nej powołano do życia 
Krajowy Urząd Filmowy, ja- 
ko najwyższą instancję orga- 
nizacyjną orąz podległe mu 
trzy przedsiębiorstwa pań- 
stwowe: produkcji filmów, 
eksploatacji i zarządu kino- 
teatrów. Do pierwszego włą- 
czono istniejące już wytwór- 
nie i laboratoria, 

Obecnie nowa produkcja 
węgierska posiada za sobą 
siedem filmów pełnometrażo= 
wych, z których pięć nadaje 
się do eksploatacji zagrant. 
cą. Obok znanego dziś całe- 
mu światu filmu „Gdzieś w 
Europie" są to: „Oblężenie 
Bystrzycy”, „Gorące pola", 
„Ogień“ 1 „Strzęp ziemi". 

„Gdzieś w Europie" opo- 
wiada o dziejach gromady 
bezdomnych dzieci, włóczą= 
cych się po wojnie po gościń- 
cach Europy, napadających i 
rabujących dla zdobycia ży- 


ENA 


skali bardzo rozległej, dzieł 
Szopena, niemniej nie zanic- 
dbano innych form uczczenii 
jego pamięci, Wielka wysta- 
wa pamiątek po Fryderyku 
Szopenie zostanie otwarta w 
lutym w Muzeum Narodo- 
wym. Wystawa ta, ukazująca 
Szopena od strony ludzkiej, 
codziennej i intymnej, wśród 
przedmiotów, którymi się po- 
sługiwał, bibelotów, drobno- 
stek, których dotykała jego rę 
ka, listów, które pisał, na tle 
Warszawy jego młodości, znaj 
dzie się w maju 1949 w Pary- 
żu, w czerwcu w Strassburgu, 
w lipcu w Londynie, w sierp- 
niu zaś wrócił do Warszawy. 

W ramach akcji wydawni- 
czej ukażą się wszystkie dzie- 
ła Fryderyka Szopena w 20 
zeszytach, według  autogrą- 
fów i pierwszych edycji, w o- 
pracowaniu Paderewskiego. 
Bronarskiego i Turczyńskie- 
go (nakładem Polskiego Towa 
rzystwa Muzycznego), O Szo- 
penie: 3-tomowa monografią 
Hoesicka, prace Karola Szy- 
manowskiego, Iwaszkiewicza, 
Mayznera, Lissy, nowe wyda- 
nie listów Szopena w opraco- 
waniu i ze wstępem Jarosla- 
wa Iwaszkiewicza; portrety 
Szopena; autografy; szopeno- 
logia. 

Pomyślane są również kon- 
kursy: na utwór muzyczny 
ku czci Szopena; na jego po- 


wności, Zamieszkują oni wre= 
szcie w ruinach zamku, które 
go właściciela, starego muzy” 
ka traktują z początku jako 
wroga, lecz wkrótce przeka 
nywują się o jego przyjaźni 
doznają jego opieki i pomocy, 
Film odznacza się wysokimi 
walorami artystycznymi. 

„Gdzieś w Europie" wkrót= 
ce zobaczymy na naszych e- 
kranach. 

„Gorące pola" — to film 
zrealizowany przez reżysera 
Imre Apati wg. głośnej po- 
wieści węzierskiej pt. „Jesien 
ny wiatr” Z. Moricza. Głów” 
ne role w tym filmie grają 
czołowi artyści węgierscy: K, 
Karady, M. Szakacs, S$. Sza- 
bo, L. Foldenyi, G. Benko i 
in. Film demaskuje perwersję 
snobizm, kłamliwą powierz= 
chóowność rządzącej witrstwy 
społeczeństwa w okresie re- 
gencji Horthy'ego. 

Twórcą scenariusza filmu 
„Strzęp ziemi* jest dzienni- 
karz Sandor Dallos, który 0- 
pracował go wg. powieści 
chłopskiego pisarza P. Szaho. 
Reżyseria — Ban Frygyssa. 
W rolach głównych wystepu= 
ją: Agi Meszaros, młoda aktor 
ka Teatru Narodowego | A. 
Szirtes. Akcja filmu rozgry- 
wa się w r. 1930 i przedstawia 
walkę małorolnych chłopów 
z wyzyskującymi ich obszar 
nikami. Film kończy się sce- 
ną, gdy na celi skazanego za 
akcję przeciw  ziemiaństwu 
chłopa zawieszona zostaje ta” 
bliczka z napisem głosząe 
cym, że kara kończy się w z. 
1945. Jak wiadomo, w tym 
właśnie roku  przeprowadzo= 
no na Węgrzech reformę rol 
ną I zlikwidowano obszarnt- 
ctwo, 

„Ogleń”* opracowany został 
wg. noweli węgierskiego dzien 
nikarza Tibora Meraya, Scena 


rlusz napisał znany pisarz | 


dramaturg Guyla Hay, który 
jest zarazem kierownikiem 
wydzłału  dramaturnicznego 
węgierskiej wytwórni filmo- 
wej. Reżyseria Imre Apati. W 
filmie występują znani akto 
rzy teatrów węgierskich: G. 
Reynay, L. Basthy, Z, Varko- 
nyi, Klara Tolnay I in. Jest 
to historia wykrycia i unie- 
szkodliwienia przez robotni- 
ków wielkiego sabotażu qo- 
spodarczego. 
„Oblężenie Bystrzycy” to 
film historyczno - kostiumo= 
wy reżyserii Martona Kellie- 
tiego wg. powieści Mikrzatha 
Kalmana. Grają Ador Aitay, 
Klara Tolnay | in. 
Wymienione pozycje świad 
czą b. dodatnio o zakresie te 
matyki, postawie ideowej I 
ambicjach artystycznych no- 
wej, odrodzonej kinematogra 
tii węgierskiej, z osiągnięcia- 
ml i dorobkiem której publi- 
czność będzie miała możność 
zapoznać się jeszcze w bież, 
sezonie. (z) 


mnik w Warszawie; na plakat 
z okazji rocznicy. 

W związku z Rokiem Szope 
nowskim bawiła w Polsce de- 
legacja francuska, która w pn 
rozumieniu z Komitetem Pol- 
skim ustaliła program na 
Francję. Prócz wspomnianej 
już objazdowej wystawy pa- 
miątek (na której pokazane 
będą i eksponaty francuskie), 
przewidziane są koncerty w 
całej Francji i Afryce Północ 
nej, organizowane przez ze” 
społy Les Jeunesses Musicales 
de France; festiwale szope- 
nowskie w Paryżu i Strassbur 
gu (w okresie wystawowym), 
koncerty historyczne, „żywe 
wydanie dzieł Szopena"; us 
dział francuskich pianistów w 
międzynarodowym konkursie 
w Warszawie. 

Rok Szopenowski rozpocznie 
koncert w Żelazowej Woli, 22 
lutego 1949 — zamknie nkade 
mia i koncert w rocznicę 
śmierci, 17 października, 30 
października, w dzień pogrze= 
bu Szopena zostaną odprawio 
ne dwie msze żałobne w koś» 
ciele Św. Krzyża w Warsza- 
wie i w kościele Madelałne w 
Paryżu. W obu kościałach zo 
stanie wykonane Requiem 
Mozarta, to samo, którego 


przed stu laty słuchali zebra- 
ni w Madelaine przyjaciele 
Szopena przed odprowadze» 
niem jego zwłok na cmentarz 
Póre Lachaise e. 
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Antoni Czechow 


KAMELEON 


Przez rynek idzie przodow-|co. Zapewne na deszcz: 
nik policji Oczumiełow, w no tylko nie rozumiem 
wym płaszczu z zawiniątkiem| pies mógł ciebie 
w ręku, za nim kroczy rudy| Zwraca 


Tego 
jak ten 
ugryźć. 
się Oczumiełow do 


posterunkowy, niosąc sito, po| Chriukina. Czyż on może do- 


brzegi napełnione 


wanym agrestem., Cicho na- ły, a z 
Na rynku ani żywej| drab. 


około,., 


skonfisko- sięgnąć do palca. On jest ma 


ciebie — ot taki 
Prawdopodobnie skale- 


duszy. Rozwarte drzwi skle. | czyłeś sobie palec o gwódźdź, 
pów | szynków spoglądają na|a potem przyszła ci myśl do 


świat Boży, jak 


zgłodniałe | głowy, żeby zarobić na tym 


paszcze, nawet żebraków nie | interesie. Cwany jesteś! Znam 


ma xoło nich, 


— To ty będzicsz kąsać, 
przeklęty! — słyszy 
Oczumiełow. 


nagle | Wysokości, 
Trzymajcie go.| mordę dla żartu, 


was, czorty jedne! 


— On go, Waszej 
papierosem w 


a ten nie 


proszę 


Teraz nie wolno kąsać A,,a!| głupi — cap go,. Niemądry 


Słychać skowyczenie psa 
Oczumiełow ogląda się i wi- 
dzi, że ze składu drzewa kup 
ca Pieczugina, skacząc 
trzech łapach i oglądając się, 
pędzi pies, Za nim goni czło 
wiek w kretonowej, krochma 
lonej i rozpiętej kamizelce. 
Biegnie za nim, pochyla się 
ku przodowi, pada i łapie psa 
zą tylne nogi. Znowu daje się 
słyszeć skowyczenie i okrzyki: 
— „tapaj“ — Ze sklepów wy 
suwają się zaspane twarze i 
wkrótce koło składu drzewa, 
jak wyrosły z pod ziemi, zbie 
ra się tłum, 


' — Coś jakby nieporząde 

Wasza Wielmożność — mów. 
posterunkowy. Oczumiełow ro 
bi pół obrotu w lewo i kieru 
je się w stronę tłumu. Widzi, 
že u samydh wrót skjdu 
stoi wyżej wspomniany czło» 
wiek w rozpiętej kamizelce i 
podniósłszy do góry prawą rę 
kę, pokazuje tłumowi skrwa* 
wiony palec, Na jego wpółpi- 
janej twarzy jakby kto wypi 
sal: — „Już ją cię obronię, 
szelmo!* — a sam palec wy- 
gląda jak sztandar zwydłę- 
stwa, W człowieku tym Oczu 
milełow poznaje jubilera Chriu 
kina, W środku tłumu, roz- 
kraczywszy przednie nogi i 
drżąc na całym ciele, siedzi 
na ziemi sprawca' skandalu 


człowiek Waszą Wysokość, 


— łżesz jednooki! Nie wil- 
działeś, więc czego Iżesz. Je 


na|59 Wysokość czlowiek uczony 


i pojmuje kiedy kto kłamie, 
a kiedy kto wedle sumienia 
Jak przed Panem Bogiem.. 
A jeżeli kłamię, to niech ses 
dzia grodzki rozstrzygnie, U 
niego w prawie jest napisa. 
ne. Teraz wszyscy są rów« 
ni.. Ja też mam brata żan= 
darma, jeżeli chcecie wtie- 
dzieć, 


— Nie sprzeciwiać się, 

— Nie, to nie generalski — 
rzekł poważnie  posterunko- 
wy. — U generała takich nie 
ma, On trzyma tylko wyżły: 

— Wiesz na pewno. 


— Na pewno Wasza Wyso* 
kość. 

— Ja sam też wiem, Gene 
rał ma psy drogie, rasowe, a 
to diabli wiedzą, co takiego. 
Ani szerśh, ani wyglądu.. 
słowem paskudztwo.. I takies 
go psą trzymać, Gdzie rozum. 
Gdyby się trafił taki pies w 
Petersburgu albo w Moskwie, 
to wiecie, coby było, Tamby 
się mie liczyli z prawem, 
lecz w jednej chwili — zgiń. 
Ty, Chriukinie, ucierpiałeś i 
sprawy tak mie zostawłaj.. 
Trzeba pokazać! Czas.. 


— A może i generalski roz 


Złości się, szelma.. Delikacik. 
— Ach; mój Boże. Stęsknił| Prochor wola psa i odchodz! 
się za bratem., A ja nic nie z nim od składu... Tium śmie 
wiedziałem. Więc to jego piejje się z Chriukina, 
sek. Bardzo mnie  cieszy..| — Jeszcze się do ciebie do- 
Weź go... Piesek niczego,,, Re| biorę — grozi mu Oczumie- 
zolutny iaki., Cap fego dra-|łow i owinąwszy się w 
ba za palec.. Cha! cha! cha!-.| płaszcz, na nowo rozpoczyna 
No, czemu drżysz, Rrr., rrr.* wędrówkę po rynku: 


— W gościnę. 


STANISŁAW JERZY LEC 


O CZŁOWIEKU 
t 


Spytano szefa lagru na sądowej sali; *% 


„Czegoście żywcem ludzi do grobu rzucali?* 
A ten skruszony rzucił przed sędziowską togę' 
„Bo ja człowieka zabić nie umiem, nie- mogę!* 

ZABAWA PLAGIATORA 

Siedzę sobie czasem w bibliotecznej ciszy 

| czytam swoje wiersze nim je sam napiszę. 

O PROFILU POETY 

Jaki profil poety? Przeczytaj poema. 

Usta słodkie, nos świetny, ale czoła nie ma. 

O FRASZCE 


Jeśli kogoś fraszką raz ugodzę celnie, 
To go w pół zabiję, w pół unieśmiertelnię. 


Amerykańska matematyka 


4 
pi 


Maskarada po amerykańsku. 


ŚW.ATOPEŁK KARPIŃSKI 


blały, młody chart z zaostrzo| myślał głośno posterunkowy. 
ną mordą i żółtą plamą na|— Na mordzie nie napisane... 
plecach, Jego łzawiące się os| Onegdaj widziałem taką psi 


gg 


'nauczę!,, Jełdyrin — 


czy wyrażają ból i przeraże-| nę u niego na podwórku, 


nie, . 

— Z Jakiej przyczyny 
wszystko — zapytuje Oczu. 
mlełow wciskając się w tłum, 
Co wy tu robicie? Po co ten 
palec? Kto krzyczał? 


zaczyna Chriukin, kaszląc w 
kułak z Mitriem Mitri. 
czem wedle drzewa, a wtem 
nagle, ten podlec, ni stąd, ni 
zowąd, cap za palec., Jestem 
za przeproszeniem człowiek 
pracujący.. Robotę mam dro 
bną. Niech mg teraz zapłacą, 
bo ja tym palcem może przez 
tydzień nie będę mógł ru- 
SZAĆ:,, 

Tego w prawie nie ma, że 
by znosić od byle stworze- 


nia.. Jeżeli każdy będzie ką-|rała, jego się spytamy,.. Hej, 
sał, to lepiej nie żyć na świe» | Prochorze! Chodźno tu! Spójrz 


cie, D 
— Hm!.. Dobrze,, — mówi 
Oczumiełow, 


i marszcząc brwi, 
Czyj to ples? 


Dobrze., 


sować do przepisów, Jak na 
niego łajdaka, karę nałożę, to 
zobaczy eo znaczy pies i in- 
ny przybłędny zwierz. Ja go 


się przodownik do posterun- 
kowego — dowiedz się, czyj 
to pies i pisz protokół A 


psa trzeba zgładzić! Bezzwio- | jechał? 
czmie Na pewno wściekły, | czyn? — zapytuje Oczumiełow 


Czyj to pies, pytam się? 
— To, zdaje 


Żygałowa — mówi ktoś z tłu| tobie! A ja nie nie wiedzia- 
łem. Przyjechał w gościnę? 


mu: 
— Generała Żygałowa. 
Hm.. Jełdyrin, zdejm ze 
mnie palto.. Strasznke gorą- 


X 


Ostatni trening mistrza ty-| Wróble: uwaga chłopcy! Na- 
żwiarskiego przed końcem | reszcie ktog idzie bez kape- 


sezomi 


surowo kaszląc| nas nigdy nie było. 


Ja tego nie daj mówi Oczumiełow. — To 
ruję. Ja wam pokażę, co tO |wągęzega! Co tu dużo gadać, 
znaczy tak rozpuszczać DSY'| Jeżeli powiedziałem, że włó- 
Czas nareszcie zwrócić uwage | rzęga to włóczęga... — Zabić 
tym, kórzy nie chcą się sto-|__ "zabić | koniec. 


zwraca | przyjechał. Nasz nie jest ama 


się generała| nia słodki uśmiech. — Masz 


— Rozumie się, że general- 


to| skif — mówi ktoś z tłumu. 


—Hm!.. Włóżno mi palto, 
Jeldyrin.. Wiatr skądciś po- 
wiał... Chłodno,. Odprowa- 
dzisz go do generała į spytasz 


.| czy to nie jego pies. Powiesz, 


że ja go znalazłem i przysy* 
łam... Powiedz też, żeby go na 
ulicę nie wypuszczali! Może 
to drogi pies, a jeżeli mn 
każda Świnia będzie papiero- 
šem tykać mordę, to nietrud- 
no go zmarnować. Pies, to 
delikatne stworzenie.. A ty 
durniu, opuść rękę! Nie masz 
co swojego głupiego palca 
wystawiać na pokaz! Sam je 
steś sobie winien. 


— Oto idzie kucharz gene- 


na psa., To wasz? 
— Też wymyślili! Takich n 


— Nie ma się co i pytać 


— To mie nasz — ciągnie 
dalej Prochor. — Ten należy 
do brata generała, co do nas 


torem chartów, Co Innego je 
go brat. 


— Czyż brat generała przy 
Włodzimierz Iwan- 


— i całą jego twarz opromie= 


tusz. 
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I powstaje ogólna suma na 
szej pomocy dla Europy. 


Nareszcię cywilizowany kraj 
na horyzoncie. 


Idź baw się Jasiu, zawołam 
cię kiedy ojciec się zatnie. 


saw O ŁGARZU 


Kiedy był małym dziec- 
kiem, mówiono, że ma nad: 
zwyczajną fantazję, 

— Dlaczego nie byłeś w 
szkole? — spytali kiedyś rodzi 
ce widząc, że malec o dziewią 
tej rano wrócił do domu. 

— Szkółka się spaliła — od- 
parło dziecko patrząc w podło- 
BĘ. 

— Kiedy? 
jesz? 

— A spaliła się. Zaraz po 
pierwszej lekcji i teraz me 
ma już szkółki, Jutro mogę 
wstać o dziesiątej rano, 

Ptzerażeni rodzice telefonu- 
ją do szkoły i okazuje się, że 
nic się nie stało, 

— Znowu kłamiesz! Dzwoni 
liśmy do szkoły i lekcje odby- 
wają się normalnie, 

— To widocznie szkółkę już 
odbudowali... 

Takie kłamstwa uchodziły 
póki nosił krótkie spodenki i 
miewał stale zatargi pomię- 
dzy własnym czołem a kantem 
każdego spotkanego stotu. 

Gdy urósł już i stał się doro 
słym młodzieńcem, fantazje je 
go dokoła każdego faktu kry- 
stalizowały niesamowite bzdu- 
ry. 

Raz, naprzykład, spotkał w 
tramwaju żonę swego przyja 
ciela. Stała na przedniej plat 
formie z oczami skromnie 
utkwionymi w podłogę. Była 
wyrażnie czymś zmartwiona. 

— Dokąd Pani jedzie? 

— Do kina. 

Po chwili spotkał jej męża. 
Facet był bardzo smutny i wy 
glądał jak błędny. 

— Dlaczego jesteś taki smu- 
tny? 

— Ach! Kłopoty, 

— Widziałem przed chwilą 
twoją żonę. Taka roześmiana. 

— Tak?  Jechała pewnie 

a 


Co ty wygadu- 


tramwajem? Miała być w kde 

— Nie. Szła z jakimś przy- 
stojnym młodym człowiekiem. 
Skręcili w Aleje Róż, 

— Nie może być? 

— Ależ zapewniam cię. 

Przyjaciel pożegnał go pręd 
ko, Spotkali się znowu po pa 
ru miesiącach. Nasz łgarz spo- 
strzegł, że jego przyjaciel jest 
roześmiany, dobrze wygląda 4 
sprawia wrażenie człowieka 
szczęśliwego. 

— Dlaczego jesteś taki zado 
wolony? 

— Dzięki tobie, 

— Jakżeż? 

— Ostatnio, kiedy przypada 
kowo spotkaliśmy się na ulicy, 
otworzyłeś mi oczy na pewne 
sprawy. Wyobraź sobie, że za 
cząłem baczniej obserwować 
postępowanie mojej żony, not 
dziś jesteśmy po rozwodzie. 
Czuję się świetnie 4 jestem ct 
bardzo wdzięczny. 

— Jak to, więc to była pra- 
wda? — spytał zdziwiony bla 
gier. 

— Najoczywistsza, Spraw- 
dziłem, Zresztą żona w krzyżo 
wym ogniu pytań  przyzmała 
mi się do wszystkiego. Wyka- 
zała nawet dużą skruchę. Ale 
dlaczego ty się śmiejesz? I w 
ngóle dlaczego pytasz się, czy 
to była prawda. Przecież 
twierdziłeś, że sam to widzta- 
łeś, 

Tak, ale ja tylko żartowa: 
łem. 

Przyjaciel spurpurowiał, a 
potem zrobił się blady jak 
Ściana, Łgarz Speszył się bar- 
dzo į zaczął wyjaśniać ` niepe- 
wnym głosem. 

— Przecież wyszło ci 
dobre. 

Wtedy siarczysty policzek 
przerwał dalsze dyskusją, ~ 


to na 


Nes 
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Jak pracuje organizacja partyjna PZPR) Ps 


przy Centrali Mięsnej w Łodzi 


Sprawa ta musiała nas za 
interesować mniej więcej mie 
siąc temu, gdy wyłoniły się 
trudności w zaopatrzeniu ryn 
ku łódzkiego w mięso i pro- 
dukty mięsne. Co w owym o- 
kresie robiła omawiana orga- 
nizacja partyjna i w jakim 
stodniu wpływała na uspraw 
nienie pracy Centrali  Mięs* 
nej, od której przecież w nie 
małym stopniu zależało usu- 
nięcie tych trudności? 

Ale jeszcze bardziej sprawa 
ta interesuje nas obecnie — 
to jest po doniosłej uchwale 
Rady Ministrów, z dnia 28 
ub. m. w sprawie podniesie- 
nia produkcji hodowlanej i 
po uchwale Komitetu Centra! 
nego PZPR, która „zobowią- 
zuje wszystkie ogniwa | orga 
nizacje partyjne do aktywne" 
go udziału w tej akcji". 

Uchwała KC mówi o obo- 
wiązkach wszystkich ogniw 
l organizacji partyjnych, a 
więc i takich, których toó- 
dzienna normalna działalność 
nie jest powiązana bezpośred- 
nio z zagadnieniami hodowli. 
Jest więc zupełnie jasne, ze 

cjalne obowiązki į specjal- 

e ważną oraz wielką rolę 
maja do spełnienia organiza- 
cie partyjne na terenie zakła- 
dów i instytucji hezpośrednio 
związanych z akcją hodowla- 
na. 

Do takich właśnie należy 
organizacja partyjna przy 
Centrali Mięsnej i Wojewódz: 
kiej Spółdzielni Zbytu Pro- 
duktów Mięsnych. Krótka ob' 
serwacja pracy tej organizacj! 
partyjnej i krótka nawet roz 
mowa z jej sekretarzem. tow. 
Sabatińskim, prowadzi nas do 
wniosku. że wspomniane? 
wielkiej j ważnej roli orqani 


zacja jeszcze nie spełnia, i nie 


całkowicie jeszcze ją sobie 
uświadamia, 

W dotychczasowej działal- 
ności tej organizacji partýi 


nej nic nie wskazywało na to, 
że jest to organizacja przy 
Centrali Mięsnej. Sprawam! 
swego terenu, sprawami — że 


użyjemy anałogii z zakresu 
pracy organizacij fabrycznej 
— produkcyjnymi dotychczas 


nie zajmowała się i swoją do 
tychczasową działalnością przy 
pominała raczej koło tereno: 
we, niż organizację przy za' 
kładzie pracy. 

Projekt Statutu naszej pār- 
tii, formułując zadania orga 
nizacji partyjnej tego typu 
stwierdza, że winny one „pra 
cować nad stałym doskonale 
niem przcy aparatu admini- 
s'racyjnego, nad _wznowie- 
niem dyscypliny pracy, zwał 
czać blurokratyzm i naduży- 
cia oraz sygnalizować wyż- 
szym władzom partyjnym nie 
domagania pracy swych insty 
tugji*. 

Jeżeli ta sformułowanie 
przetłumaczyć na język prak- 
tyki organizacji przy Centra 
li Mięsnej, jeżeli uwzględnić 
fakty działalności Centralt 
Mięsnej w ciagu nie wie- 
lu dn: od chwili wejścia 
w życie uchwały Rady Mini: 
strów, to okazuje się, że oma 
wiana organizacja partvjna 
ma na swoim terenie dużo, 
bardzo dużą do zrobienia: 


Kilka zaledwie dni trwa 
skuo żywca przez Gmnne 
Soóldzielnie Samopomocy 


Chłopskiej, a już się okazało, 
że w aparacie Centrali Mies- 
nej istnieia poważne niedo 


„magania, Oto w dzień spedu 


żywca w Rawie Mazowiec- 


kiej, w kasie Spółdzielni Sa- 
mopomocy Chłopskiej zabra- 
kło pieniędzy na wypłacenie 
chłopom za dostarczone sztu- 
ki żywca. Zabrakło, bę nie 
przekazała pieniędzy na czas 
Centrala Mięsna w Łodzi. Po 
dobny wypadek wydarzył się 
w LŁututowie. 

W obu wypadkach chłopi 
musieli długo czekać na wypła 
tę należnych im pieniędzy 1 
oba wypadki mogą być wyko 
rzystywane przez wroga klaso 
wego do  zdyskredytowanra 
tej ważnej akcji w skali pań 
stwowej. U 
A organizacja partyjna przy 
Centrali Miesnej? Organizacja 
tych wypadkacn 


partyjna o 
nie wiedziała, Łatwo z tego 
przykładu wyciągnąć naukę: 


organizacja partyjna musi na 
przyszłość być dobrze poinfor 
mowana o wszystkim, co w 
jej instytucji się dzieje i mu 


si dokładnie kontrolować, 
czy Centrala Mięsna „rob 
wszystko, by Spółdzielnie 


Gminne mogły należycie wy- 
wiązywać się ze swoich zadań 
w skupie żywca. 

Centrala dotychczas nie spo 
pularyzowała wśród producen 
tów uchwały Rady Ministrów. 
W punkach spedi sa wywle- 
szone tylko nowe cenniki na 
żywiec a chłop niejednokro- 
nie nie wie o tym, że ceny te 
zostały uchwalone przez Rząd 
i nie wie nic o całej akcj: 
Rządu w dziedzinie pomocy 
hodowcom, nie wie nic o kon 
traktacji, o zaliczkach, ul 
gach i premiach. 

Zdawałoby się. że nic prost 
szego, niż wydrukować odpo- 
wiednią ilość egzemplarzy w 
chwały i rozprowadzić je na 
wsi. Ta dotychczas nie zosta- 


ło zrobione i uchwała dotych 
czas nie została spopularyzo” 
wana. Organizacja partyjna 
przy Centrali Mięsnej musi i 
w tej dziedzinie wywrzeć 
wpływ na kierownictwo, by 
ten poważny brak został jak 
najszybciej usunięty. 


Organizacja partyjna must 
pilnie śledzić za właściwym 
doborem ludzi, bezpośrednio 
wykonywujących  poszczegól- 
ne zadania uchwały: agentów 
skupu, delegatów  powiato: 
wych itd. 

Organizacja partyjna winna 
— zgodnie z uchwałą KC — 
nawiązać jak najbardziej rze 
czową i przyjazną współprace 
z członkami Stronnictwa Ludo 
wego i Polskiego Stronnictwa 
Ludowego. zatrudnionymi w 
Centrali Mięsnej współpracę. 
która znakomicie ujatwj reali 


zację zadań, wytyczonych 
przez uchwały Rady Min'- 
strów. 

Jest rzeczą Jasną, Że w 


miarę rozwoju akcji hodowla 
nej rola i zadania organizacji 
partyjnej przy Centrali Mięs 
nej z dnia na dzień stawać stę 
beda coraz bardziej donioste. 
Wynika z tego, że organiza- 
cja ta winna już teraz ta swo 
Ja rotę dokładnie soble uswa 
domić | przystąpić do jej wy 
konala, 

Uważamy też za wskazane 
zwrócić uwazę Komitetu Dziel 
Dzielnicy Górnej- 
Prawej na konieczność jak 
najszybszego zainteresowania 
się i zaopiekowania pracą tej 
tak ważnej w chwili obecnej] 
organizacji partyjnej. 

A, Perłowski 


nicowego 


Chlubna karła prac kolejarzy łódzkich 


Osiągnięcia we wszystkich dziedzinach służby DOKP Łódź 


Wkład pracy kolejarza 


łódzkiege w odbudowę | roz- 


wój kolejnictwa w roku ubiegłym jest poważny i to 
we wszystkich dziedzinach służby DOKP-Łódź. Najdo 


bitniej ilustrują to cyfry. 


Uruchomiono nowy odcinek stycji wymienić jeszcze nale" 


Drzewica — Radom linii kole 
jowej Tomasz Maz. — Ra- 
dom, długości 53 km, ponadto 
oddano do użytku trzy nowe 
stacje, 20 przystanków osobo 


wych. 
Osiągnięto znaczną popra: 
wę bezpieczeństwa ruchu 


przez systematyczne szkolenie 
personelu, przebudowę i od- 
budowę urządzeń bezpieczeń: 
stwa i torów. 

W pracy służby mechanicz- 
nej zmniejszyła się ogromnie 
norma zużycia węgla na paro 
wozy. Oszczędności przekra' 
czają wielomilionowe sumy. 

W ramach robót inwestycyj 
nych najpoważniejszym suk: 
cesem pracowników służby 
drogowej było przedterminowe 
ukończenie buddwy nowej li 
nii kolejowej Tomaszów Maz, 
— Radom, na odcinku Drze- 
wica — Radom. Ponadto prze 
prowadzono szereg robót toro 
wych na innych stacjach. Cał 
kowicie lub częściowo odbu- 
dowano dworce i inne obiekty 
kolejowe w nastepujących 
miejscowościach:  Studnicko, 
Stradom, Ciechocinek, Ostrów 
Wkp:. Karsznice,  Końskte. 
W zakresie robót remontowo- 
budowlanych wykonano grun* 
towną naprawę w 247 budyn 
kach. Z poważniejszych inwe- 


ży gruntowny remont warszta 
tów a parowozowni na st. 
Łódź Kal., w Piotrkowie Tryb, 
i Skalmierzycach. Odremonto 
wano również bloki mieszkal- 
ne dla pracowników  kolejo' 
wych w osiedlu Stoki Górne 
oraz sanatorium kolejowe w 
Aleksandrowie Kujawskim. 


Odbudowano 8 mostów o 
łącznej długości 178,70 m. Na 
odcinku robót nawierzchnio- 
wych wymieniono 187,153 km. 
szyn. 383,012 sztuk podkładów 
1 127 sztuk rozjazdów. 


Dokonana budowa 1 odbu* 
dowa urządzeń zabezpieczenia 
ruchu pociągów i teletechnicz 
nych wzmacnia  gwarancię 
bezpieczeństwa ruchu pocią- 
gów oraz ciągłość í zwiększe 


nie wydajności pracy innych 
służb. 
Przeprowadzono szereg ro' 


bót instalacyjnych z zakresu 
urządzeń silnych prądów i u- 
rządzeń teletechnicznych, Wy 
konano budowe i przebudowę 
urządzeń bezpłeczeństwa ru: 
chu pociągów. 


W roku ubiegłym przewie- 
ziono 15.962.565 pasażerów. 
Odprawiono i przyjęto przesy 
tek 13.617.801 ton. 

Wysiłek służby zasobów 
zwrócony był w kierunku za- 
opatrzenia jednostek służbo- 
wych całego okręgu łódzkie- 
go w niezbędne materiały i in 
wentarz użytkowy do. eksploa 
atacji PKP. Wartość zakupto- 
nych materiałów i inwentarza 
w 1948 r. wynosiła 6.421 392.000 
złotych. 


44 włókniarzy wyjedzie 


zagranicę na wczasy 


Związek Zawodowy otrzy” 
mał w tym roku w ramach ak- 
cji wymiany wczasowej prze- 


Został już opracowany epe- 
cjalny rozdzielnik, według któ 
rego przyznano dla włókmia- 


sito 100 miejsc w miejscowoś- |rmy łódzkich 43 miejsca. Z tego 


ciadh wypoczynkowych na Wę 
grzech, w Czechosłowacji i But 
garii. Z wczasów w tych plek- 
mych miejscowościach «korzy- 
stają ci włókniarze-wielowar- 
sztątowcy, którzy zdobyli za- 
szczytny tytuł przodowników 
Bacy. 


dla bewełny 22, dziewmiarstwa 
7, weny 9 i jedw.-gal. 5, Skie- 
rowamia wydawać będzie Za- 
mwad Główny Związku na 
wniosek poszczególnych Rad 
Zakładóowych. 


—— 


Mimo dużych trudności na 
jakie napotykała służba zasb 
bów, plan pracy został wyko 
nany w 100 proc. 

Wydział socialny DOKP — 
Łódź, może poszczycić się rów 
Be poważnymi osiągnięcia- 


mi. 
W roku 1948 na 100.000 pra 
cowników kolejowych i ich ro 
dzin oraz emerytów uprawnio 
nych do kolejowej opieki le- 
karskiej korzystało z porad le 
karskich 21.635 osób, spośród 
których 15.799 osób podda: 
nych było leczeniu ambufeto- 
ryjnemu, 6.071 skierowano do 
szpitali i 765 do sanatoriów 
i uzdrowisk, ; 
Służba Ochrony Kolei w ro 
ku 1948 uległa reorganizacji 
i została włączońa w ogólną 
administrację Dyrekcji. 


Magazyny tabryczne przepełnione w sklepach ani na lekarstwo 


Gospodynie, 
się stale w proszek do prania 
„Mewa“, od pewnego czasu 
napróżno szukają go w skle- 


zaopatrujące |zapewnionego zbytu dla swej 


W obronie mienia kolejowe 
go i państwowego ujęto cały 
szereg sprawców kradzieży, u' 
jawniono przestępców różne: 
go rodzaju, których przekaza- 
no do dyspozycji odpowied- 
nim władzom. 

Tak poważny dorobek świad 
czy o tym. że kolejarze łódz 
cy. mimo częstokroć trudnych 
warunków, zdobyli się na ma 
ksimum wysiłku, by sprostac 
zadaniu. ' 


Dobrze poleta idea współ: 
zawodnictwa pracy indywidu- 
alnego i zespołowego. racjo: 
nalizacja pracy, czyn kongre- 
sowy, regularność ruchu, do 
chodząca do 98,3 proc, wska 
zują na to, że kadry koleja- 
rzy łódzkich cechuje entuz: 
jazm pracy. (m. z 


produkcji? 
Kierownictwo fabryki poka 
zuje pismo, wysłane w tej 


pach spółdzielczych i prywat-|sprawie z początkiem stycz- 


nych. I szczerze są zmartwio- 
ne, bo proszek ten był bardzo 
dobry do prania delikatnych 
jedwabnych rzeczy. 

Co się stało, że artykuł ten 
tak nagle zniknął z półek skle 
powych? . 

Na pewno fabryka „stanę- 

ła“ — powie sobie jedna i dru 
ga gospodyni, kupując z ko- 
nieczności „Henko”* wyrabia- 
ne w Bydgoszczy. 
. Wbrew przypuszczeniom, fa 
bryka proszku „„Mewa* nie 
stanęła, mimo, że ma raz po 
raz niezależne od siebie prze= 
rwy w produkcji. Tym dziw- 
niejszy jest więc fakt, że w 
handlu nie ma proszku „Me- 
wa“ ani na lekarstwo. Zagad- 
ka ta wyjaśnia się przy zwie- 
dzaniu fabryki. 


Oto magazyn fabryczny 
przy ul. Hipotecznej 6 dosłow 
nie zawalony jest pod sufit 
pakami gotowego do sprzeda- 
ży produktu. Dziś zapagy te 
stanowią już 100 ton proszku 
wartości około 10 milionów 
złotych. „Zamrożony' kapitał, 
kłopot z konserwacją nagro- 


nia do Wojewódzkiej Dyrek- 
cji Przemysłu Miejscowego, 
której podlega. 

Dotychczas nie ma odpowie 
dzi. 

„Zator“ powstał od tego cza 
su, gdy w grudniu ubiegłego 
róku sklepy PSS, PCH i PDT 
którym proszku do prania do- 
starczała dotychczas Woj. Dy 
rekcja Przem. Miejscowego, 
zaczęły zaopatrywać się w 
ten towar w Centrali Chemi- 
cznej. i 

Nie spowodowało by to kło 
potu, gdyby nie jednoczesne 
zastrzeżenie, że rozprowadze- 
niem towaru, wyprodukowa- 
nego przez fabryki chemicz= 
ne Przemysłu Miejscowego. 
Centrala Chemiczna zajmie 
się dopiero od 1 kwietnia br. 

Do kwietnia jeszcze daleko, 
a „Mewa“ została na ten czas 
bez odbiorców z pełnym ma- 
gazynem towarów. Wojewódz 
ka Dyrekcja wysłała wpraw= 
dzić w tej sprawie w końcu 
grudnia pismo do Departa- 
mentu Przemysłu Miejscowe- 
go, ale do dziś dnia czeka na od 
powiedź, nie usiłując interwe 


smadzonego towaru. Kto wi-|niować osobiście, albo szukać 
łmien temu, że „Mewa“ nie mą innych dróg wyjścia. Skończy 


owy Instytut 
Higieny Psychicznej 


Przy ulicy Jaracza 8 w Łodzi mieści się Państwowy In- 


stytut Higieny Psychicznej, 


Zatroskane matki prmypro wadzają tu dzieci cofnięte w 


KAS © 


romwoju, dzieci o złych skłonnościach, nerwowe, zaniedbar 


ne moralnie. 8 psychologów — 2-lekarzy 
1 imternista — badają dzieci — przepieując nietylko lekar 
stwa — ale udzielając również rad co do wychowania, lecze- 


ma it d 


Przy badaniu dzieci stosuje się najnowocześniajsze me- 
tody. Uważna obsenwaocja dzieci np. przy zabawie — pozwa- 
Ja wykryć wiele urazów psychicznych, wad charakteru e na 
dziedzicznych która w porę leczona — dają 


wet obciążeń 


konsultantów 


społeczeństwu zdrowych łudzi. 


Dzieci — a także i dorośli 
w Instytucie — kierowane są często do właściwego leczenia 
u lekarzy specjalistów. " 
Przez sale Instytutu Higieny Psychicznaj 


tysiące dzieci I dorosłych 


— stając 


po zasięgnięciu porady 


przeszło już 


się po odpowiednim 


leczeniu  peinowartościowymi czlonkami społeczeństwa, 
PORANEK WNYKI Wrap WA LADA SR zt NeR: NAET NINA NI AAAA MANLALARO 


Co się stalo z proszkiem „Mewa“ 


ło się na papierkowej robo- 
cie i „Mewa' czeka, napełnia 
jąc wciąż swój magazyn. Od 
tygodnia zresztą i produkcja 
„utknęła* tu w miejscu — 
przysłano bowiem zły suro- 
wiec, który nie nadaje się do 
fabrykacji. 

Fabryka potrzebuje miesie- 
cznie 45 ton sody amoniakal- 
nej. W styczniu otrzymała i2 
ton dobrego surowca, potem 
15 tom sody zabarwionej na ró 
żowo. Nie można przecież pro 
dukować różówego proszku, I 
znów poszło „pisemko* do Wo 
jewódzkiej Dyrekcji i znów o 
czekiwanie na odpowiedź 

Tymczasem robotnicy wy- 
konują prace zastępcze, wożą 
węgiel, kleją pudełka (ekturo 
we. Załoga denerwuje się, że 
opóźnia się wykonanie planu. 
A dotychczas dobrze wywią- 
zywała się ze swych obowią- 
zków. Plan za ubiegły rk wy 
konała 25-go listopada, do 
końca roku wyprodukowała 
ponad plan jeszcze 40 ton pro 
szku. 

— Nasi ludzie są chętni da 
pracy, rozumieją lej wartość 
i znaczenie dla państwa. 50 
proc. załogi — to partyjniacy 
— mówi sekretarz Komitetu 


własnymi siłami współzawod 
nictwo indywiduaine, oparte 
na punktowaniu, podczas gdy 
Dyrekcja Przemysłu Miejsco” 
wego do tej pory jeszcze nie 
opracowała norm produkcyj= 
nych dla swych zakładów Ł 
nie wprowadziła współzawod 
nictwa zespołowego ani mig- 
dzyoddziałowego. W „Mewie“ 
sekcje organizacyjna, techri- 
czno - ekonomiczna i wyniko= 
wa, wysunęły w grudniu do 
nagrody -12 robotników, któ” 
rzy zebrali w ciącu miesiąca 
największą ilość punktów do- 
datnich. Pięciu z nich otrzy- 
mało premie z Wojewódzkiej 
Dyrekcji. Byli to tow. tow.: 
Józef Marciniak, Antoni Bień, 
Franciszek Lipczyński, Janina 
Sasiak i Marcjanna Kaczma- 
rek. 

Wojewódzka Dyrekcja Prze 
mysłu Miejscowego bardzo za 
niedbała podległą jej fabry- 
kę. I to nie tylko jedną „Me- 
wę". W województwie jest 


wiele zakładów, w których le 
ży zmagazynowany towar war 
tości wielu milionów złotych. 


Z nowym rokiem nastąpiła w 
dyrekcji gruntowna reorzani- 
zacja, mianowano nowych dy 
rektorów, którzy winni napra 


Partyjnego, tow. Mienaś. Naj|wiać błędy swych poprzedni- 


lepszym dowodem dobrych, ków. 


Do tej pory nie zajęto 


chęci pracowników „Mewy”|się jeszcze sprawą „Mewy“: 


jest fakt, że zorganizowali 


H. Sam 


| 


i 


Ń Różne i nie najlepsze koleja 
przechodziła Wi.Fa Ma od cza 
sa swych narodzin jako samo- 
dzielnej fabryki, to znaczy od 
kwietnia 46 rokn; Początki trwa 
| ły tu stanowczo za długo, bo bli 
= Rọ 2 lata. Załoga zmieniała się 
jek pasażerowie w tramwaju, 
maszyny nie były należycie wy 
korzystane, planowanie mgliste, 
fachowcy nieodpowiednio rozsta 
wieni, Podobnie działo się z jej 
| kierownictwem: dyrektorzy 
_'_ zmieniali się częściej bodaj niż 
śrubki w maszynach a żaden ją 
koś nie mógł dopasować się do 
Wi-Fa-My, słaba też byla orga 
nizacja partrjna i Rada Zakła 
dowa. $ 

Oczywiście, że wszystkie te 
dolegliwości zależały ściśle ja- 
Gna od drugiej. Ogólny zwrot 
na lepsze mógł nastąpić jedynie 
po uzdrowieniu każdego z wy- 
mienionpch chorych miejsc. Tak 
się też rzeczywiście stało. 


Ob. Bolesław Peszke 


mują o wałki, Wi-Fa.Ma potra 


hat'. Za przykładem tow. Pika 


kołu PPR (było ono do tego cza 
su częścią składową "organizacji 
WIMY) sekretarzem jego został 
wieloletni działacz robotniczy, 
stary SDRP i L.owiec i KPT 
owiec, tow. Ruta; w styczniu 43 
roku znalazła Wi-Fa.Ma i swo 
jego tak upragnionego dobrego 


Jak widzimy załoga Wi.Fa- 
My i jej odnowionr sztab kie 
rowniczy to nie  „rutyniarze'' 
trzymający się kurczowo utar: 
tych, wygodnych szlaków Prze. 
ciwnie — tu ciągle szuka się no 
wych dróg, szuka sposobów pol 
niesienin i ulepszenia produkcji. 


-_ Nowa era w dziejach W 


Tow. Kazimierz Pikała 


fi je robić, a więc robić je trze|właściwe funkcje. 


ly poszli wkrótce i inni jego ko|My są trudności 


dyrektora w osobie tow. Czaj- 
kawskiego. i w tymże 48 roku 
zaszła radykalna zmiana na od 
cinku Rady Zakładowej: 
Jednym słowem 45 rok zapo- 


Bo też ma Wi Fa-Ma ludzi do 
tego zdalnych. 


Wśród formierzy ręcznych 
prym trzymał dotychczas tow. 


Stanisław Marusik, przed mie. 
słącem wysunięty na stanowisko 
kicrownicze kalkulatora na. od- 
lewni. Miejsce jego zajął tow. 
Rutkowski, Tow, Michał Trzesz 
czyński 4o znów niedościgniony 
„BR'* na fak zwanej rdzeniar- 
ni, R młodziutka Maria Perek 
staje sie jego coraz wroźniejszą 
konkurentką. Dotrzymuje kroki 
starym „wyżeraczom'*, często 
nawet ich prześciza młody przo 
dewnik pracy, tow. Henryk Kor 
dalewski. Zaś o lepsze z całą 
„brzydszą połowa! rodzaju ludz 
kiego idzie tow. Zofia Maciejew 
ska. która zaledwie półtora ro- 
ku temu zetknęła się z fabryką 
fa dopiero przed pót rokiem z 
frezerką. Wielu robotników za 
stało ti jnż wyciągnictych na 
kierownicza stanowiska oraz ną 
prachwników umysłowych. W 
biurze kalkulacji naprzykład to. 
karze i ślnsarze stanowią przy: 
tłarzającą większość personela: 
Walnie przydadzą się Wi.Fa: 
Mie te rosnące wciąż kadry fa 
chowców. Wszakże fabryka ta 
zaczyna dopiero wypływać nun 
wielkie wody. Dotychczas pod- 
stawe jej produkcji stanowiły 
raczej części zamienne, a w naj 
Lliższych latach — nie likwidu 
jąc, lecz raczej rozszerzając pro 
dukcję części zamiennych, roz: 
winie sią produkcja nowych po! 
skich maszyn przędzalniczych, 


czątkował nową erę w dziejach 
Wi.Fa-My. 

W obszernej, czystej hali dzia 
łu mechanicznego oglądamy wi- 


Tow. Henryk Kordalewski 
dome znaki tej ery, Oto rzędem 


ustawione prasy do  młókien 
Inienych; resztki nie odebrane- 
go jeszcze przez przemysł Inin- 
nr Qzynu  Przedkonzresowczo 
Wi.Fa-My. Pras tych wykonano 
= tu do końca roku pakźną licziw, 
= bo 53 sztuki ponad plan. Nieco 
= Z boku widnieją szeregi nowych 
solidnych przewijarek. One 19 


stanowią właściwą chlubę zało 
gi i dyrekcji, a przede wszyst. 
kim rodzonego ich ojea, tow. 
Peszkego. (kierownik nionlażaw 


ni). 

— To toż nasz Czyn Kongresn 
wy — oznajmiają towarzysze 2 
dumą. 


Maszyny te sprowadzana do- 
tychczas wyłącznie z zagranicy. 
Pivrwszy krók w kierunku wina 
nej produkcji zrobila Wi-Fa-Ma 
w 47 roku, lecz wyniki byly 
mnioj niż skromue — zamiast 74 
głarowanych 24 przewijarek wy 
produkowano tylka jedną — pro 
totyp — który w dodatku wy- 
magal jeszcze wielu poprawek. 
W 45 roku dokonała się na tym 
mdrinku prawdziwa rewolucja. 
Nie tylko wyprodukowano za- 
planowane tak jak i na rok 47 
— 4 maszyny, lecz -joszcze „do 
datkowo 16 przewidzianych na 
rok 49, 

Oczko w głowie Wi-Fa.My 
— to niewątpliwie tak zwany 
wałek wyteiągowe do obrącznia 
ków i wrzeciennie. 7) 
> Inni próbowali i guzik z 
tego wyszedł. a my robimy już 
teza całe kilometry — oznajmia 
z tryumtom przewodniczący Ra 
dy. tów. Wieniakowski, 

Jest to rzetzywiście bardzo 
poważne osiągnięcie. Oczywiśnie 
sporo było z nimi zrazu Klopo- 
tu. Materiały do produkcji nie 
koriecznie „pasowałyć*, a że i 
robota przy nich jest bardzo 
odpowiedzialna i żmudna, więc 
też niejoden robotnik: rozpaczał 
1 rwał włosy z głowy, gdy go kie 
równik postawił przy ryflarce.| 


Tyle powiedzieliśmy rzeczy 
dobrych a Wi.Fa-Mie, że mimo 
woli człowiek zadaje sobie py 


taie: czyżby tò hyln fabryka: ludzi 


ideał, boz żadnych usterek i nie 
dociągnieć? Tak oczywiście me 
jost Poważnie tu naprzykład 
zmniejszono ilość wyprodukowa 
nych braków, ala jeszcze nie 
ostatocznie. Odlewnia daje ich 
wciąż do 15 prdtent, Nie Świet 
nie pracuje “referat  sacjalny, 
pełniący równocześnie funkcję 
biura aprowizacji, Ma też swoje 
Stabe strony 1 Rada Zakładowa 
pomimo, że jej przewodniczący, 
(ćw. Wieniakowski pracuje bar- 
dzo wiele i stara się by wszyst 
ko było jak najlepiej, Wydaje 
się nam, iż głównym grzecliem 


Tow. Zofia Maciejewska 


Tow. Maria 


Ale tow. Kazimierz Pikała, do:|Rady jest to, iż zajmuje się ona 
bry fachowiec i dobry partyj-|za bardzo sprawami wchodzący 
niak, rozstrzygnął sprawę króc|mi w zakres kompetencji admi- 
ko: „Wabryki włókiennicze alar|nistracji 


fabrycznej i dlatego 
nie ma po prostu czasu na swoje 
Największą 
jedunk udręką załogi Wi.F'a» 
komunikacyj 


Robotnicy skarżą się, że Wi- 
dzew jest przez Dyrekcję Tram. 
wajów po prostu upośledzony. 
Tramwaj „B przychodzi tu za 
późno, R za wcześnie wieczorem 
znika, tak samo 14-ka, Jedy. 
nym prawie środkiem lokomocji 
zostaje wobec tego 10.ka. Za na 
szym pośrednictwem robotnicy 


Na odcinky partyjnym zwrot|'0927:, Poważne udoskonalenie | ne. 
mastąpił już w 47 roku, gdy|7 Produkcji wprowadził również 
wraz z usamodziclnieniem  się|195- GHk Zeliger. 


~ nora dm 


Fa-My 


Perek Tow, Stan Mar usik 


proszę czynniki miarodajne, by 
przedłużyć trasę 9-ki do ulicy 
Szpitalnej oraz by przystosować 
czas kursowania „B'* i 14.ki do 
czasu pracy w Wi-Fa.Mie, Ni 
ciurce i Widzewskiej Manufak 
turze. Zatrndnieni tu mieszkań. 
cy odległych zakątków  Chojen 
proszą ponadto, by umożliwiono 
im korzystanie z trzech przesia- 


dek, to znaczy z autobusu na 
dwa tramwaje. 
Mamy nadzieję, że Dyrekcja 


Tramwajów pomoże przezwycię 
żyć te nieskomplikowane trud. 
ności fahryce, która uporała się 
wszakże z o wiele poważniej- 
szym. AH. W. 


W sklepach PSS-u wszystkiego wbród 


„Nie wiem, Jak w innych sklepach, ale w naszej Snół 
dzielni na Osiedlu jest wszystko" — stwierdza korpo- 
lentna obywatelka przy spotkanin z sąsiadką przed skle- 
pem. 

„Jeśli jest w naszej, to czemu nie ma w innych" — 
zaczepnie odpowiada zagad nieta, — „Moja siostra miesz- 
ka na Rzgowskiej ! też nie narzeka, I tak jest we wszyst 
kich sklepach PSS-u*. 

„Ja też nie nie mówię, tylko, Że ludzie tak straszył. 
że nic dostać nie będzie można, a to wszystko takie ga- 
danie na wiatr, żeby człowiekowi spokój odebrać. Bo to, 
widzi pani, mąż teraz więcej zarabia, to I zie się Jepini 
i dzieciom da się coś poży wniejszego. No, I można to zro 
bić bez specjalnego trudu, gdyż wszystko mamy na miej 
seu, 8 ciężko byłoby dźwigać zakupy z rynku albo z Ja- 
kiegoś prywatnego sklepu w mieście." 

Rzeczywiście — dobrze wypełniony koszyk, stojący m 
nogi i drugi, sznurkowy, zawieszony na ręku — mają 
„swoją wagę. S 

„Pewnie, można jeszcze mleč różne pretensie., Na 
przykład, że często brak tu u nas pieczywa, szezególnie 
w dni przedświąteczne, a przecież kierownictwo sklepn 
posiada już doświadczenie i mogłoby się zorientować, Ile 
czego przygotować dla swoich członków. Mamy fu także 
trudności z drzewem — czasem czeka siłę tygodniami na 
„podpałkę”, a to już rzeczywiście trudno dżwigać z mla- 
sta. Myślę, że teraz, po nowych wyborach do Komite- 
tów Sklepowych, wszystkie te braki będą usunięte" — 
zgadzają się obie sąsiadki. 

Rozeszły się z jednakowym _ przeświadczeniem, że 
wszystkiego mamy pod dostatkiem, a zapasy — niech je 
robi Spółdzielnia. My będziemy kupować w miarę zapo” 
trzebowania. (5ak.) 
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Grube ryby czarnej giełdy w potrzasku 


Afera La Roche'a i jego kompanów 


Nielegalne transakcje ukarane grzywnami i obozem pracy 
Raymond Daniel La Roche,|]Ta Roche'owi dwadzieścia zło. 


przebywając na terenie Łodzi 
w okresie od latą 1947 r, do mar 
«a, 1948 r., zajmował poważne 
stunowisko w amerykańskim 
przedsiębiorstwie „Mopexas'* i 
prowadził wystawny i rozrzutny 
tryb życia, czym wyrobił sobie 
opinie człowieka bogatego. Po- 
wolując się na znajomości w 
ambasadzie amerykańskiej 
wzbudził zanfanie i przekona- 
nie, że przy jego pomocy uda się 
dokonać zyskownych transakcji. 

Ponieważ La Roche dla zache 
ty stawiał początkowo nadzy» 
czaj korzystne warunki, o za- 
warcie tych transakcji ubiegała 
się wiele osób, 

Między innymi zawarli z nim 
trunsakcję: Bogumił Kantor. 
właściciel sklepu jubilerskiego 
w „Grand Hotelu'', zam. Gdań 
ska 46, który kitkakrotnie ki- 
pił od niego biżuterię, odsprze 
dając ją nastepnie z zyskiem, 
siegającym w kilku wypadkach 
300 proc. ceny kupna. Niezależ 
nie od tego Kantor pożyczył 


Pierwsza 
paszteciarnia 
— bar PSS 


Mając na uwadze notrzeby 
pracy, PPS, w Łodzi o- 
twiera w dn. 7 lutego rb. (po 
nóedzdalek) o godz. 10 pierwszą 
społeczną: paoszteciarnię — bar 
w lokalu przy ul. $-qgo Sier- 
pnia 1. ; 

W. paszterciarni barze 
można otrzymać różne dania 
gorące i zakąski zimne; można 
je zabrać dą domu, jak row- 
nież spożyć na miejscu. Pree- 
widziane jest wprowadzenie 
później różnęqo rodzaju po- 
traw przygotowanych. całkowi- 
cie do smażenia, pieczenia i go 
towana, Ceny będą przyslępne, 
odpowiadańące cenom w resta- 
uracjach TV kateqorii. 


tych 2Z0-dolarówek, pobierając 
zę to lichwiarski procent, Ju. 
busz Turbowicz, zam. Naruto. 
wicza 67 sprzedał La Roche'owi 
ponad 2000 dolarów w złocie i 
papierach. Szmul Blajwajs, za- 
mieszkały Zawadzka 54, kupił 
od La Roche'a większą ilość 
dolarów, niezależnie od czego 
pośrednicząc między nim a iu 
nymi przy zawieraniu transak- 
cji dewizowych. Haliną Chrząsz 
czewska, zam. Nawrot 14 wre. 
czył La Roche'owi do zamiany 
większą ilość dolarów, funtów, 
fravków francuskich i belgij- 
skich na ogólną sumę pięciu mi 
lionów złotych według cen czar 
nerynkowych. Zygmunt Gąs80w. 
ski, zam. Narutowicza 75 zwró: 
cit się do La Boche'a z zapyta 
niem, czy nie ma on pewnych 
informacji o mnjącej nastąpić 
wymianie banknotów USA. Pa 
otrzymaniu od niego wiadomoć 
ci, że taka wymiana. jest przewi 
dywana, Gąsowski sprzedał nm 
powyżej 2000 dolarów. Dr Alex 
gender Libo, zam. Daszyńskiego 
6, wręczył La Roche'owi blisko 
4000 dolarów na zakup zagrani 
ch streptomycyny. Tadensz Ula- 
nowski, zam. Brzeska 8  zapoz- 
nat La Roche'a z Danielem Ra 
dziejewskim, zam. Zawndzka 5ł 
który wreczył mn 1500 dolarów, 
ya co La Roche przekazał do 
jednego z banków amerykań. 
skich polecenie wypłacenia 2000 
dolarów na wskazany przez Ra- 
dziejewskiego adres.  Niezależ. 
nie od texo Badziejewski poży 
czył kilkakrotnie La Roche'ówi 


dolary, pobierając wysokie vd- 
setki, Zenon Ładnowski, zam. 
Narutowicza 79 pośredniczył z 
La Roche'om w zawarciu jed. 
nej transakcji dewizowej. 

Wszystkie te transakcje ra- 
wierane były bez zezwolenia 
Komisji Dewizowej, i jako nie. 
legalne zawierana były nstnie. 
Wszyscy oskarżeni za wyjat 
kiem Gąsowskiego, który przyz 
nał się do winy, zaprzeczali 
wszystkiemu i dopiero konfron. 
tscja z La Roche'm  doprowa- 
dziła do ujawnienia faktyczne. 
go stanu rzeczy, Po rozpatrze- 
nin sprawy Komisja Specjalna 
ukarała ich następującymi 
rami. 

Bogumił Kantor — sześć mie 


giez] 


sięcy obozu pracy przymusowej 
i grzywna w kwocie 5 milionów 
złotych, Julińsz Turbowicz 
osiemnaście miesięcy obdzu pra 
cy, Szmul Blajwajs — osienina* 
ścia mięsięcy ohbozn pracy, Zyg- 
munt Gąsowski — dwanaście 
miesięcy obozu pracy (okolicz-» 
ność łagadząca przyznania sie 
do winy), Daniel Radziejewszi 


— dwanaścia mięsięcy obozu 
pracy, Halina  Chrząszczewska 
— dwanaście miesięcy obozu 


pracy, Aleksander Libo — sześć 
miesięcy obozu pracy. Tadeusz 
Tianowski — trzy mięsiące obo 
zm i Zenon PŁadnowski — trzy 
miesiące obozu. 

W stosunku do Le Roche'a do 
chodzenia trwa nadal, 


Nowy barak szpitalny 


przy ul. Tramwajowej 


W miejskim szpitalu skór- 
no - wenerycznym przy ul. 
Tramwajowej 
już zostały roboty budowlano- 
inwestycyjne, których koszt 


wyniósł około 3 milin. zł. Zaj 


sumę tę wybudowano nowo- 
czesny batak szpitalny na 40 
łóżek, dla chorych na roz- 
maite choroby skórne — nie 
mające nic wspólnego z cho- 
robami wenerycznymi. 
Barak jest zaopatrzony w 
centralne ogrzewanie i wszel 
kiego rodzaju instalacje kana- 
lizacyjne i wodociągowe. ZO+ 
stał on zbudowany specjalnie 
w celu mdseparowania cho- 
rych wenerycznie od tych, któ 
rzy cierpią na rozmaite scho- 


15 ukończone 


| 


rzenia skóry. Na tym nowym 
oddziale szpitala umieszcza 
się również dzieci. 


Kursy rysunkowe 


w Zw. Zawodowych 


Zarząd Główny Związku 
Zawóodóoweza Pracowników 
Przemysłu Włókienniczego ko 
munikuje, że organizuje Kur= 
sy rysunku 1 papiero - pla- 
styki dla pracowników prze- 
mysłu włókienniczezo, 

Zgłoszenia nalęży kierowań 
do Wydziału Kultury i Oświa 
ty do dnia 15 lutego — Łódź, 
Sienkiewicza 13, pokój 31 — 
w godz. od 9—12-tej. 


Blants Machinacje bogacza wiejskiego 


Szanowna Redakcjo! 

Dnia 26. VI. 1948 r. złoży” 
tem wniosek o przyznanie mi 
mieszkania w domu przy ul. 
Gdańskiej Nr 40. W mieszka- 
niu tym, składającym się z 4 
pokoi i kuchni są zameldowa- 
ni i mieszkają: Balcerkiewłcz 


Natalia — posiadająca nakaz|mego ogrodu- owocowego), w 


na jeden pokój 
Pałka, opiekunka dwojga dzie 
ci Tomasza Kuleszy, zajmują- 
ca bez nakazu 3 pokoje. 
Tomasz Kulesza jest właści 
cielem 80-morgowedo  gospo- 
darstwa (w tym 30 mórg sa- 


Przed Sądem Okręgowym w 
Łodzi w dniu 8. bm. stanie kon 
fident, nie mający sobie rów- 
nych. Wydał w ręce siepaczy 
niemieckich, ojca swego które 
go ścięto toporem. 

Antoni Fronczek — tak bo- 
wiem potwór ten się nazywa, 
rozpoczął swoją karierę prze- 
stępczą w Łodzi w 1932 r. Już 
wtedy zasłynął jako arcyzdol- 
ny konfident V Brygady Wy- 
działu Śledczego, kiedy to*zde- 
konspirował szereg  człoków 
Komunistycznej Partii Polskiej, 

Z chwilą wybuchy wojny za- 
ciągnął się do gestapo. W 1941 
r. wydał w ręce wroga dwie 
zakonspirowane 


| 


oroeniżaciej 


polskie — POB (Polską Orqa- 
nizanje Bojowa) oraz drugą nie 
posiadającą wówczas jeszcze 
swojej nazwy, gdyż była w sta- 
dium organizowania. Powstąwa 
ła z dawnych działaczy lewica- 
wych. Do tej właśnie or- 
ganizaoji zbrodniczy sym mo- 
stał wprowadzony przez swoje 
qo ojca — Władvsława  Fron- 
czka, członka KPP., który nie 
wiedział iż latarosl jego jest 
na usługach qestapo. 

Z pierwszej wydanej qgrmpy 
— 30 osób wyrokiem sądu nie- 
mieokiego zostało ściętych to- 
porem. Z drugiej griipy ścięto 


Antoni Wróbel, Bolesław 
Pastwiński, Władysław  Fron- 
cmek (ojciec zbira), Leokadia 
Karbowiaż. Stanisława Sko- 
rzewską, Zenon Sobczyński ł 
Józef Zyber. 


Na przestrzeni swojej prze- 
stępczej dziańłalności renegat 
wydał w ręce gestapo paręset 
osób, 


Rozprawa polrwa dwa dni: 
W kamplecie orzekającym za- 
siądą: prezes Walewski — ja- 
ko przewodniczący, prezes 
OKZZ — Widawski i ob, Dura- 
czowa, żona adwokata, który 


toporem Fiu, Wśród nich znajlza ewoje przekonania komuni- 


dował się ojciec potwora. Oto 
ich nazwiska: 


styczne został skazany na 


iśmierć, 


.| prędzej 


oraz Józefa |kolonii Zarębów, gm. Dobrze- 


lin, koło Żychlina. Gospodar- 
stwo to prowadzi sam i stale 
w nim przebywa, zajmując 
czteropokojowy domek. Do Ło 
dzi przyjeżdża raz lub dwa w 
miesiącu, by odwiedzić dzie- 
ci. 

Kiedy Kulesza dowiedzlał 
się, że złożyłem wniosek na 
wymienione mieszkanie, czym 
zameldował sie w 
nim, otrzymując jednocześnie 
od swego kolegi — właścicie 
la hurtowni owoców świadec- 
ctwo zatrudnienia w jego 
przedsiębiorstwie. W tak bły- 
skawiczny sposób  kułacki 
wilk przybrał na się postać 
niewinnej owieózki. 


Opisane powyżej fakty, 
sprawdzone Í przedstawione 
Komisji Lokalowej nie trafi- 
ły do przekonania jej człon= 
kom. Wniosek mój został od- 
rzucony. 

Proszę uprzejmie Szanowną 
Redakcje o zajęcie stanowi= 
ska w tei sprawie. 


F. Mordzak _ 


Z życia Partii 


'” Komunikat Sekcji Szkole- kału stołówki Komitetu 
nia Partyjnego KŁ, Łódzkiego, Sienkiewicza a 
poniedzi 7 lutego o odbędzie się zebranie koła 
yz. 18 Sde UR świet partyjnego. Należy przy- 
licy Komitetu Łódzkiego|nieść legitymację partyjną, 
PZPR (Sienkiewicza 9a) Obecność obowiązkowa.. 
seminarium dla wykładow-| Dziś, dnia 6 bm. odbędą 
ców Partyjnego Kursu Tere|się następujące zebrania kół 
nowego na temat „Podstawy |PZPR: z 
ideologiczne PZPR”, Obec-| Dzielnica Górna Prawa. 
mość obowiązkowa, Godz: 10 — PZPW Nr 4 
Uwaga! Członkowie koła|zoią 1 ;.8, Państwowa Szko 
terenowego Dzielnicy Górnej | y, Techniczno-Przemysłowa, 
paki "= ść Dzielnica Górna 
nia 6 hm, o godzinie Godz. 10 — koło wiejskie 
odbędzie się w lókalu Dziel- Dąbrowa. 


py Pany ora | Dzielnica Śródmiejska Le 


Poddębice, Kilińskiego 24. 
Telefon 39 


MLYN 


Wodno-Motorowy 


W dniu 4 lutego 1949 roku zmarł przeżywszy 
lat 58. 


Dr Lichtensztajn Abram 
Lekarz rejonowy Ubezpieczalni Społecz, w Łodzi. 
W Zmarłym traci Ubezpieczalnia dobrego le- 


karza i długoletniego, oddanego 
cownika, 


©ześć Jego pamięci, 


UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
W ŁODZI, - 


instytucji pra- 


381 Przemiał gospodarczy 


MŁYN »KOZTA« | | 
a w. W OLBORZU 


MARIAN CZERWIŃSKI | 


TELEFON 16 


327k 


ŁÓDZKIE ZAKŁADY WYTWÓRCZE 
APARATURY NISKIEGO NAPIĘCIA / 
ul, Piotrkowska Nr 111 


PRZEMIAŁ GOSPODARCZY | 
wa 2 s 
r "nj 
M ndene Wydr | Godz. 11 — Sądownicy, || ZATRUDNIA: e e i 
Re EPEL | Dzielnica Staromiejska 1) Inżyniera elektryka % dużą praktyką na S P - , f E 
W poniedziałek dnia 7 lu-| Godzi 10 — koło tereno- stanowisko inspektora kontroli technicznej ||E oznaj prdsę E i 
tego o godzinie 19.30 w lo- |we Doły. 2) Kierowników Grup Konstrukcyjnych Z OOOO ZKU RADZIECKIE GO 3 
kalu stołówki _ Komitetu] Uwaga! Członkowie Ple-|| 3) St. Konstruktorów i konstruktorów Š ZWI p 4 k 
i woz" a Ea. EobŃ: DAY 4) %-ch kreślarzy . z Prayimuaje prenumeratę : l 
mi RE MES E eme kama musa wame || eani o ernega TSA | 
nieść legitymacje partyjną.|rek o gódzinie 17 w lokalu 6) Technika „ mechanika na stanowisko kal- E ri | Ę 
Obecność obowiążkowa, [własnym przy ul. Piotrkow- idac | : R.S.W. „PRASA“ È =- 
Uwaga! Studenci Wydzjskiej 53 odbędzie się plenar 4) Ślusarzy wykwalifikowanych i jednego ż NOCY SS PR R £ 3 
Humanistycznego,  członkos|ne posiedzenie Komitetu tokarza żk Piotrkowska 70 — Kolpor aż E 4 
wie PZPR! Dzielnicowego Dzielnicy 8) Zdolną maszynistkę, ER Piotrkowska 98 — Księgarnia £ 


| W poniedziałek dnia 7 lu|Sřródmieście. Sprawy bardzo 
'tego o godzinie 19.30 w lo-lważne, 


| 


P, P. „FILM POLSKI” 
WYTWÓRNIA FILMÓW FABULARYCZNYCH 
Łódź, ul, Sienkiewicza 33 


| 


Oferty wraz z życiorysem kierować należy do Biu 
ra Personalnego, « 324k 


Co nowego w ZMP 
Konkurs recytatorski, Dziś, dnia 6 bm, odbędą 
Zarząd Wojewódzki ZMP |Się następujące zebrania kół 
urządza w dniu 6. 2. 49 r. o|ZMP: 


E E EH e A E M 


FABRYKA MASZYN ROLNICZYCH 


samodzielnego księgowego, 


m m e 
4k 


, 
godzinie 10, w sali Zarządu! Dzielnica Górna. i ODLEWNIA ZELAZA SAR stenotypistkę, i 
Mot sn Godz, 11 — Miejskie Ze- rutynowaną inaszynistkę, 

wa 6, Opena e Waie] 0 5 ABA Na 3, i à fS z fat Blut Łódź, ul, Sienkiewicza 83 y 

45 ólno = Woje- ; głoszenia: Biuro Pracy, Łódź, ul. Sienkie 
Tad Kodkuc Boryłatce | Dzielnica Śródmieście | WWacław Makowski |E SmE 
AE AV EOTS | GOIE E EE GAAS Jae w PIĄTKU || Fabryka Farb i Lakierów "ZAKŁAD | 
dział zwycięzcy eliminacji Miernicze (zebranie zarzą- Telef 22 A ENE SHLNIKÓW SPALINOWYCH 
powiatowych. Wstęp wolny, du). eleton = SA a w Ło, Piotekowska 163 
ZE Wykonuje kieraty, młockarnie, wialnie oraz b STN, pu 
TECHNICZNA OBSŁUGA ROLNICZA jeśli u Łódź, Pryncypalna 40 ARENIE 


Przedsiębiorstwo Państwowe odlewy żeliwne, 


Warsztat Rejon II-gi kl. Pabianice 


Tel, 119-30. 1. Samodzielnego referenta y 


396k 


pepee Konto w Banku Handlowym 


finansowego; © 5 


ERSAK 


WE. ZAKŁADY j 


w ego 
posziikuje O Z BY REWA OAAR RGAE Ją Samodzielnych _ ` księgo- 1 
/ A a a ROA E 4 P i ) f 

2 Mechaników na maszyny rolnicze (żniwiarkd, PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO Nr 1 TE 3 4h o wożóbkowiiadwkeć 11 
snopowiązałki itd.), w Łodzi . == Dział *Transportowy PSS |3. Keterènfh, KOPE NET. A 

8 Mechaników traktorowych na remonty, tylko poszukują przyjmie natychmiast yon, AERAR T RSR A W 


go 
© siły fachowe, r 

Zgłoszenia kierować TOR Pabianice, ul, Warszaw- 
ska 116, 


Kandydaci z dłuższą prak 

WOŻNICÓW tyką w przemyśle metalo- 

z prawem jazdy na rok 1949.|jwym zgłoszą. się z życiory: ` 
Oferty wraz z życiorysami sem i podaniem w Wydziale 


Inżyniera mechanika 
Technika mechanika 
Technika budowlanego, 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje Krydziat Personal- 


Wełnianego Nr 22 w Łodzi, |zaangażują natychmiast to- 
ul. Kątna 39-41 poszukują karzy na maszyny pociągo- 
samodzielnego  księgowego,|we. Siły wykwalifikowane. | 
Oferty należy składać wjZgłoszenia przyjmuje Sek-| 


56 — Antoniewicz, Piotrkowska 
127 — Danielecki, Daszyńskie* 
go 50 — Gorczycki, Wschodnia 


KUPUJE MARGARYNĘ 
w S KLEPACH P.C.H. 54 — Karlin, Ziel. Rynek 37 — 
Biurze Personalnym Zakła-|cja Pracy M, Nowotki 41] | Zążączkiewieź, i Litanowskiegć 


dów. 335k'w godz. 9—12. SSGG MMM MKM MMM 37 — Zagórowska. 
ET EE nn 


- ES. Personalnym, godz, 8—12, , 
PT yyy o SA z ; kierować do Działu Třanspor , 
6GŁOSZ GRS DRO ny przy Ul, Cae ika Ne T 333k towego ul, Jerzego 14, 259k 4 
EN A OOOO O YO O WY WATY OOOD nnana ` oi 
KURSY kroju, opłata mie ZGUBIONO legitymacje Kilitli JJ II WINNI 3 
sięczna zł, 1,000. Gdańskal$półdziemi Akademickiej, Dyżury aptek A 
154 front M piętro. _ 0527|Mika Tadeusz, Kilińskiego DOBRA GOSPODYNI - 
PAŃSTWOWE Zakłady 37, 519; W dniu dzisiejszym dyżurują 
Przemysłu Bawefmianego i|ZAKŁADY  Kinotechniczne następujące apteki: Pabianicka i 
| 


199k 


Teodor Dreiser 28 


Tragedia Amerykańska 


Przewodnik, który ich przywiózł z Gun Lodge, i wła- 
ściciel gospody długo o tym gadali i stwierdzili: 1) że uto 
piona kobieta zostawiła walizkę swoją w Grass Lake, a 
Clifford Golden czy też Carl Graham wziął swoją ze sobą, 
2) że dziwnie wygląda ta niezgodność nazwisk osobnika, 
którego identyczność stwierdzono w Grass Lake I Big Bit- 
tern, 3) że ów Graham czy Clifford pytął się przewodnika, 
czy wiele jest tego dnia osób na jeziorze, 

Wszystkie te dane stworzyły prawie pewność, że była 
to zbrodnia z premedytacją. Nikt już w to nie wątpił. 

Natychmiast po przybyciu koroner Heit spostrzegł pod- 
niecenie świadków, którzy mu wyrazili swe podejrzenia. 
Dowiedział się, że nikt z nich nie wierzy, aby cało tego 
Grahama czy Goldena znajdowało. się w jeziorze. Heit 
przyjrzał się zwłokom dziewczyny, ułożonym troskliwie w 
budynku przystani: Była młoda i przystojna. Koroner za- 
interesował się sprawą, słysząc, ile podejrzeń krąży. doko= 
ła. Trudno mu było je zwalezyć, zwłaszcza gdy przeczytał 
list, znaleziony w kieszeni Roberty. Brzmiał, jak następuje: 

, Grass Lake, 8 lipca. 
Najdroższa Matuchno! 

Jesteśmy teraz tutaj I mamy się pobrać. Małżeństwo to 
jednak będzie zawarte tylko dla Ciebie, Mateńko. Nie po- 
kazuj tego listu ojcu, ani nikomu, bo nikt nie powinien 
o tym wiedzieć, A dlaczego, to Ci już mówiłam podczas 
świąt Bożego Narodzenia. Ale nie. martw się niczym i nie 
pytaj mnie o nic, dopóki sama nie napiszę do Ciebie, gdzie 
mieszkam, I nie myśl o mnie źle, Mateczko. Tu, w tym 
miejscu leży goracy, serdeczny pocałunek dla Ciebie, Ma- 
mo. Bądź spokojna, a ojcu powiedz, że wszystko jest do- 
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brze, ale więcej nic mu nie mów. Tomowi, Emilce I Git- 
fordowi także. Będziesz pamiętała? Żasyłam dużo, bardzo 
dużo całusów. Kochająca — 
- Berti. 
P. S. To będzie tajemnicą między mną a Tobą, 
dopóki nie' napiszę znowu. 

Papier miał stempel gospody: Grass Lake, gospoda Jac- 
ka Evansa. List był widocznie napisany z rana, po nocy 
przespanej tam z Carlem Grahamem, 

Oto jak wygląda samodzielność młodych dziewcząt! 

Heit czytał ten list ze zmarszczonym czołem, sam bó- 
wiem miał córki, które kochał bardzo. 

Z listu tego można się było domyśleć, że nie będąc je- 
szcze małżeństwem zatrzymali się jednak w tej gospodzie 
w jednym pokoju na noc. Koroner zamyślił się. Nadchodzi= 
ły wybory okręgowe, odbywające się co cztery lata. Głoso- 
wanie nastąpi już w październiku I ma być wybrany na dal- 
sze trzy lata szef wszystkich oddziałów sądowych tego ukre- 
gu oraz sędzia okręgowy na sześć lat. W 'sierpniu, czyli za 
sześć tygodni, mają się zebrać republikanie I demokratycz- 
ne zgromadzenia, na których będzie wybrany kandydat 
z każdego obwodu, odpowiedni na to stanowisko. Zostać nim 
mógł jed: ak tylko ten, kto był już prokuratorem. Ponie- 
waż zaś Heit był już dwa razy na tym urzędzie, a ceniony 
był jako świetny mówca oraz dzielny polityk, mógł więc 
mieć nadzieję, że zostanie wybrany. Szkodziłoby mu tylko 
to jedynie, że przez cały czas jego urzędowania ani razu 
nie zdarzyła się porządna sprawa, w której mógłby wyka- 
zać swoje zdolności. Ale teraz... 


Teraz wszakże ta sprawa mogła posłużyć jedvnie obec-- 


nemu prokuratorowi, który był jego najserideczniejszym 
przyjacielem: jemu tylko mogła zaskarbić przychylność lu- 
dności I wyrobić znaczenie w partii, I podczas wyborów on 
właśnie mógłby być wybrany. 

Dziwniejsze jeszcze rzeczy zdarzają się w świecie poli- 


styk ; 


Postanowił więc na razie nie zajmować się tym: listem, 


jakkolwiek mógłby mu dopomóc wiele do wykrycia spraw= 
cy zbrodni, jeżeli oczywiście sprawa ta była zbrodnią. Ka- 
zał tymczasem przewodnikowi, który przywiózł Clyda i Ro- 
bertę, oraz Farlowi, żeby udali się obaj do Gun Lodge, skąd 
ta para przybyła, | powiedzieli właścicielowi gospody, że 
walizka, pozostawiona tam przez Robertę, nie może być 
pod żadnym pozorem wydana nikomu, tylko jemu lub pro= 
kuratorowi. * 

Miał zamiar następnie zatelefonować do Biltz 1 dowie- 
dzieć się, czy nie mieszka tam jaka rodzina nazwiskiem 
Alden, która ma córkę imieniem Berta czy Alberta, gdy na- 
gle weszło hałaśliwie do pokoju dwóch dorosłych mężczyzn 
w towarzystwie młodego chłopca araz wielu jeszcze leśni- 
ków i rybaków, zaciekawionych tą tragedią. Mają nowe, 
bardzo ważne wiadomości! 

Opowiadali dosyć bezładnie, przerywając jeden drugie- 
mu, że nocy wczorajszej, około dziewiątej, o jakle trzy mile 
ód jeziora Big Bittern spotkali młodego człowieka, który 
szedł w stronę Three Mile Bay. Był bardzo przyzwolcie, 
a nawęt elegancko ubrany, na głowie miał słomkowy ka- 
pelusz, a w ręku walizkę. Odrazu wydało im się podejrza= 
ne, że o takiej porze, taki elegancki pan wędruje lasem, 
zamiast jechać koleją. T dlaczego ;spotkawszy ich, tak był 
przerażony? Bo cofnął się jakby w przerażeniu, Jakby cheia? 
uciekać zobaczywszy ich. Może przestraszył się latarni, któ- 
rą nieśli, może tego, że szli tak szybko, jak zresztą zwykle 
chodzą ludzie podczas nocy w dzikim lesie. W każdym ra- 
zie ich okolica jest zupełnie bezpieczna, chodzą tędy zazwy- 
czaj uczciwi ludzie, tacy właśnie jak oni, i nie ma się cze- 
go przerażać, jak ten młodzieniec, który wykonał zwrot 
jak do ucieczki albo jakby chgiał się śchować w krzakł. 
Potem jednak, gdy chłopiec oświecił latarnią twarz jegó 
I spytał: — Kto idzie? — tamten odpowiedział: — Dobry 
wieczór, Czy daleko jeszcze do Three Mile Bay? Odpowie- 
dzieli mu, że około siedmiu mil. Wtedy oddalił się, a oni: też 
poszli w swoją stronę rozmawiając o tym spotkaniu. 


(D. c n) 
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EEE TCATR 


PAŃSTWOWY TEATR 

1 WOJSKA POLSKIEGO 

1 w Łodzi, w. Jaracza 27 
Dziś o godz, 19.15 komedia 
Henryka ‘Kleista pt, „Rozbity 
dzban'', 

Teatr Kameralny Domu Żoł. 
nierza ul. Daszyńskiego 34. 
Dziś o godz, 19,15 komediu 


farsa E. Pietrowa „Wyspa po- 
koju‘, 

"Kasa czynna od 12ej, tel 
"123.02. ; 


Teatr Powszechny 
„Q©odziennie o godz, 10.15 — 
(m niedzielę i święta dwa przed 
atay -cnja o godz. 18 i 10,15) 
sztuki Michała Bałuckiego pt. 
„Klub Kawalerów''. 


Teatr Komedii Muzycznej 
„LUTNIAĄA* 
Codziennie o godz. 19.15 ope- 
“retka Straussa „Baron Cygań- 
ski“, 
Teatr Lalek „ARLEKIN*' 

* Łódź, Piotrkowska 152, 
telefon 258-99 
Codziennie prócz. poniedział. 
ków ò godzinie 17.ej „DWA 
MICTAŁY I ŚWIAT CATY" 

Frar.ta 
W wiedzielę i święta dwa wi- 
dówiska o 15-tej i 17-tej, 
Kasa czynna od godz. 10-ej. 


„MELODBAM'' 

ul. Traugutta 18 (Gmach OKZZ) 

Dziś o qodz. 19.15 współczes 
na sztuka Arthura Millera pt. 
„Symowie” w przekładzie i re- 
żyserii Rvszarda Ordyńskiego 

j TEATR „OSA” , 

Trauqutta 1 tel, 272 - 70 
Codziennie o 19.30, w niedziele 
i święta o 16 i 19.30 arcywe- 
sota) komedia muzyczna pt 
„Porwanie Sahinek" z J. We- 
gnsynem, Zniżki ważne. 

Kasa czynna od godz. 10 ra- 
no tez przerwy — tel. 272.70. 


TEATR KUKIELEK RTPD 
i. Nawrot 27 — tel. 1560-07 

Codziennie prócz poniedział 
ków o godz. 9-ej dla szkół „Pi- 
nokio* W każdą niedzielę 1 
święta o godz. lżej „Historia 
— widowisko otwarte. : 

Kasa czynna od godz. 10-ej 
Tuno. 


ŚŚ » * 


ADRIA — „Piotr L' II seria 
godz, 16, 18, 20; w niedz. 14 
film dozwolony od lat 14, 

BAŁTYK — „Paganini“ 
godz. 16, 18.30, 21, w miedz, 
13.30. 2 
film dozwolony dla mtogzie; 
ży, 

BAJKA — „Belita tańczy" 
godz. 18, 20, w. niedz. 14, 16. 
film dozwolony dla młodzie- 
ły od lat 15. 

GDYNIA — „Prograra Akrual 
ności Kraj. i Zagr Nr 6''. 
godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 
19, 20 i 21. 

HEL — (dla młodzieży). 
„Wilki Morskie'* 

godz. 16, 17,30, 19, 20,30 w 
niedz. 13, 14.30 

MUZA — „Cygańska miłość! ': 
godz. 17,30, 20, w niedz. 13,30 


16,00 
film niedozwolony dla mło- 
dzieży, 
POLONIA — „Express Mos: 


kwa — Ocean Spokojny** 
godz. 17, 19,.21; w niedz, 15. 
film dozwolony dla młodzie- 


ży, 

PRZEDWIOŚNIE — „Wielkie 
Nadzieje'* 
godz. 15,30, 18, 20.30 w nie- 
dzielę 13.00. 
film dozwolony dla młodzie. 
ŻY w, » 

REKORD — „Kopciuszek'* 
T.szy seans godz, 16, niedz. 
niedz. 14,00 — dla młodzieży 
„Elwira. Madigan'* 
godz. 18, 20, w miedz. 16. 
film niedozwolony dla mło- 
dzięży, 

ROBOTNIK — „Dzwonnik z 
Notre Dame'* : 
gódz. 15.30, 18, 20,80, 
niedz. 18 
film dozwolony dla młodzie: 
ży od lat 16.tu 

ROMA — „Słońce wschodzi! * 
godz. 18,20, w niedz. 14, 16 


Kiedy 


Po mistrzostwach Polski w 
jeździe szybkiej na lodzie, kto 
re w tym roku odbyły się w 
Karpaczu, redakcję naszą od 
wiedził popularny łyżwiarz 
łódzki, Przyborowski, aby po 
dzielić się z nami swymi wra 
żeniami z zawodów: W roz- 
mowie nie ukrywał swego ża 
lu, że nasi młodz! łyżwiarze 
nie mają nikogo. kto by się 
nimi zajął i od czasu do czasu 
dawał wskazówki co do zapra 
wy 4 treningów, 

— Macie przecież  Kalbar: 
czyka — wyrwało mi się, 


Byliście z nim na obozie, po 
skorzy- 
stać z jego cennych rad, gdyż 
wielokrotny nasz mistrz, jak 
nam wiadomo, ma duże dó- 
świadczenie w tej gałęzi spor 


winniście więc dużo 


tu, 


nasz rozmówca, 


¡bie jedno ze zdjęć. Uśmiechał 


— Kalbarczyk? — zdziwił się 


— Kalbarczyk jest bardzo | jechał 
zazdrosny o swe wyniki į nie jednak 


Łyżwiarki radzieckie 


i przodowali w produkcji? 


jest skory bynajmniej do dzie 
lenia się z kimś swym długo| łyżwiarzu, 


Serebriakow ze 


ietnim doświadczeniem. Jest nim 

O rozmiowie tej zapomnie-|Swierdłowska. Serebriakow 
lismy. Kilka dni temu jednak,|jest znanym sportowcem w 
przeglądając jeden ze sporto'| Zwiazku Radzieckim. Upra- 


wia on nie tylko sport tyż- 
wiarski, ale również kolar 
stwo i pomimo tego, że mu$: 
sam wiele czasu poświęcić na 
treningi (Serebriakow reprezen 
czenista" w wielkich rogo- Itowat niedawno Swierdłowsk 
wych okularach, Obok kilku-|w meczu 8 miast) wiele cza 
nastowierszowa notatka; alelsu poświęca wychowaniu miu 


wych tygodników radzieckich. 
uwagę naszą zwróciło na sie 
się do nas szczerze, ujmują 
co ze zdjęcia jakiś „pam 


oo aa ea inna a er = e a e a 


sie doczekamy takich mistrzów 


którzy by sami startowali, opiekowali się młodzieżą 


jakże wiele mówiąca. o pal ych łyżwiarzy Zwiazku Ra- 


dzieckiego. Serebriakow nie ży 
je ze sportu j z nauki łyzwiar 
stwa. Jest on starszym mar 
strem oddziału termicznego 
kombinatu metalurqicznegóo w 
Wierch-Isecku i jednym z 
tych, dzięki którym oddział 
jego zakończył plan roczny w 
dniu 6 listopada, a dokońca 
roku przekroczył go o 18 pro- 
cent. i 

Kiedy my się doczekamy ta 
kich mistrzów? 


Dalsze sukcesy naszych narciarzy 


na Akademickich Igrzyskach 


SPINDLEROWY MŁYN | 1:19. Poziom slalomu był bar 
(obsł wł). Na akademickich|dzo wyrównany, a o zwycię- 
narciarskich mistrzostwach | stwie decydowały ułamki se- 
świata w Spindlerowym Mły | kund. 
nie akademicy polscy odnieśli| Ogómie kombinację alpej- 
dalsze sukcesy, zdobywając ską wygrał J. Marusarz — 
pierwsze miejsca i złote me-|q pkt, karnych, zdobywając 
dale w kombinacji alpejskiej | złoty medal i tytuł akademie 
l w czwórboju (kombinacja |kjego mistrza świata. Dalsze 
alpejska i kombinacja norwe- | miejsca zajęli Spaczek (CSR) 
ska). --a ma emaa, pku łe, 4 iQlieltiar 

Slalom do kombinacji, któ- | (Francja) — 8.36 pkt. k. Kar- 
ry był równocześnie punkto- | piel (Polska) zajął 12-te mici- 
wany, jako ostatnia kombina|sea — 30,34 pkt. le 
cja czwórboju, wygrał J. Ma-| W przerwie slalomu odbyło 
rusarz, w czasie 2;35,2 min.|sję wręczenie medali zwycięz 
przed Spaczkiem (CSR) 2:39,8| com, rozegranych dotychczas 
min. i Parmą (CSR) 2:40 min.|kopkurencji. Polacy otrzyma- 
Polak. Karpiel zajął 18-te|j;; za kombinację norweską— 
miejsce, z czasem 3:17,4 min. |złoty medal — Dziedzic, srebr 
Pozostali Polacy startujący|ny — Kwapień, bronzuwy — 
w kombinacji alpejskiej, z0-|jfaczmarczyk; za bieg 13 km: 
stali zdyskwalifikowani za 0-|złoty medal — Kwapień, bron 
minięcie bramek. zowy — Dziedzic; za sztafetę 

Slalom odbył się na trasiej4x10 km — srebrny medal. 
580 m. W pierwszym zjeździe| Ponadto rozdano nagrody za 
J- Marusarz uzyskał 4ajlep-|bieg zjazdowy ko^ict i bieg 
szy czas dnia 1:16,2 min, a|płaski na 8 km xobiet. 
Spaczek (CSR) 1:19 min. .W| Dalszy sukces odnieśli nar- 
drugim zjeździe Marusarz polciarze polscy w  czwórboju: 
ostrożniej, uzyskując|jzajmując 4 pierwsze miejsca. 
równie - dobry czas! Zwyciężył Dziedzic—8,15 pkt. 


wyjechały po złote medale do Oslo 


* MOSKWA (obsł. wł.) — W| mistrzyni świata, 
piątek, dnia 4 bm. opuściłajw roku ubiegłym. Kierown - 
Moskwę ekipa łyżwiarek ra-| kiem 


dzieckich, udając się na mi- 
strzostwa świata w jeździe 
szybkiej Kobiet, które od 
będą się w Norwegii, w Kong 
sborgu pod Oslo w dniach 12 
i 13 bm. . 
Łyżwiarki radzieckie wyie- 
chały w następującym skła- 
dzie: Maria Isakowa (mistrzy 
ni świata i mistrzyni ZSRR), 
Zofia Cholszczownikowa (re- 
kordzistka świata), Rimma Ju 


Kowa (mistrzyni ZSRR na dy 


stansie 1.000 m), Marianna 
Wołowa (rekordzistka ZSRR 
na dystansie 500 m), Marga- 
rita  Antonowa (mistrzyni 
Zwiazków Zawodowych), Li- 
dia Selichowa i Maria Ani- 
kanwa. 

Na mistrzostwach w "Oslo 


Isakowa bronić bgdze tytułu 
Sa e W 


TECZA — „Cygański. Tabor 
godz. 17, 19, 21, w niedz 15 
film dozwolony dla młodzie. 
ży. 

'VATRY — „Biały Kiet“ 
godz. 16, 18, 20, w niedz, 14 
tilm dozwolony dla młodzieży. 

WISŁA — „Paganini'* 
godz. 15,30, 18, 20,30 w niedz 
13.00 


film dozwolony dla młodzieży. |- 


WOLNOŚĆ — 
bor'*, 
godz. 16, 18, 20, w miedz 
14.ta 


„Cygański Ta. 


film dozwolony dla młodzieży |= 
w|WŁÓKNIARZ — 


wość serca'*. 
godz. 16, 18,30, 21, w niedz 
13.30. 


film dozwolony dla młodzie. 


ży od lat 18. 


film. dozwolony dla. młodzie- |ZACHIEDA — „Młodość poety“ 


ży od lat 14. | 
STYLOWY — (dla młodzieży) 
„Młodość Tomasza Kdisona'* 
godz. 16, 18, 20, w niedz. 
ŚWIT — „Siotra lokaja'* 
godz. 18, 20, w niedz. 14, 16 
film dozwolony dla młodzieży 


godz, 16, 18, 20, w niedz, 14, 
film dozwolony dla młodzie 


ży: 


14.| Dzieciom do lat 6-cin wstęp do 


kina wzbroniony. 


D-034625 


„Niecierpli. 


do Spraw Kultury Fizycznej i 
Sportu przy Radzie Min:- 
strów ZSRR — Konstantyn 
Andrianow. 


zdobytego 


ekspedycji radzieckie! 
jest przedstawiciel Komifetu 


Dział oficjalny ŁOZPN ; 


Komunikat Kolegium Sędziowskiego Nr 1 


Pkt. 1. Na odbytym posiedze-| kich członków Kolegium Sędziów 
niu Zarządu Kolegium Sędziów |do złożenia w sekretariacie tegoż 
ECZPN Zarząd ukonstytuował | Kolegium legitymacji celem od. 
sig następująco: nowienia na rok bieżący, 

1. Prezes — kol Hauke Zyg-| Pkt. IT Sekretariat Kole- 
munt, gium Sędziów ŁOZPN czynny 

2. V-prezes i Ref. Kwalifikajjest we wtorki od godz. 19—21 
cji — kol. Grabowski Stanisław |i czwartki od godz. 18 — 19 w 

3. Sekretarz — kol. Marciniak |lokalu ŁOZPN ul, Piotrkowska 
Stanisław, 67, drugie piętro. 


4, Ref, Obsady Zawodó — 
I X Z życia KS „Bawelna" 
z PEP YW RAY DROA 


kol, Andrzejak Edmund, 
Treningi pięściarzy 


5. Ref. Dyscypliny 
Kaźmierczak Henryk, 
6. Ref. Wyszkoleniowy —kol, Zarząd sekcji pięściarskiej 
Walczak Mieczysław, | Jwi. ZKS „Bawełna* zawia- 
7. Skarbnik — kol. Naporski| damia, że treningi sekcji pod 
Tózef. , |kierownictwem popularnego 
Posiedzenia Zarządu odbywają | trenera Garncarka odbywają 
się w lokalu ŁOZPN co czwutr|sję w poniedziałki, środy i 
te: o godz. 19.00. piątki w hali przy ul. Jerzego 
Pkt. II, Wzywa się wszyst- 22, w godzinach 18.30 — 21. 


kol. 
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Zimowych 

k, przed Kwapieni+m—42,:2 
pkt. k;  Kaczmarczykiem -- 
48,42 pkt. k. i Samek-Gasie- 
nicą — 89.89 pkt, k. Piąte 
miejsce zajął Oplt (CSR), zdo 
bywając nagrodę ambasadora 
R. P. w Pradze — Olszewskie 
go, jako najlepszy zawodnik 
czechosłowacki w tej konku- 
rencji. 

Po zawodach sześciu nar- 
ciarzy polskich: J. Marusarz, 
Kwapień, Naorniakowski, Bor 
gosz, Stupko i  Miranowski 
wyjechali do Polski, aby 
wziąć udział w krajowych mi 
strzostwach w Szczyrku. 


Nr. 36 


Nasi sportowcy 


w życiu prywatnym... 


Głażewska 

Najwszechstronniejszą sport 
smenką nie tylko w Łodzi, a- 
le i w całej Polsce jest bez- 
sprzecznie Głażewska, Jadzię 
oglądamy latem na bieżni, 
skoczni i rzutni — zimą na 
lodzie. W tym roku Głażew- 
ska zdobyła w jeździe szyb- 
kiej mistrzostwo Polski, bl-. 
jąc niepokonaną od kilku lat 
Kalbarczykowa, 

Środowiskiem, w którym 
najlepiej czuje się nasza sport 
smenka, to młodzież. Kontakt 
z nią Głażewska utrzymuje 
nie tylko na boisku, ale i w 
życiu codziennym pracujac w 
referacie sportowym ZMP. 

Na zdjęciu Głażewska przy 
codziennej pracy, którą z pe- 
wnością kocha tak, jak uko- 
chała sport. 


Dzisiejsze imprezy sportowe... 


Piłka ręczna: zawody o mi: 
strzóstwo ligi koszykowej, go- 
dzina 1l-ta sala YMCA: YMQA 
— ZZK Poznań. Zawody o 1ai- 
strzostwo klasy A w koszyków 
ce: sala YMCA, godz. 17-ta 
konkurencja żeńska: TUR — 
LKS, godz. 18-ta Zryw — Włó 


Dzisiaj Cracovia 
gra przeciwko ŁKS-owi 
w najsilniejszym składzie 


W półfinałowym spotkaniu 
przeciw ŁKS wystąpi „Craco- 
via“ w najsilniejszym skła- 
dzie: Maciejko (rez. Kapusta), 
Kasprzycki, Więcek, Kowal- 
ski, Wołkowski, Palus, Kop- 


kniarz, konknrencja meska: go 
dzina 19-ta: HKS — TUER, go 
dzina 20,00 AZS — LKS, 


BOKS: zawody o mistrzostwo 
dużynowe w klasie M: sala w 
Aleksandrowie: godz, 17:ta: 
DKS Aleksandrów Korab 
Piotrków. Zawody fuwerzyskie: 
w Radomsku, godzina 174a: 
Czarni — Zryw Pabianice, w 
Tomaszowie, godz. 16-ta: Piliem 
— Odzież. 

Zawody pływackie: pływalnia 
YMCA, godz. 1ó:ta towarzyskie 
mecze drużyn szkolnych: konku 
rencja żeńska: gimn. III, gimn. 
IV, konkurencja męską — gin 
nazjum MI — PSTP. 


Zebrania: w sali przy ul. Ar- 
mii Czerwonej 41 o godz. 10-tej 


czyński, Burda, Pochwalski i|w drugim terminie odbędzie sie 


Jusewicz. 


| walne 


zebranie "związkowego 


Mecz rozegrany zostanie w| włókienniczego klubu sportowe- 


Krakowie. 
Liga koszykowa 


go Widzew. 


LIK (Poznań) Zwycięża TUR 42:34 


Wczoraj wieczorem w sali | chowiak 9, Jarczyński 10, Kola 


YMCA rozegrany został ligo- | <niewski 
wy mecz w koszykówce pomię 


dzy ZZK (Poznań), a TUR-em. 
Zwycięstwo 42:34 (23:12) odnie 
śli goście, À 

U gospodarzy do pewnego 
stopnia odpowiedzialność za 
wymik ponosi obrona, 

Punkty zdobyli dla ZZK: 
Śmigielski 8, Matysiak 4, Grze 


7, Kasprzak 4, 
Dla  TUR-u: Pawlak 20, 
Skrodski 5, Płacheciński 1, 


Kulczyński 2, Sińczak 6. 
„Sedziowali: ob. ob, Ujma 1 


Czmoch (Warszawa). 


W meczu o mistrzostwo Kl 


A zespół męski Zrywu poko- 
nat YMCA 21:17 (10:12), 


Co usłyszymy przez radio 


8.00 Dziennik poranny, 8.20,Sekillera. 16.00 Dziennik popo- 


t'rzegląd prasy stołecznej, 
Muzyka poranna, 8.55 Wiadomo 
ści Społ, Komitetu Radiofoniza- 
cji Kraju. 9.00 (£) Transmisja 
Nabożeństwa z kościoła Akade 
miękiego w Łodzi. Mszę Św. od 
prawi ks, dr T. Rostworowski, — 
10.00 Audycja dla chorych. 
10.10 Audycja regionalna ze 
Szczecina, 11.00 _ „Wszechnica 
Radiowa'', 11.20 (L) „Na wido 
wni tygodnia'*, 11,30 (Ł) Nowe 
nagrania płyt marki „Melodie. 
11.45 (4) „Z frontu radiofoniza 
cji'* — wiadomości w omówieniu 
Eyr, Okr. PR A. Śmiejana, — 
11,57 Sygnał czasu i Hejnał — 
12.04 Poranek Symfoniczny z 
Katowice. 13.00 Radiokronika, 
1510 Najciekawsze audycje 
przyszł. tygodn. 13.15 „Niedzie- 
la na wsi''. 14.00 „Błażek bę. 
dzie górnikiem'* 14,20 „Melodie 
ludowe‘: 1450 (£) „Gody We- 
selne'* — słuchowisko Leona 


8,25|łudniowy, 16.10 


„Nowe nagra- 
nia słynnych solistów i orkiestr. 
1645 „Nowe książki, 17.00 
Koneert rozrywkowy, 18.00 — 
„Pan Tadeusz'* Adama Mickie- 
wieza (I odcinek), 18.20 Reci- 
tal wiolonczelowy, 18.40 „Melo 
die Świata‘, 19.05 „Droga służ 
bowa''—humoreska M. Twain'a 
19.30 (Ł) Arie i pieśni kompo 
zytorów słowiańskich, 19.45 (Ł) 
„O jednego kulisa więcej w 
Szanghaju'*, 20.00 Dziennik wie 
czorny, 20,45 (L) Wiadomości 
sportowe lokalne, 20,55 (ŁY) Ko 
munikaty, 20.58 (©) Omów. 
progr. lok. na jutro. 21.00 „Cze 
chosłowacja przemawia do Pol- 
skit“, 21,30 „Na muzycznej fa. 
lis*. 22.00 Wiadomości sportowe 
22.10 „Karnawał Robotniezy** 
25.00 Ostatnie wiadomości, 23,10 
D ce. „Karnawała - Robotnicze- 
go''. 23.50 Program na jutro, 


2100 (Ł) Koncert życzeń, | 


